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Obok ,,Gazety Polskiej11 wydaje- 
my „Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy“ , zawierający po
wieści historyczne, romanse, opo
wiadania i sztuczki teatralne. Cena 
Tygodnika na rok wynosi jednego 
dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo Nauko
wego poseła się jeden numer na 
okaz bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić a- 
dres na Gazetę Polską a utrzymuje 
także Tygodnik, niech pisze aby 
mu i na Tygodnik adres zmienić. 

Telegramy Zagraniczne.
KROLESTA O POL KIE.

Warszawa, 22 maja. Hrabia 
Jan Aleksander Fredro, polski pa- 
tryota i poeta, umarł dzisiaj w Sie- 
nia wicach licząt lat 62.

Wielkie Keięttwo Poznańskie.

Berlin, 20 maja. Gdj’ dzisiaj 
w pobliżu Leszna oddział ułanów 
jechał przez tor kolejowy nadbiegł 
niespodzianie pociąg z Rawicza. 
Dwóch żołnierzy i trzy konie zosta
ły zabite a mnóstwo ułanów’ ponio
sło ciężkie rany.

PR US Y ZA C HO DNI E.

B-e r 1 i n, 23 maja. Wieś Bren- 
zig (?) pod Kwidzyniem w Pru
sach Zachodnich została zupełnie 
zniszczoną przez pożar. •

Mieszkańcy postradali wszystko.
Z WATYKANU.

Paryż, 21 maja. Rzymski ko
respondent do „Figaro* 1 * * * * * 7* twńerdzi, 

"S^.e papież posłał egzemplarz swej 
’■*/encykliki o kwestyi socjalnej ce- 
y sarzowi Wilhelmowi z własnoręcz

nym listem, w którym prosi cesa- 
| fza o -poparcie przy przeprowadze- 

propozycyi i poleceń w ency- 
J^Ł^idice oznaczonych.

ko wtedy, jeżeli im tow’arzyszy sa
modzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów już zmar
łych mogą się ubiegać o premię 
konkursową jednakże z zastrzeże
niem, że jeżeli są to dzieła już dru
kowane za życia autora, to im 
tylko w ciągu trzech pierwszych 
lat od jego zgonu praw’O do kon
kursu służy. — Jeżeli zaś są to 
prace jeszcze nie ogłoszone drukiem, 
to przyznana im nagroda przede- 
wszystkiem na wydrukowanie dzieła 
użytą być powinna.

O pracach autorów jeszcze żyją- 
cych samo się rozumie, że jedynie 
książki drukiem już ogłoszone mają 
prawo do konkursu. — Dawniejsze 
jednak publikacye niż z roku 1882 
jako roku o dziesięć lat wyprzedza
jącego prekluzyę niniejszego kon
kursu, bez różnicy czy ich aiitoro- 
wie żyją lub nie, nie mogą według 
postanowień Statutu być dopuszczo
ne do konkursu.

Własność literacka dzieła wyna
grodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną 
na koszt wysyłającego zwrócone 
tylko na osobne wyraźne żądanie.

Nagroda przyznana dziełu druko
wanemu autora już zgasłego, przy
pada na rzecz jego spadkobierców, 
gdyby zaś takich nie było, orzecze 
komisya konkursowa na jaki cel 
nagroda ta ma być użytą.

Ocenianiem dzieł do konkursu 
zgłoszonych i przyznawaniem na
gród zajmuje się komisya konkur
sowa, przez wydział krsjowy powo
łana. W skład tej komisyi wchodzą 
następujący panowie:

1) JW. Antoni Jata Cha
miec, członek Wydziału krajowe
go, jako przewodniczący. 2) Dr. 
Gustaw Raszkowski, c. k. 
profesor uniwersytetu Lwowskiego. 
3)Dr. Zygmunt Samolewicz 
c. k. inspektor szkólny krajowy, ja
ko kuratorowie fundacyi przez Radę
kr. stół. m. Lwowa wyznaczeni, —
z pomiędzj- zaś przedstawicieli za
wodu naukowego i literackiego: 4)
Dr. Benedykt Dybowski, c
k. profesor uniwersytetu Lwowskie
go. 5) Dr. Ludwik Kubala, c. 
k. profesor gimnazyalny. 6) W ł a- 
dysław Łoziński, c. k. kon
serwator i właściciel dóbr ziemskich.
7) Dr. Antoni Małecki, b. 
profesor uniwersytetu Lwowskiego, 
dożywotny członek izby Panów. 8) 
Dr. Tadeusz Piłat, c. k. pro
fesor uniwersytetu Lwowskiego, 
poseł na Sejm. 9) Dr. Bronisław 
Radziszewski, c. k. profesor 
uniwersytetu Lwowskiego. 10) Zy
gmunt Sawczyński, c. k. 
dyrektor seminaryum nauczyciel
skiego, poseł do Rady Państwa. 11) 
Dr. Władysław Zajączko
wski, c. k. profesor lwowskiej 
szkoły politechnicznej, członek Ra
dy szkólnej krajowej.

Jakkolwiek komisyi konkursowej 
służy prawo wynagradzania i takich 
dzieł, które na’ konkurs nie zostały 
nadesłane, wzywa się jednakże 
wszystkich autorów polskich, którzy 
prawo i widoki do osiągnięcia na
grody mieć sądzą, aby me omie
szkali wziąść udziału w konkursie, 
komisya bowiem niebierze na siebie 
odpowiedzialności za możliwe prze
oczenie dzieła godnego nagrody a 
nie nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie 
pisma polskie o bezpłatne powtó
rzenie niniejszego ogłoszenia.

Z Wydziału krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel
kiem Księztwem Krakowskiem. We 
Lwowie dnia 8 kwietnia, 1891.

G r o 11.

Rzym, 23 maja. Papież rozpo
czyna kroki, abj’ zaprowadzić jak- 

- najwijjłiwą ongczfiduftśń w wydat
kach Watykanu i dla tego zamia
nował komisyę składającą się z 3ch 
kardynałów, której zadaniem jest 
postarać się o zmniejszenie wydat
ków.

Powiadają, że od czasów Sixtusa 
V, po pierwszy raz papież miesza 
się do zarządu świętych Kongrega- 
cyi. Istnieje kwestya, czy krok 
ten oznacza, że papież myśli upo- 
jedyńczyć zawikłany system Sixtusa 
V., gdyż ten nie odpowiada dzisiej
szym potrzebom kościoła. Krok 
ten może mieć najpomyślniejsze 
wyniki, bo upojedyńczenie i zje
dnoczenie systemu administracyjne
go, mogłoby być pierwszym kro 
kiem, aby się ten zastosował do 
szczególnych potrzeb naszych cza
sów.

Zapatrując się ze stanowiska pie
niężnego, trzeba niezawodnie te o- 
graniczenia w tych wypadkach przy
pisać coraz bardziej wzmagającym 
się żądaniom przybywającym stolicy 
Apostolskiej. Nędza panująca w 
Włoszech i skutki bankructwa pań
stwowego na środki pieniężne Wa
tykanu pomnożyły znaczuie wydat
ki nadzwyczajne. Każdy żąda od 
papieża pieniędzy. Zresztą pomna
ża się praca Stolicy Apostolskiej 
coraz bardziej. Leon XIII podjął 
w Rzymie a zwłaszcza w kolach 
misyjnych prace, które wymagają 
dużo pieniędzy. Wojna krzyżowa 
przeciw niewolnictwu wymaga wiel

kich sum a papież jest liberalnym 
w wyposażaniu szkół i zakładów 
dobroczynnych.

Zwyczajem prasy radykalnej w 
wszystkich krajach, a zwłaszcza w 
Włoszech jest przedstawiać papieża 
czasem w ten sposób, jakoby roz
porządzał milionami i że jest 
otoczony zbytkiem i wspaniało
ścią wschodniego potentata, i na 
pewne cele wyzyskuje wierność 
swych zwolenników. Dalej powia
dają, że dochody z świętopietrza 
tak się zmniejszyły, se papież wnet 
będzie zmuszonym, przyjąć ową 
pensyę roczną w wysokości 3 milio
nów franków, które rząd włoski dlań 
wyznaczył. Lecz żadne z tych po
dań jest prawdziwem. Rodczas gdy 
dochody papieża są mniejsze, jak 
lista cywilna większej czyści władz- 
ców europejskich, to jednak przy 
oszczędności wystarczają dla jego 
służby administracyjnej. Dochody 
papieża rozchodzą się mniej więcej 
jak następuje:

Dla samego papieża 5CV,COO fran
ków; dla kardynałów 700,600 fran
ków; dla biskupstw nie mających 
zasobów 460/ 00 franków; dla prefe
ktur apostolskich pałaców 1,800,000 
franków; dla ministeryum stanu 1 
milion franków; dla urzędników 
1,500,000 franków; dla szkół pa
pieskich i na jałmużny 1,200,000 
franków. Z owego pół miliona o- 
płaca papież swój dwór. Wydatki 
na pałace obejmują Watykan, u- 
trzymanie muzeów' i galeryi sztuk 
pięknych i utrzymanie dzieł arty
stycznych. Papież utrzymuje pra
wie wszystkie szkoły publiczne w 
Rzymie, a coraz bardziej pomna
żają się wydatki na cele dobroczyn
ne.

Oprócz tego jest mnóstwo wy
datków nadzwyczajnych. Propa
ganda otrzymała już trzy razy do
kłada po 500,000 franków a repe- 
racya bazyliki lateranu k< sztowała 
5 milionów franków. Nie można 
wcale oszacować, ile papież pry
watnie wydaje. Trudnem jest za
daniem policzyć doskonale docho
dy, a nawet zarząd świętopietrza 
nie zna dokładnie dochodów i roz
chodów papieża, gdyż Leon XIII 
największe sumy otrzymuje wprost 
od biskupów i laików. Część tych 
pieniędzy używa na szczegółowe ce
le, a inna część idzie do tajnego 
funduszu na późniejsze przymusowe 
wypadki. Leon XIII, tak samo jak 
Sixtus V, życzy swemu następcy 
na nadzwyczajne wypadki jako to 
wojnę, banicję i brak pieniędzy, 
pozostawić skarb. Twierdzą, że 
fundusz ten otrzymał 30 milionów 
franków z sumy, którą otrzymał 
podczas jego jubileuszu kapłań
skiego.

Dochód z świętopietrza wynosi 
od 8 do 9 milionów franków rocz
nie. Dochody z Francyi zmniej
szyły się cokolwiek w ostatnich 
czasach i w prawdzie, jak .w Wa
tykanie myślę, z powodu praw 
szkolnych, które są ciężarem dla 
ludu francuzkiego. Lecz niedobór 
ten zostaje powetowanym przez 
składki z innych krajów. Stany 
Zjednoczone przyczyniają 8ię obec
nie więcej do funduszu, aniżeli 
Francya i posełają rocznie $200,u00.

Po Francyi następuje Belgia, po- 
tem Holiandya, Hiszpania, Niemcy 
naostatek Włochy.

Nie jest prawdopodobnem, aby 
papież kiedykolwiek przyjął sumę 

mu przez Włccby wyznaczoną, gdyż 
przez to uznałby, iż jest od niech 
zależnym.

System świętopietrza stał się in- 
stytucyą trwałą i niezawodnie wy
starczy na wydatki papieża.

ROSFA

Wiedeń, 20 maja. Telegram z 
Petersburga do „Politische Koreś- 
pondenz** donosi, że towarzystwo 
carewicza składa się z młodych lu- 
dych ludzi, którzy chętnie się biją 
i szukają zaczepek, tak iż nie może 
być dziwnem, jeżeli carewiczowi wy
darzają się nieprzyjemności.

L o n d y u, 20 maja. Skoro na
stanie lepsze powietrze zostanie 
2óOo skazańców wysłanych do Sy- 
beryi. Żony i familie ich dobro
wolnie pójdą na banicyę z nimi. 
W ogóle będzie ich 5000 osób.

Odessa, 21 maja. Angielsko- 
niemiecko-włoski syndykat zakupił 
za 5 milionów rubli pszenicy rosyj
skiej.

Petersburg, 21 maja. Wczo
raj wykoleił się pociąg pocztowy 
dążący do Karkowa cztery mile 
od Sebastopolu. Dwa wagony zosta
ły zniszczone i mnóstwo pasażerów 
ranionych.

Berlin, 22 maja. Kolońska Ga
zeta donosi, że przed odwiedzinami 
cara do Moskwj’ przybędzie flota 
francuzka z 200,000 karabinów dla 
wmjska rosyjskiego do Kronstadt’u 
i że francuzcy oficerowie będą ca
rowi towarzyszyli do Moskwy.

Petersburg, 22 maja. Ży
dom wolno tylko pod tym warun
kiem opuścić Moskwę, jeżeli dają 
gwarancyę, że nie pozostawiają dłu
gów. Pismo ulotne wydane w Pe
tersburgu radzi żydom, aby wye
migrowali do arabskiego wybrzeża 
nad morzem czerwonem. Powia
dają, że będzie się prosiło rząd e- 
gipski o potrzebne pozwolenie.

B e r 1 i n, 22 maja. Wielkie u i a- 
żenie wywarło odkrycie odnoszące 
się do francuzkiej wystawy w Mo
skwie, które było pobudką dla ca
ra oświadczyć swój interes dla Fran- 
dyi. Aby nie obrazie uczuć fran
cuzkiego wydziału, udał się zarząd 
wystawy, któremu zabrakło pienię
dzy, potajemnie do żydowskich i 
rosyjskich kapitalistów Gruenewal- 
da i Poljakow'a i uzyskał pożycz
kę po złożeniu 1,200,000 biletów 
wstępnych, w miejsce kaucyi. Dwaj 
ci panowie pokłócili się z komite
tem i chcieli kontrolować wstępne 
do wystawy. Nieporozumienie do
prowadziło do szkandalu. Car się 
rozjątrzył, że wystaw’a przeszła w 
ręce żydów, i dzisiaj powiadają, że 
odwiedziny jego w towarzystwie 
carycy zależą od uśmierzenia sporu 
pomiędzy wydziałem i żydami, któ
rzy pożyczyli wydziałowi pieniędzy. 
Jeżeli sprawa ta się wnet nie zała
twi, to car nie uda się do Mos
kwy, aby brać udział w wystawie, 
gdyż nie chce obrazić Francyi. 
Przedsiębiorcom wystawy dał do 
zrozumienia, że obecność carskiej 
familii jest niemożliwą, jeżeli ma 
służyć na poparcie żj dowskich szpe- 
kulacyi.

Car zresztą miał w Moskwie poło 
żyć kamień węgielny pod pomnik 
swego ojca i otworzyć pierwszą 
wystawę produktów środkowej Azy i. 
Pod istniejącemi warunkami wielki 
książę Włodzimierz byłby przytom
nym przy poświęceniu pomnika a 
car pozostałby w Petersburgu.

Austryo- Węyry.

BudaPeszt, 20 maja. Tele
gramy z Semlina na Węgrzech, 
gdzie się zatrzymała królowa Na 
talia po jej wydaleniu z Serbii, do
noszą, że ludność ją przyjęła z 
wielkim entuzyazmem.

iV/A WC’1’.
Beri i n, 20 maja. Cesarz Wil

helm uznał jenerała Carlos’a Eze- 
ta, jako prezydenta rzeczypospoli- 
tej San Salvador.

Londyn, 22 maja. Berliński 
korespondent do czasopisma „Stan- 
dard“ donosi:

Sekretarz rosyjskiego poselstwa 
hr. Murawiew, wyjechał do Peter
sburga, aby dalej prowadzić roko
wania pod względem obiegów han
dlowych pomiędzy Niemcami i Ro
sją. Niemcy są gotowe zniżyć cło 
na rosyjskie żyto, petrolej, skóry 
• inne materyały surowe, jeżeli 
Rosya zmniejszy cło na towary że
lazne. W najpomyślniejszym przy
padku zostanie zawartą pojedyncza 
ugoda, gdyż Rosya nie sprzyja re
gularnemu traktatowi.

Berlin, 22 maja. Bankier 
Bleichroeder oświadczył reportero
wi „Stowarzyszonej prasy** pod 
względem wywozu złota do Rosyi: 

ywóz złota do Rosyi się ukoń
czył. Rząd rosyjski ma wszystko 
złoto, którego potrzebuje do zwro
tu pożyczek z r. 1790 i 1850 w Ni
derlandach i półtora miliona rubli, 
które s>ę należą banku Anglii dla 
Baring Bros. Najpóźniej do Li
stopada zwróci się wam Ameryka
nom złoto, które przesłaliście. Wasz 
plon zwróci wam takowe. Rękoj
mią są złe widoki na żniwa Fran
cyi i Anglii.

Berlin, 22 maja. Oddział żoł
nierzy, który w za wesołym humo
rze przechodził przez jedno z przed
mieść szydził z robotników wraca
jących od pracy, poczem powstała 
straszliwa bójka. Policja nie mo
gła nic zdziałać i dla tego przy- 
wołano oddział konnicy, aby roz
łączyć walczących. Bracia Lueder 
z 46 pułku piechoty zostali zabici, 
a ji-den z robotników, niejaki 
Schlomer, umarł zaraz po przepro
wadzeniu go do szpitala.

FRANCY A.

Paryż, 23 maja. Sprawozda
nia z różnych stron Algeryi dono
szą o straszliwej pladze wskutek 
szarańczy. Karawana napotkała w 
tych dniach olbrzymią masę tych 
zwierząt, które tworzyły prawie pa
górek na drodze zwyczajnej i u- 
trudniały pochód. W niektórych 
okolicach spostrzeżono roje szarań
czy, które pokrywały obszar obej
mujący kilka set stóp. Spustosze
nie wyrządzone przez te owady jest 
straszliwem. Gdzie tylko się oka
zują, pożerają każdy zielony listek, 
i w wielu okolicach ludzie ucier
pieli niezmiernie. Entoinologista 
Herculais miał w Algeryi zostać 
zaduszonym przez rój szarańczy.

Nancy, 23 maja. Menuier, by
ły urzędnik cła, który 14 maja zo
stał w Loudres uwięziony za różne 
morderstwa, został dzisiaj skazany 
na śmierć. Mennier jest wdowcem 
i ma dwóch synów. Starał się o 
rękę panny Jaetel, bogatej młodej 
damy, która atoli ofertę jego odrzu
ciła. Mennier następnie zaczął ra
bować i zamordował pewnego księ- I 
dza i jego służącego, przez co, jak I

się zdaje, nabył pieniędzy, bo się 
ponownie zaczął starać o rękę pan 
ny Jaetel, lecz nie mógł uzyskać 
pozwoleństwa matki panny Jaetel, 
której się nie podobało, ż/ Mennier 
posiada dzieci.

To tak rozjątrzyło Menniera, iż 
podpalił mieszkanie Jaetelów, przy- 
czein mieszkańcy domV o mały 
włos byliby utracili życie Dziw
nym sposobem nie schwj tano nigdj- 
zbrodniarza, który wkrótae potem 
znów’ począł się starać o rękę pan
ny Jaetel, która nareszcie zdawała 
się mu być przychylną. Wtenczas 
zamordował najstarszego syna i ra
nił wystizałem brata młodej nie 
wiasty, którą miał kochać. Ten 
ściągnął na siebie nienawiść Meh- 
nier’a gdyż stanow’ezo się opierał 
związkowi siostry ze zbrodniarzem. 
Mennier zostawszy uwięzionym wy
znał wszystkie swe zbrodnie, lecz 
twierdził, że księdza i jego służą
cego nie zamordował.

Parjkż, 24* maja. Rozjątrzony 
wskutek nie miłego wypadku, któ- 
rybj’ był wstrzymał cara od odwie
dzenia francuzkiej wystawy w Mo
skwie, francuzki minister spraw'za
granicznych telegraficznie 4 uwiado
mił poselstwo franeuzkie w Peter
sburgu, aby pod każdym warun
kiem usunęło przeszkody. Dzisiaj 
otrzymał wydział spraw zagranicz
nych uwiadomienie, że sprawa zo
stała załatwioną i że car z familią 
wyjedzie jutro do Moskwy. Hra
bia Vavineux poseł franczuki w 
Petersburgu przyjmie familię car
ską w budynku wystawy. Żydzi 
Grueuewald i Poliakow, którym 
zastawiono dochody wystawy, zo
stali powołani do ministra spraw 
kraju, którego car wczoraj w po
spiechu wysłał dla zbadania spra
wy.

Car pobawi cztery dni w Mos
kwie.

Paryż, 24 maja. Baron Hirscb 
założy swą kolonię żydowską w Ar- 
gentynii a nie w Urn ’W*Y, jak 
mówiono. Zakupi 5 milionów a- 
krów. Później zakupi może role 
także w Canadzie, lecz nasamprzód 
chce spróbować w łagodnym kli
macie.

Paryż, 24 maja. Emil Tripone, 
oficer francuzkiej armii tery- 
toryalnej i agent fabryki broni 
Armstronga, został uwięzionym za 
zdradę stanu. Turpin, wynalazca 
melinitu, ogłosił niedawno temu pi
smo ulotne, w którym oskarża Tri- 
pone’a, iż ukradł tajemnicę fabry- 
kacyi nowej maleryi rozsadzającej 
i sprzedał ją Armstrong’om. Pi- 
smo ulotne zostało skonfiskowane 
a Turpin został uwięzionym w swem 
laboratoryum w Colombes. Tripone 
został także aiesztowanym, po
nieważ władze chcą tę sprawę do
kładnie zbadać.

WIEŚKA BRYTANIA.

Londyn, 20 maja. Imigracya 
rosyjskich żydów poczyna niepoko
ić Anglię. Już doszło tak daleko, 
że władze otrzymały rozkaz przed
sięwzięcia środków, aby zapobiedz 
imigracyi cudzoziemców nie mają
cych zasobów, w ten sam sposób, 
jak to się dzieje w Ameryce pół
nocnej. „Evening News** przepo
wiada ruch antiżydowski, którego 
wyi.ik będzie gorszym aniżeli heca 
w New Orleans.

Manażer żydowskiego stowarzy
szenia pomocniczego powiada, że 

dziewięć dziesiątych przybyszów 
zostaje wysełanych do Chicago, No
wego Yorku, Bostonu lub do an
gielskich kolonii.

Na kwestyę, jakim sposobem ci, 
którzy nie posiadają zasobów mogą 
znaleźć wstęp do Stanów Zjedno 
czonych w obec tam istniejących 
praw', odpowiedział zastępca owego 
stowarzyszenia, że dostają wystai- 
czające wsparcie, aby módz przy 
wylądowaniu udowodnić, że są 
w stanie zarobić na życie.

L o n <1 y n, 24 maja. W sobotę 
o północy obalił lord Romilly w 
swej sypialni w swym pałacu w 
Londynie lampę parafinową. Był 
sam w pokoju i starał się zagasić 
płomienie bez pomocy służby. Jed
nakowoż, gdy dał się czuć dym w 
pałacu, przybyła służba i znalazła 
swego pana bezprzytomnego w pło 
mieniach.

Odesłano go dp szpitala św. Je
rzego, gdzie umarł. Gdy straż o- 
gniowa przybyła, znaleziono służącą 
Blanche Griffin i kucharkę Emmę 
Lovell także w bezprzytomnym sta
nie. Nie żyły już, gdy je przywie
ziono do szpitala. Dwóch innych 
służących ocalało. Jeden ze stra
żaków został przy gaszeniu płomie
ni niebezpiecznie popalony.

Londyn, 24 maja. Wiadomo
ści urzędowe potwierdzają wiado
mość o napadzie wojska portugal
skiego na ckspedycyę brytańsko-po- 
łudniowo- afrykańskiej ekspedycyi 
pozostającej pod kierownictwem ko
misarza Johnson nad rzeką I unwe. 
Szczegółów’ nie ma.

PORTUGALIA.

Boston, 20 maja. Telegramy 
prywatne donoszą, że w Portugalii 
wybuchła rewolucya.

Londyn, 23 maja. Z Lorenzo 
Maquy, portugalskiej miejscowości 
położonej nad Delagoa zatoką do
noszą, że angielski okręt torpedoso- 
Wy Brick z 6 armatami przypłynął 
tam i doniósł o bitwie pomiędzy 
angielskimi i portugalskimi kolo
nistami. Komendant insloe, po
wiada, że wojsko portugalskie nad 
rzeką Pungwe napidło ekspedycję 
brytańskiego południowo - afrykań
skiego stowarzyszenia, służącą pod 
naczelnictwem komisarza Johnsto- 
na. Siedmiu Portugalczyków zo
stało zabitych; strata Anglików nie 
jest znaną. Portugalczycy zabrali 
dwa statki angielskie i naturalnie 
wszystko, co się na n ch znajdo- 
w ało.

H ŁOCH Y.

T u r y n, 22 maja. Z pow’odu 
odmowy’ rządu francuzkiego, aby 
zadosyć uczynić prośbie wykonaw
ców testamentu zmarłego księcia 
Napoleona, rozporządził rząd wło
ski zamknięcie sklepienia w koście
le La Superga, gdzie się znajduje 
trumna zmarłego. Ostatniem ży
czeniem księcia było, aby zwłoki 
jego umieszczono na w'y’spach San- 
guinaire w pobliżu Ajaccio, stolicy 
Korsyki. Rząd francuski nie ze
zwolił na to.

Rzym, 22 maja. Szarańcza o- 
kazala się w niezmiernych liczbach 
w rzymskiej Campagna.

SER IA.

Białogród, 19 maja. Na ]x>- 
siedzeniu dzisiejszem rady mini- 
steryalnej uchwalono wydalić kró- 
lowę Natalię z Serbii i polieya o- | 

trzymała odnośny rozkaz. Zrobio
no napad na pałac królowej, i łań
cuch obywateli broniących jej zo
stał przerwany. Po zaciętej bójce 
polieya dostała -się do pałacu kró
lowej, przerw'aw’szy łańcuch oby
wateli broniących królowej.

Białogród, 21 maja. Dwa
naście osób ranionych podczas roz
ruchów’, które powstały, gdy wy
dalano królowę Natalię, umarło.

Załoga w Białogrodzie została 
wzmocnioną, aby zapobiedz dalszym 
rozruchom. Rozjątrzenie nie zo
stało jeszcze uśmierzonem. Nieza
wodnie nastąpi zmiana ministeryum.

Białogród, 22 maja. Libe
ral! zwołują zgromadzenie, aby za
protestować przeciw wydaleniu kró
lowej Natalii, gdyż przez to została 
zgwałconą konstytucya.

Berlin, 23 maja. Serba o- 
świadczyła, że przystąpi do przy
mierza handlowego na zasadzie wol
nego wywozi głównych jej produ
któw— bydła rogatego i świń — 
do Niemec, Austryi i Węgier. Po
nieważ wywóz z Serbii do Niemiec, 
musi przechodzić przez terytoryum 
austryackie, żąda rząd niemiecki, 
aby władze austryckie dały rękoj
mię przeciw niebezpieczeństwu za
razy przez serbskie świnie. Przy
wóz serbskiej świniny do Niemiec 
atoli sprzeciwia się zakazowi przy
wozu amerykańskiej wieprzowiny, 
gdyż ta ostatnia jest mniej niebez
pieczną i o wiele lepszą. W ogóle 
zanosi się na silne środkowo euro
pejskie przymierze cłowe pomiędzy 
Niemcami, Austryą, Węgrami, Wło
chami, Szwajcaryą, Rumunią i Ser
bią, podczas gdy Belgia, Rosya i 
Hiszpania może zawiążą częściowo 
stósunek spólności do ogólnego eu
ropejskiego przymierza cłowego. 
Przymierze handlowe zawarte po
między Hiszpanią i Stanami Zje
dnoczonymi doprowadziło już do 
różnych dyskusyi w’ gazetach. Ham- 
burgskie gazety oświadczają, że 
w’skutek togo ustanie zupełnie han
del niemiecki z Antyllami (wyspa
mi Antilles) i twierdzą, że traktat 
hiszpańsko-niemiecki zr. 1883 przed
stawia podstawę do proteitu. ze 
strony’ bióra spraw’ zagranicznych. 
Niezawodnie nie zostanie wywarta 
presya na Hiszpanię, dopóki nie 
zostaną załatwione traktaty euro
pejskie, które dotychczas są w za
wieszeniu. Skoro to się zaś stanie, 
to wszystkie mocarstwa zjednoczone 
będą.protestowały przeciw przywi
lejom udzielonym Stanom Zjedno
czonym.

A FR YK A SR O DK O W A.

M a r s y 1 i a, 22 maja. Wiado
mości z Sansibaru donoszą, że nad 
północnem wybrzeżem Tanganjaka 
jeziora nie znajduje się nic, jak 
tylko spustoszone wsie i trupy do 
połowy pożarte przez dzikie zwie
rzęta, aby dać świadectwo o zbó
jeckich wyprawach arabskich han
dlarzy niewolnikami. Spokojna lud
ność obejmująca 10,000 dusz ule
gła barbarzyńskim okrucieństwom 
Arabów lub ubiegła w lasy.

ARGUNTYNIA.

Buenos Ayres, 23 maja. 
Wiadomość o ivybuchu powstania 
w prowincyi Cordoba potw’ierdza 
się. W czwartek i piątek strzela
no W’ ulicach stolicy tej prowincyi, 
która nosi tę samą nazwę; zdaje się, 
że bunt wywołali zazdrośni naczel
nicy’ partyzantów. Wojsko uśmie

rzyło powstanie. Powstańcy po 
przerzynali druty telegraficzne, lecz 
w’ojsko rządowe zaprowadziło znów’ 
komunikacyę z miastem Cordoba.

CHILI.

Paryż, 21 maja. Tutejsi za
stępcy chileńskich powstańców o- 
świadczają dzisiaj, że nastała umo
wa pomiędzy powstańcami i władza
mi Stanów Zjednoczonych, że pa
rowiec Itata, którego ściga statek 
wojenny „Charleston** nie może być 
zabrany przez ten ostatni ani też 
przez inny okręt północno-amery- 
kańskiej marynarki. Statek, o któ
ry chodzi, zostanie przez powstań
ców oddanym władzom amerykań
skim, aż do czasu gdy zostanie 
rozstrzygnięta kwestya, czy „Itata** 
przekroczyła prawa neutralności lub 
też nie. Stanie się to bez ukrzyw
dzenia powstańców, gdyż „Itata“ 
o tyle wyprzedziła parowiec Char
leston, iż może wpłynąć do portu 
powstańców i tarn wylądować to
wary, nim zostanie wydana Stanom 
Zjednoczonym.

Iquique, 22 maja. Wczoraj 
wylądowały statki urzędowe Impe
rial Condell i Sarjeto Aldea 200 
marynarzy w pobliżu Taltat, któ
rzy zdobyli bióro cła. Ta miej
scowość znajduje się obecnie w rę
kach wojska rządu i stary rząd zo
stał ponowmie ustalony.

Paryż, 22 maja. „Dixneuvie- 
me S'ecle“ potwierdza wiadomość, 
że zastępcy powstańczej partyi w 
Chili zawarli ugodę z władzami 
północno- amerykańskiemi, na któ
rej mocy parowiec ,.Itata“ nie mo
że być zabrany przez statek wojen
ny „Charleston** lub inny okręt a- 
merykańskiej marynarki, lecz zo
stanie oddany władzom amerykań
skim aż do czasu, gdy zostanie roz
strzygnięta kwestya o prawdopo
dobnem naruszeniu praw neutral
ności.

MERSYK.
Mexico,'20 maja. W skutek 

eksplozyi prochu w Aguas Caiien- 
tas zostało ośm ludzi zabitych i 
wiele własności spustoszonej.

Korespondeneye‘‘Gaz. Pol.”
OGŁOSZEŃ1E KONKURSU 

na premie dla literatów polskich 
z fmidacyi Franciszka Kochuianna.
Wydział krajowy "królestwa Ga

licy i i Lodomeryi z Wielkiem 
Księztwem Krakowskiem rozpisuje 
niniejszem konkurs z terminem pre- 
kluzyjnym po dzień 31 marca 
1892 roku na dwie premie z fun- 
dacyi Franciszka K o c h m an
na, a to jednę w kw’ocie pięciuset 
(500) zł. a. w., drugą w kwocie 
tysiąca (1000) zł. a. w. dla dwóch 
dzieł w języku polskim za najlepsze 
uznanych, i wzywa wszystkich li
teratów polskich bez różnicy, w 
którym kraju i pod jakim rządem 
żyją, ażeby w powyższym terminie 
dzieła swoje, o ile je uważają za 
godne ubiegania się o te premie, 
przesyłali do Lwowa pod adresem 
Wydziału krajowego.

W myśl statutu fundacyi mogą 
być dopuszczone do konkursu dzieła 
autorów polskich w języku polskim 
z wyjątkiem jedynie dzieł treści 
religijnej i teologicznej, zaś wyda 
wnictwa materyałów historycznych 
lub innych, bibliograficzne itp. tyl

NASZE ŻYCIE.

POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

— przez ----

M. D. CHAMSKIEGO.

Część druga.

(Ciąg dalszy.)

Były bardzo często wypadki, że lawiru
jący oddział wojska rosyjskiego wiedział, iż 
w tej, a w tej miejscowości w lesie, znajdu
ją się powstańcy, czekał jednak na nich na 
polu, starano się ich rozmaitymi sposobami 
wy wabić, ale do lasu wejść nie śmieli

Tymczasem uwiadomieni o tem powstań
cy, za pomocą przewodników przenieśli się 
przez gęstwiny w przeciwną zupełnie stronę 
i pokazywali się w takie® miejscu, gdzie ich 
się nikt nie spodziewał.... Ale taki stan 
rzeczy długo trwać nie mógł. Dowódzcy 
rosyjscy szybko obeznali się 75 partyzantką, 
tembardziej, że do armii konsystującej w 
Kongresówce i na Litwie przykomenderowali 
z Rosyi dużo ofiterów, a nawet półki całe, 
które prłez d.*>ść’dłu^i pobyt na Kauka

zie, obznajuiiły się ze sposobami i właściwo
ściami partyzanckiej wojny....

Wracając się jeszcze na chwilkę do tych 
litewskich lasów, trzeba wyznać, że robią <>ne 
wrażenie niezmierne głębokie nawet na czło
wieku, najmniej usposobionym do zachwyca
nia się naturą.... Że jest w nich coś 
majestatycznego, to nie jest ich szczególny 
przywilej, bo wielki las wszędzie, choćby już 
wreszcie uległ porządkującej ręce człowieka, 
zawsze jest majestatyczny i tajemniczy....

Ale lasy litewskie mają jakiś odrębny 
charakter w rodzinie wszystkich lasów i dzi 
wnie harmonizują z naturą i charakterem 
tego ludu, co wpośród nich mieszka... Jak 
się patrzysz na jeden i na drugi, to ci się 
zdaje, że lasy te stworzone są dla Litwinów, 
aLitwini dla tych lasów....

Las litewski jest ponury, spokojny, nie 
usłyszysz w pośród niego śpiewu ptaków i 
tego rozpieszczonego wdzięku roślinnego — 
w fizjonomii jego jest powaga, surowość, i 
taka imponująca siła, że odrazu czujesz się 
maluczkim....

Litwin posiada ten sam charakter z 
fizyonomię. Mówi mało, nie śpiewa prawie 
nigdy, chgć przepada za śpiewem i muzyką; 
do serca trudny daje przystęp, ale za to, gdy 
cię tam wpuści, możesz być pewnym, że ża
dne okoliczności cię nie wygładzą; z uczucia
mi swemi nie lubi się manifestować, ale po 
cichu kocha gorąco i ogniście.... W przeko
naniach jest stały i prawie zawsze jed nakowy. 
lak jest czas nie wiele pozostawia śladów na 
duszy Litwina.... Może to trochę wygląda 
na paradoks, bo siła czasu i wypadków, wszę
dzie pozostawić musi swoje piętno.... Zape

wne, że tak jest, ale dziś jeszcze i czas, i 
wypadki, nie zdołały wywrzeć znaczącego 
wpływu na lasy litewskie, a Litwin tak dale
ce ma odrębny, prowincyonalny charakter, że 
poznasz go od razu, choćby się ubrał we 
frak i cylinder na nowożytnych flizach miej
skich ....

Chłop litewski pod względem < byczajo- 
wym i etycznym, jest typem, jakiego nie 
spotkasz nigdzie. Pod względem religijnym i 
narodowościowym, jest on tak konserwatywny, 
że nawet rząd rosyjski wcale, jak wiadomo, 
nie rachujący się z takiemiYzeczami, nie ma 
odwagi zaczepić go w tych uczuciach. Do 
dzisiejszego dnia, pomimo tylu zmian polity
cznych i prądu c^wilizacyi, do chłopa lite
wskiego nic nie przylgnęło, ani pod wzglę
dem powierzchownym, ani wewnętrznym.... 
Jestem przekonany, że Litwin przed czterystu 
laty, wyglądał tak samo, jak dzisiejszy chłop 
litewski.... I bynajmniej nie jest to jego 
ujemną stroną.... Gdyby wypadki history
czne poszły drogą naturalnego rozwoju, któ
ry pod względem politycznym opierał się na 
dobrowolnej unii Litwy z Polską, to nieza
wodnie pod wpływem moralnego oddziaływa
nia cywilizacji, którą Polska do Litwy przy
niosła — zacierałaby się ostre cechy lite
wskiego prowincyonalizmu, ale przy takim 
obrocie rzeczy, jak dziś, konserwatyzm 
prowincyonalny Litwy, jest ich interesem i 
potrzebą. Polska w skutek rozbioru, utraciła 
moralny wpływ na Litwę, to jest na lud 
prosty litewski — polityka zaś rządu rosjj- 
skiego działająca terroryzmem, nie przyciąga 
do siebie nikogo — lud tedy litewski, zam
knął się w swojej prowincyonalnej skorupie 

i oparłszy się wszelkim propagandom of icyal 
nym — zapewne, że już utracił poczucie 
historycznej pizes/.lości, ale pozostał sobą. .. .

Wiadomo, że lud litewski posiada < drę 
bny język niepodobny do żadnego słowiań
skiego języka; bjć więc nmże, iż gdyby Pol
ska nie utraciła samodzielności politycznej, 
język ten do dzisiejszego dnia byłby już 11- 
marly — i niezroliłoby się to gwałtem, lub 
ograniczaniem praw tego języka, bo polity
ka Polski takiemi zasadami się nie rządziła, 
ale przyszłoby to skutkiem cywilizacyjnego 
wpływu bez najmniejszego nacisku, tak, jak 
przyszła unia Litwy z Polską — dziś, w sku
tek zmian politycznych, język litewski, któ
rym mówi lud cały, ni: uległ najmniejszemu 
wpływowi obcemu.... Chłop litewski po 
rosyjsku nie rozumie, ani jednego wyrazu, 
a mając ciągłe stosunki z dworami, po polsku 
tyle umie, ż i można się z nim bardzo łi - 
two porozumieć takiemu, który języka Lite
wskiego nie posiada.

Ma się rozumieć, że to, co wyżej powie
działem, stosuje się przeważnie do prostego 
lu lu Litewskiego, bo szlachta tamtejsza, czy 
to z rodu Litewska, czy też przybyła z Pol
ski i od prastarych czasów na Litwie osiadła 
— jakkolwiek pod względem charakterystyki 
i typowości, różni się od szlachty innych 
prowincyi Polski i ma swoje odrębne, lokal
ne, prowincjonalne cechj’ — a nawet pod 
względem psychologicznej charasterystyki 
obyczajowej, różni się od swej braci z innych 
okolic — ale w gruncie rzeczy, jest ona je
dną i tą samą szlachtą polską, ze wszystkiemi 
jej kardynalnemi cnotami i wadami.... Chy
ba możnaby upatrzeć tę różnicę, że szlachcic 

Litwin, je-t nierównie oszczędniejszy, jak 
szlachcic koroniarz, którj' dla fantazyi, lubi 
poświęcić wiele....

II.
Prawie na skraju augustowskiej guber- 

nii, która przytyka do Niemna, rozpościerają 
się ogromne lasy z jednej strony sięgające do 
puszczy Białowieżskiej, z drugiej podchodzą
ce do niezmiernych borów kowieńskich, owej 
śwńętej Żmudzi, której lud jest pokrewny ję
zykiem i duchem z Litwinami, ale jednak 
pod wieloma względami, różni się od nich.... 
Litwin Żmudzina, ze względu, że ten ostatni 
jest bardzo oszczędny, nazywa kutwą, a koro
niarz dowcipnie powiada, że gdy Żmudzina 
w’rzucisz w’ rzekę gołego, to wypłynie, na
wet z dewizką i zegarkiem w kamizelce.... 
Lud to, zresztą, bitny, niezmiernie pizy wiąza
ny do religii, do ziemi, na której się urodził 
i do tradycyj....

Kilkanaście tedy mil od Augustowa i 
Suw’alk, a kilka mil od Niemna, w tych 
okolicach, gdzie ta prastara rzeka Litewska 
obmyw’a brzegi grodzieńskiej gubernii, nieda 
leko od miasteczka Kadysza na środku nie
wielkiej polanki, rozsiadła się maleńka wio
ska Gruszki. Wioszczyna ta składała się zale
dwie z kilkunastu chat włościańskich, była 
własnością skarbu, a mieszkańcy jej opłacali 
do kasj’ czynsz z gruntu i klepali biedę, bo 
cząsteczki mieli małe i ziemia nie należała 
do zbyt urodzajnych. Drzewa tylko rnieli pod 
dostatkiem, bo Gruszki okolone były ogro
mnymi lasami, których nikt nie strzegł, a 
choćby chciał strzedz, to było niepodobna, 

bo wielkie przestrzenie, a miejscami rozległe 
bagna, uniemożebniały wszelką leśną kontro
lę. Zresztą, racjonalnego gospodarstwa leśne
go, wtedy nikt tam nie prowadził, choć już 
starają się dziś zaprowadzić iaki taki porzą
dek, ale wtedy nie mogło być nawet mowy 
o jakiejś kontrol'.

Gruszki, jak się powiedziało wj’żej, na 
około były otoczone lasami, tak, że okalające 
bory stanowiły, jakby zakreśloną elipsę, w 
pośrodku której usadowiły się owe Gruszki, 
nieoddzielone z każd»*j stronj’ od lasu nawet 
wiorstową przestrzenią.

W jednej więc połaci tych okalających 
lasów,,do której Gruszki stały frontem, mo
że jakie pół wiorsty * d brzegu lasu, płynę
ła maleńka rzeczka, którą nazywaćby się 
powiuno strumieniem, bo była wązka i zupeł
nie płytka, chuć przezroczysta woda ostro 
szorowała po kamienistym gruncie i po korze
niach, któremi niezmiernie grube i wysoko 
strzelające w’ obłoki drzewa szeroko nurto- 
wałj’ ziemię. Po jednej i drugiej stronie tej 
małej rzeczki, gęsto zarastały różnego rodza
ju krzaki i wysmukła leszczyna.

Nad brzegiem tej rzeczki, która nawet 
nie miała nazwiska, jak wiele tego rodzaju 
strumieni wijących się w’ tamtych stronach 
— rozłożył obóz oddział powstańców pod 
dowództwem pułkownika Wawra. Właściwie 
były tam dwa oddziały: jeden większy któ
rym osobiście dowodził Wawer, drugi daleko 
mniejszy, na czele którego s‘ał major Brandt, 
zbiegły kapitan z wojska rosyjskiego, Polak 
gorący, żołnierz dzielny, rozumiejący i umie- 
jącj’ prowadzić partyzantkę, choć był to 
człowiek prosty, szorstk. i gwałtowny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

^



INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy, 

jest następującym:
Kurs. Portoryum. 

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W.
K. P., Prus W. i Z. i Szlązka - 24^4 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya-
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) ----- 42f0 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalem - - 58’ 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 25
Gulden do Holandyi - • - 41% 25
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 27% 25
Lira do Włoch . - - - I9t» 25

W. DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
Maj, rok 1891.

28 Czwartek, BOŻE CIAŁO. Ger
man b.

29 Piątek, Teodozya p. i m.
30 Sobota, Feliks p. Ferdynand kr.
31 Niedziela, 2 po 8- Petronela i

Aniela pp.
Czerwiec, rok 1891.

1 Poniedziałek, Nikodem m., Ja-
kób b.

2 Wtorek, Erazm m.
3 Środa, Paula m. i Klotylda kr.

TRZECI MAJ W SHENAMIOAH, PA.
Nadzwyczaj świetny obchód; prze

szło tysiąc ludzi dorosłych i sto 
piędziesiąt małych dziewcząt i 
chłopców brało udział w pochodzie.

Obchód stuletniej rocznicy kon- 
stytucyi trzeciego Maja, który na
potykał na tyle trudności i prze
szkód, ze strony Polaków nieprzy
jaznych, i choć nawet nasi współ
bracia Litwini, nie brali w niem 
udziału, gdyż z pomiędzy nich, 
znaczne niby to jakieś figury, roz
dzierając jedność i łączność z Po
lakami, przez rozsiewanie socyalno- 
demoralizacyjnych idei. Pomimo 
tego obchód udał się nadspodzie
wanie w bardzo wspaniały sposób | 
tak iż każdy prawy Polak i Litwin 
może być dumnym z tego, i inne 
narodowoście podziwiają, nie tylko 
obchód, ale i nasz patryotyzm, iż z 
przywiązania i miłości ku ojczyźnie 
naszej tak wspaniale obchodzimy 
pamiątki narodowe, i że tak wyso
ko potrafimy cenić czyny przodków 
naszych, w ustanowieniu wznioślej
szej i najchwalebniejszej z wszy
stkich Konstytucyi 3go Maja. W 
niedzielę rano tj. 3go Maja można 
już było widzieć ślicznie przystro
joną plebanią w zieleń i chorągwie, 
tak w tutejsze jak i polskie. Drugą 
mszą św. tj. sumę odprawił Wiel. 
ks. Lenarkiewicz pioboszcz tutej
szej parafii św. Kazimierza za po
myślność dla Polski, do której przy
sługiwali członkowie Tow. św. Jana 
Chrz. z berłami itd. Kapela polska 
przygrywała na chórzć, a w końcu 
odegrała pieśń „Boże coś Polskę**. 
Wiel. ks. Lenarkiewicz po skoń
czonej mszy św. miał długą naukę 
stosownie do okoliczności, zachęca
jąc do licznego udziału swych 
wiernych w obchodzie, dodając, iż 
wszyscy, którzy nie należą do to
warzystw, dostaną regal ie, i mogą 
razem postępować w pochodzie. W 
poniedziałek dnia 4 Maja już od 
samego rana, wszystkie domy za
mieszkałe przez Polaków, w zna
czniejszych miejscach przystrojone 
były w zieleń i kolory tutejsze, a 
nawet w dwóch miejscach powie
wały chorągwie polskie z białym 
orłem. O godzinie dziewiątej po- 
aeęły Tow. przechodzić mniejszemi 
oddziałami przez miasto, a uformo
wawszy się w całość, udali się o 
godzinie dziesiątej do kościoła, któ
ry przepełniony wiernym ludem 
polakiem, przedstawiał widok wspa
niały. Ów katafalk czarnym pokry
ty kirem, z rzęsistem światłem w 
około, małe chłopcy i dziewczęta 
w bieli, przed katafalkiem drogocen
na korona z wieńcem laurowem, na 
białej jedwabnej poduszce, trzyma
nej przez 4 dorosłe panny, z napi
sami twórców Konstytucyi 3 Maja. 
Za tem oficerowie towarzystw i 
Krakusy w ślicznym stroju, chorą
gwie polskie z białym orłem, cho
rągiew kościelna Tow. św. Jana 
Chrz. przedstawiająca Matkę Bozką 
Częstochowską z herbem polskim. 
Żałobne nabożeństwo odprawione 
przez ks. proboszcza, do czego do
dana była usługa Tow. św. Jana 
Chrz. i polska kapela na chórze. 
Wszystko to rozczulająco przedsta
wiało się oczom naszym, to też nie 
dziw, kiedy ksiądz proboszcz prze
mówił do zgromadzonych iż nie 
mogli się wstrzymać od łez i wzru
szenia. Po skończonem nabożeń
stwie, jak towarzystwa, tak i wszy
scy zgromadzeni, procesyonalnie 
około katafalku wychodzili z kościo
ła, przed którym po rozdaniu rega
li!, tym co nie • należeli do towa
rzystw — stósownię do programu 
sformowano pochód na 4 dywizye

W pierwszej dywizyi, główny 
marszałek, burmistrz (czyli major) 
miasta, i kapitany dwóch gwardyi, 
chorągiew krajowa, konny oddział 
ślicznie ubranych Krakusów. Ks. 
Lenarkiewicz w karecie, chorągiew 
polska, niesiona przez jednę pannę 
ubraną w bieli, drogocenna korona 
z wieńcem laurowym, na ślicznej 
jedwabnej poduszce, niesiona przez 
4 panny, od poduszki rozciągały się 
4 szarfy z napisami, twórcom Kon
stytucyi 3 Maja. Niosły je 16 
dziewcząt w bieli, i jednakowych 
jasnych kapeluszach stosownie ubra
nych. Chorągiew polska, niesiona 
przez członków tow. św. Jana Chrz. 
Komitet obchodu w karecie, gwar- 
dya narodowa warszawska, legion 
chłopców stosownie do tej uroczy 
stości uformowany, w regaliach.

W drugiej dywizyi: Marszałek 
konno, chorągiew krajowa, wóz 
wielki stosownie w chorągiewki i 
zieleń ubrany, na którem małe 
dziewczątka w bieli ubrane, przed
stawiały niewinną Polskę. Tow. św. 
Michała i towarzystwo słowackie 
św. Stefana.

W trzeciej dywizyi: Marszałki 
konno. Chorągwie krajowe, asysta 
I berłami, Tow. św. Jana Chrz 

Chorągiew kościelna, z Matką Bo
zką Częstochowską z herbem pol
skim, na pięknym przybranym wo
zie „Polska w Niewoli** otoczona 
trzema swymi największymi wro
gami: Moskalem, Austryakiem i 
Prusakiem. Cywilne towarzystwo 
także w regaliach które było bar
dzo duże.

W czwartej dywizyi: Porucznik 
starszy konno, chorągiew krajowa, 
na ładnym wielkim wozie małe 
chłopcy, w krakowskim stroju, 
przedstawiały przyszłe nadzieje 
Polski i gwardya Kościuszki. Do
dać należy iż każdą dywizyę po
przedzała na czele doborowa muzyka.

Pochód ruszył od kościoła o go
dzinie pierwszej, postępując głó- 
wnemi ulicami, przyszedł do hali 
o godzinie wpół do trzeciej. Porzą
dek pochodu był wzorowo utrzy
many, powiedzieć można iż obchód 
był najświetniejszy ze wszystkich 
tutejszych obchodów, a może nawet 
w’ całej Pennsylvanii nie było po
dobnego jak u nas.

W hali zajęli miejsca na platfor
mie prezydenci i komitet obchodu. 
Po zagajeniu przez prezydenta ob
chodu, p. Wysockiego, przemawiali 
obywatele Leimel i Michalski, po 
polsku, lecz tylko krótko, panna A. 
Leimel z deklamacyi wywiązała się 
bardzo dobrze. Pan Kaczorowski 
nauczyciel tutejszej szkoły polskiej; 
choć już starzec siwńzną pokryty 
miał bardzo wzruszający odczyt; 
dzieci szkolne pod jego przewodni
ctwem deklamowały wiersze bardzo 
doskonale, co może być dla niego, 
jako i dla rodziców chlubą, iż w 
tak małe dzieci wpajać umie mi
łość do ojczyzny, za co mu rodzice 
są z pewnością wdzięczni. Na za
kończenie ob. R. Smoczyński pre. 
zydent Tow. św. Jana Chrz. i pre 
zydent komitetu obchodowego, kró
tko lecz treściwie podziękował 
wszystkim za udział tak liczny w 
obchodzie, staropolskiemi serdeczne- 
mi słowy BÓG ZAPŁAĆ.

Saginaw, dnia 15 Maja, 1891.
Szanowna Redakcyo!

W sobotę dnia 2go Maja, Polacy 
z tego miasta obchodzili tu pamią
tkę tj. stoletnią rocznicę Konstytu- 
cyi 3go Maja, i to w następującym 
porządku. Rano ludzie zebrali się 
na nabożeństwo, lecz kościół był 
zamknięty przez cały dzień, gdy 
przyszło do wymarszu musielim 
chorągwi szukać po Amerykanach 
gdyż nasza chorągiew tj. krajowa 
była tak samo w kościele i inno- 
narodowcy nam chorągwi pożyczyli 
na ten obchód. Jak w Warszawie 
Moskale aresztowali w ten dzień 
700 Polaków tak i tu ich agenci 
chcieli nam podobną scenę w ten 
dzień uczynić, lecz o-mało co im 
się to nie dostało. Muszę tu jesz
cze dodać iż ks. pr. jest tu Win
centy Zaleski, który w obecnej 
chwili jest chory, i przeszło tydzień 
nie było tu nabożeństwa w kościele 
polskim. Pan Bóg wie co robi, 
każdemu da swoje. Na sali która 
była przepełniona Polakami i Ame
rykanami rozpoczął obchód ob. Ig. 
Walkowski a ten po wstępnej mo
wie zaprosił na przewodniczącego, 
ob. Fr. Mordec. Przewodniczący 
zaś po krótkiej mowie powołał na 
sekretarza ob. Ign. Poplewskiego. 
Pierwszą mowę miał ob. M. Ryba, 
wyjaśnił ogółowi obchód i przyró
wnał teraźniejsze czasy, przedstawił 
Targowicę itp. przykłady. Panien 
ka A. Mordec deklamowała, stoso
wnie do Konstytucyi z tego dnia. 
Adwokat P. Chensy McKady z an
gielską mową wystąpił, drugą mo
wę w tym samym języku miał p. 
George W. Weadock major miasta, 
chociaż był proszony od nich tj. 
agentów moskiewskich, więc na 
przekór przyszedł i nawet mówił 
przeciwko wrogom naszej ojczyzny 
w Europie i tu w Ameryce; za co 
go też komitet udarowa! medalem 
100 letniej rocznicy Konstytucyi 
3go Maja. Z deklamacyą wystą
piła p. Marta Walkowska, z czego 
się bardzo pięknie wywiązała. Na
stępnie przemówił ob. A Bąkowski 
o dzieleniu nas na partye. Chłopiec 
szkolny Jan Mory-ewicz deklamo
wał wiersz o Wandzie. Ob. T. 
Wiśniewski, mówił następnie o 
Konstytucyi 3go Maja i o niepo
dległości. Ob. M. Bejma mówił o 
stosunkach amerykańskich. Sebi- 
styan Walkowski chłopczyk w pią 
tym roku deklamował wierszyk z 
dawnych czasów. Panna A. Mordec 
wystąpiła po drugi raz z deklama
cyą jako i panna Marta Walkowska. 
Ob. Jesionowski przemówił o uwa
żaniu na agentów przeciwko Pola
kom. Szanowny pan W. Przyby
szewski z Bay City piękną poucza
jącą mową raczył nas zaszczycić w 
której poinformował nas o wszy
stkich stósunkach. Podobnych lu
dzi jmtrzeba tu więcej w Ameryce 
a przestałyby istnieć ta gniewy i 
hałasy po gazetach i publicznie. 
Panu Przybyszewskiemu Polonia 
tutejsza jest bardzo wdzięczna za 
dobrą mowę nam udzieloną. Prze
wodniczący obchodu podziękował 
mówcom i obecnemu ogółowi za 
wzięcie udziału w obchodzie, za
chęcając ażeby nie uważać na ża
dnych podstępnych agentów, tylko 
popierać wszystko co jest polskie 
i przy końcu cały ogół przy asy-

stencyi muzyki zaśpiewał „Boże coś 
Polskę**. Mowy i deklamacye były 
przez publiczność oklaskiwano a 
muzyka Polska Gwardyi Kościuszki 
przeplatała i upiękniała obchód, tak 
w pochodzie jako i w pięknie ozdo
bionej sali w obrazy narodowe i 
chorągwie przybranej; za co w 
imieniu komitetu, wszystkim bra
ciom i siostrom naszym za branie 
udziału w obchodzie zasyłamy staro 
polskie Bóg zapłać! a wrogom 
życzymy ażeby im jasność moskie
wska sumienie ogrzała.

Ignacy Poplewski, 
Sekretarz obchodu.

Boże zbaw Polską.
Ob. Fr. Kontek przysłał nam 

łaskawie wycinek z gazety angiel
skiej wychodzącej w Clover Bottom, 
Mo., która pod powyższym nagłów
kiem opiewa:

W przeszłą niedzielę, 3 maja, 
1891 r. był dzień polski. Była to 
setna rocznica przyjęcia i prokla- 
macyi konstytucyi 1791 r. w War
szawie. Biedna Polsko! Dokonano 
na niej jednę z największych poli
tycznych zbrodni w ludzkiej histo- 
ryi, gdy Rosya, Austrya i Prusy 
pomiędzy siebie podzieliły jej tery- 
toryum i przez to zniszczyli polską 
autonomią.

Setny jubileusz tego ważnego 
wypadku w history polskiej był 
obchodzony uroczyście przez wielu 
Polaków w tym kraju przebywają
cych, zwłaszcza w Clover Bottom 
w kościele św. Anny. Wiel. ks. A- 
lexy Matauszek, jeden z najcelniej
szych Polaków udał się w niedzie
lę w drogę do Clover Bottom, gdzie 
go przy moście przyjęła kawalkada 
składająca się z samych Polaków w 
liczbie kilku set pod naczelnictwem 
Jana S. Nowaka, który był ubrany 
w kolory polskie. Procesya w isto
cie była widowiskiem wspaniałem 
a dzielnej muzyki dostarczyła kape
la braci Klubka. Wielebny pasterz 
został przy okrzykach radości za
prowadzony do kościoła św. Anny, 
gdzie miał mowę, największe jego 
usiłowanie krasomówcze w całem 
jego życiu. Słowa jego • wnet roz
niosły jak największy entuzyazm w 
sercach dzielnych Polaków. Wiele
bny ksiądz wyraził się, że bardzo 
się dziwi, iż tak wielu Polaków 
jest obecnych, gdyż nie wiedział, 
że tyle Polaków w powiecie się 
znajduje. Po nieszporach rozpoczę
ła się właściwa uroczystość i reszta 
niedzieli została spędzoną na przy
pomnieniu sobie dziejów, które mi
nęły. Nazajutrz w poniedziałek ce
lebrował Wiel. kapłan mszę dzięk
czynną, podczas której Polacy z 
radością i dziękczynieniem w ser
cach przystępowali do Sakramen
tów świętych. Obchód ten nie zo
stanie nigdy zapomnianym. Po po
łudniu Wiel. ks. odwiedzał różne 
osady w Gasconade powiecie, gdzie 
wszędzie został z entuzyazmem 
przyjętym. Polscy obywatele nasze" 
go powiatu są rzetelnymi i pilny
mi, którzy przez oszczędność doro
bili się pięknych farm, domów i 
zamożności. Niech Bóg im błogo
sławi — podziwiamy liczne ich do
skonałe rysy charakteru. W roku 
1859 pierwsi Polacy przybili do 
naszego powiatu, były to familie 
Nowak, Labuś i Dilla, którzy przy
byli z Panna Maria z Texas i się 
osiedlili w pobliżu Clover Bottom 
na roli kupionej od dr. E. McLean.

Potem przybyło 5 familii wprost 
z Polski, pomiędzy niemi Micko
wie i Słodkowie. Wzmocnili ich 
wnet inni emigranci polscy, tak, iż 
Polacy tworzą bardzo pożądaną 
część naszej ludności. Przybyli do 
tylnych lasów Franklin powiatu, 
które zamienili na piękne ogrody. 
Łączymy się z nimi w dumnym ich 
obchodzie przyjęcia warszawskiej 
konstytucyi i z dumą i radością 
spoglądamy na postępy, jakie robią; 
oby sami także skorzystali przez 
rozwój licznych zasobów’ naszego 
wielkiego powiatu.

Wells, Minn., 18 maja, 1891 r.
Było to 12go maja 1891 r„ gdy 

wstąpiła w stan małżeński nasza or- 
ganiścina panna Bożena Hanak, 
krewna naszego proboszcza (Męża 
jej nie znamy, bo jest pochodzenia 
irlandzkiego i nawet tu nie mieszka). 
Jednakowoż życzymy im szczęśli
wego powodzenia. Wesele odbyło 
się na farmie p. Tomasza Yokiel, 
3 mile od Wells — i to zupełnie 
po polsku; aż czterech księży przy
było, aby się na chwilę zabawić.

Po nabożeństwie Wiel. ks. Pa
cholski z Minneapolis miał piękną 
przemowę, w której nam nasam- 
przód wspomniał o naszej ojczyź
nie, a chociaż tu jesteśmy na ob
czyźnie, to nie powinniśmy zapo
mnieć o naszych obowiązkach i iść 
zawsze ręka w rękę, bo wszyscy 
jesteśmy dziećmi jednej matki. 
Powinnością naszą jest wyuczyć 
nasze dzieci po polsku, bo angiel
szczyzny do swego biznesu same się 
nauczą, ile tego będą potrzebowały. 
W starym kraju już od tylu lat 
chcą Polaków zniemczyć, lecz do- 
kazać tego nie mogą bo

Jeszcze Polska nie zginęła.
Nie tak łatwo zapomniemy tu w 

naszej parafii słowa Wiel. ks. Pa
cholskiego, który się różni od tych, 
którzyby chcieli, aby dziecko się 
wyuczyło nasamprzód angielskiego 
a potem dopiero polskiego' języka.

Wiel. ks. Pacholskiemu poseła- 
my w imieniu całej parafii „Bóg 
zapłać** za jego piękną do nas 
przemowę.

Albert Schulcz,
Paweł Muszyński.

0 imigracyi.
Dawniej była imigracya włoska 

do Stanów Zjednoczonych nieznacz
ną. Jeszcze w roku 1879 przybyło 
zaledwie 5000 Włochów do Stanów 
Zjednoczonych. Lecz od kilku lat 
imigracya ta niezmiernie wzrasta. 
W mniej jak dziesiątku lat przy
było do Ameryki pół miliona Wło
chów. W marcu roku bieżącego 
przybyło ich 7963.

Mamy w Ameryce dzielnych i 
porządnych biznesistów włoskich. 
Wiele innych Włochów zatrudnia 
się drobiazgowym handlem owoców, 
w czem obecnie z nimi współzawo
dniczą imigranci greccy, jako i w 
przemyśle zamiatania ulic. Pomię
dzy imigrantami włoskimi jest bar
dzo mało zdolnych robotników i 
rzemieślników. Z 51,799 włoskich 
imigrantów, którzy w r. 1890 przy
byli było według sprawozdania 258 
„wykształconych** a 3018 znało „rze- 
miosło**. A drudzy? Z nich bo
daj żaden nie miał właściwego za
jęcia; bo 33,386 jest poddanych, 
jako mających „różne** zajęcia a 
15,137 nie-miało żadnego.

Najgorszą zaś rzeczą jest, że po
między tymi Włochami, mianowi
cie pomiędzy pochodzącymi z Sy
cylii lub dolnych Włoch, znajduje 
się tak wiele prawdziwych zbrod
niarzy. Dawniej były władze imi- 
gracyjue w Nowym Yorku o wiele 
za obojętnemi pod tym względf m. 
Dopiero od niedawna poczęto w 
dworcu imigracyjnym w Nowym 
Yorku ściślej badać charakter przy
byszów. A te badania wypadają 
bardzo na niekorzyść Włochów’.

Rzadko znajduje się pomiędzy imi
grantami innych narodowości nie
pożądany gość. Wyjątkowo wy
darza się, że bezimiennie urzędnicy 
miejscowi z Niemczech przysełają 
ubogie, chore i nawet karane oso
bistości. Nie dawno temu przysła
no obłąkanego człowieka z Niem
czech do Nowego Yorku. Lecz 
wypadki takie pomiędzy imigracya 
z innych krajów wydarzają się co
raz rzadziej. Natomiast nie ma 
dnia prawie, w którymby pomię
dzy włoskimi imigrantami nie od
kryto zbrodniarzy. Są tam ludzie, 
którzy za morderstwo i za morder
cze napady z ulubioną bronią w po
łudniowych i środkowych Włoszech, 
sztyletem, zostali skazani na cięż
kie więzienie i często . wprost z 
więzienia do Ameryki przybywają. 
Przez ścisłe badanie tłumaczy na 
dworcu imigracyjnym po dłuższem 
zapieraniu się zwyczajnie wyzna- 
wają prawdę, lecz przedstawiają 
swe czyny krwawe w jak najłago- 
dniejszem świetle, chociaż chodzi 
o straszliwe morderstwo, o dzieci 
lub o okrutne napady mordercze. 
Okazuje się, że oprócz morderców 
przybywa także wiele podpalaczy.

Naturalną jest rzeczą, że teraz 
nie można sprawdzić, ile takich 
zbrodniarzy władze włoskie bezpo
średnio do Ameryki przesłały. O- 
prócz zbrodniarzy znajdują się po
między włoskimi imigrantami także 
ludzie ubodzy, i osoby cierpiące na 
zaraźliwe choroby, które nie pow
stały podczas podróży jak np. tu- 
berkuloza i t, d.

I jest rzeczą widoczną, że wła
dze włoskie przesyłają takich nie
szczęśliwych.

Na mocy now’cgo Owen prawa 
poseła się tych zbrodniczych i cho
rych imigrantów na koszt kompa
nii okrętów imigranckich, które 
zresztą bywają surowo karane, na 
powrót do Europy.

Kompanie parowcowe będą dla 
tego odtąd ostrożniejsze. I niedaw
no temu pokazywał włoski imigrant 
w nowoyorskim dworcu dla imi
grantów paszport, na którego ze
wnętrznej stronie była przylepiona 
drukowana karteczka, opiewająca 
co następuje:

„Według praw istniejących w a- 
merykańskiej unii jest zabronio- 
nem wylądowanie wszystkim ska
zańcom, idyotom, pauperom i pro- 
fesyonalnym żebrakom, jako i 
wszystkim, którzy na mocy kon
traktów przybywają do Stanów Zje
dnoczonych i jeżeli imigrant wylą
duje wbrew tego zakazu, może zo
stać jeszcze w przebiegu roku wy
dalonym z rzeczypospolitej. Kosz
ta jego powrotu ponosi kompania 
parowca, która go przywiozła. Prze
pis ten nie odnosi się do służących 
w towarzystwie swego państwa**.

Zdaje się więc, że przepisy ame
rykańskiego prawa zostają rozsze
rzane przez włoskie władze i może 
przez agentury okrętowe, w druku, 
przyczem jednakowoż trzeba zau
ważyć, że większa część emigran
tów przestróg, chociaż są przetłu
maczone na język włoski, czytać nie 
umie.

Faktem jest, że za pomocą Pa
drone systemu, którego obrońcą i 
popieraczem był, jak rzetelni Wło
si powiadają, były poseł włoski 
Fava, mnóstwo Włochów zostało 
na mocy kontraktów robotniczych 
przywiezionych do kraju. Lecz głó
wnej winy nie mają władze wło
skie w starym kraju, lecz amery
kańscy monopoliści i usłuszne na
rzędzia zastępujące Włochy w A- 
meryce. Za tych ostatnich jest na
turalnie odpowiedzialnym rząd wło
ski.

Gdyby teraźniejszy prezes mini- 
steryum włoskiego się chciał hardo 
postawić z powodu spraw nowo or
leańskich, to niezawodnie rząd ame
rykański przesłałby włoskiemu dłu
gi spis grzechów pod względem tak 
długo przezeń popieranej imigracyi 
różnych włoskich zbrodniarzy i 
członków tajemniczych towarzystw.

Za czasów ministeryum Crispi 
sprawa ta była tak złą, jak teraz 
za czasów Rudiniego. Jedynym 
rozsądnym pomiędzy teraźniejszymi 
włoskimi mężami u steru rządu‘jest 
Król Humberto; zasłużyłby na to, 
iżby zamiast książęciem, był oby
watelem amerykańskim. Przeciw
nie jak cesarz niemiecki, przez 
wiele niepotrzebnej gadaniny o 
swym majestacie, szuka Humberto 
honoru w pojedyńczej i odważnej 
pomocy przy nieszczęściach, bądź 
to podczas zarazy, trzęsienia ziemi, 
powodzi, eksplozyi prochowni lub 
też podczas innego wielkiego nie
szczęścia. Lecz władza jego jest 
ograniczoną i jako książę konsty
tucyjny musi wybrać swoich mini
strów z większości parlamentarnej.

Mnóstwo zbrodniczych Włochów 
przybyło już dawniej do tego kra
ju wraz z poczciwymi ludźmi, a 
żołądek wielkiej rzeczypospolitej 
musi strawić tę truciznę jak tylko 
może. 

tacy zbrodniczy Włosi, jeżeli nie 
chodzi o spisek taki, jaki mafiosi 
nowo orleańscy uknuli przeciw dy
rektorowi policyi Hennessey’emu, 
sztyletu używają po większej czę
ści pomiędzy sobą lub przeciw wła
snym familiom.

Dodatek pożądany do prawa imi- 
gracyjnego, aby nikt nie został 
wpuszczony do kraju, który nie u- 
raie czytać i pisać mowy ojczystej 
wstrzymałby mnóstwo niepożąda
nych Włochów od przybycia do te
go kraju. Nie byłoby to bynaj
mniej suronUścią w obec Włochów, 
gdyż według konstytucyi włoskiej, 
Włoch nie umiejący czytać i pisać 
nie może brać w jego ojczyźnie u- 
działu w wyborach do parlamentu.

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE.

POD MOSKAI.llM-

W różnych pismach czytamy, co 
następuje:

Siedmset i piędziesiąt polskich 
wychodźców z Królestwa Polskiego 
z okolic Kalisza, w tej liczbie wie
le kobiet i dzieci, a nawet niemo
wląt u piersi matek się znajdują
cych, wszyscy bez kart legityma
cyjnych i z bardzo skromnemi za
sobami pieniężnymi — przebyli 
przed, mniej więcej 4 tygodniami 
granicę pruską w oddziałach i po
jechali do Bremy. Tutaj zgłosili 
się do dyrekcyi północno-niemie- 
ckiego Lloyda, prosząc o wolny 
jtrzejazd do południowej Ameryki 
na podstawie kontraktu zawartego 
z rządem brazylijskim. Umowę tg 
zniósł jednak w tym czasie rząd 
brazylijski i Lloyd odprawił nie
szczęśliwych wychodźców z niczem. 
Władze wolnego miasta hanzeaty- 
ckiego załatwiły się z wychodźcami 
w sposób bardzo prosty. Wmówio
no w nich, że powinni udać się 
do Bremerhaven, że ich^ztąd zabio- 
rą na okręt. Zawieziono ich kole
ją do Bremerhaven, ztąd pociąg za
wiózł ich do Berlina i wychodźcy 
znaleźli,sie znowu na bruku berliń
skim, nie domyślając się nawet 
fortelu władz miasta Bremeny.

Magistrat berliński zajął się nie
szczęśliwymi i pomieścił ich częścią 
w kwaterach w mieście, częścią w 
więzieniu policyjnym. Zbyt długó 
to jednak trwać nie mogło i pozo
stawała tylno jedna ewentualność 
odstawienia ich do granicy, gdzie 
ich jednak wcale niemiły los cze
kał jako wychodźców, nie mających 
żadnego na to pozwolenia i kart 
legitymacyjnych. Ostatecznie zgo
dził się bremeński Lloyd na bez
płatne przewiezienie ich do Brazylii.

Minister spraw wewnętrznych 
Herrfurth wdał się w tę sprawę i 
zarządził, żeby kolej bezpłatnie za
wiozła ich do Bremeny. We wto
rek i środę zatem stało się zadość 
woli ministra, a pozostało tylko 20 
osób, które chciały wrócić do da
wniejszego miejsca pobytu. Odsta
wiono ich zatem do Aleksandrowa.

Charakterystycznym objawem za
chowania się w tej sprawie rządu 
rosyjskiego jest żądanie jego na 
skutek domagania się ze strony 
władz niemieckich, przyjęcia emi
grantów, że przyjmie tylko takich, 
którzy nie są żydami.

— Sensacyjne wielce wiadomo
ści otrzymał „Kuryer Polski** z 
Warszawy. Podajemy je na odpo
wiedzialność pisma krakowskiego. 
Czytamy tam:

Warszawa, 28 kwietnia. (Przez 
umyślnego posłańca).

Przerażenie i zamęt mieszkańców, 
wobec zbliżających się 1 i 3 maja. 
Setki osób aresztowanych, ciągłe 
rewizye, tysiące agentów i szpiegów. 
Literatów i dziennikarzy otoczono 
szczególniejszą opieką, każdy posia
da swego stróża. W dniu 3 maja 
postanowiono z domów nie wy
chodzić.

We wtorek napadnięto na reda
ktorów znanej odezw’y dzienników. 
Obito kijami: Lea, Piotrowskiego i 
Olendzkiego. „Dniewnik Warsza
wski** napisał artykuł jątrzący; do
wodzi, że Polacy winni przeklinać 
dzień 3 maja a nie święcić i -za 
ekscesa, czeka Polaków zemsta 
rządu. Śmierć Wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza przyszła w 
porę, gdyż Hurkowa chciała 3 ma
ja urządzić wielki bal w zamku, 
na który rozesłano już zaproszenia 
do polskich domów. Nie ulega 
wątpliwości, że kilka proklamacyi 
wyszło z kuźni Kurkowej. Żarto
bliwie opowiadają, że jenerał Brok 
odkrył tajną .drukarnię w jej po
mieszkaniu. Katidralny kościół św. 
Jana, w którym się znajduje po
mnik Dekerta, zamknięto na dwa 
tygodnie. (? Red. „Kur. Pozn.“)

Z repertuaru teatralnego wyrzu
cono na zawsze: „Straszny Dwór**, 
„Halkę**, „Zemstę4* Fredry, „Miód 
kasztelański** Kraszewskiego. Po
zwolenie na polski teatr w Peter
sburgu cofnięto na zawsze. Podobno 
mają znieść teatry prowincyonalne.

Po ulicach Warszawy snują się 
patrole żandarmskie, kozackie i 
piesze. Listy przejmują. Z pro- 
wincyi sprowadzają wojsko.

„Kuryer Polski** dodaje od siebie.
Telegram ten otrzymaliśmy od 

osoby wiarogodnej, zajmującej wy
bitne stanowisko w Warszawie i 
znającej wybornie tamtejsze sto
sunki. Z treści telegramu widzimy, 
że policya jątrzy i podburza umy
sły gorętsze. Jesteśmy jednak pe
wni, że zdrowa część społeczeństwa 
polskiego nie da się uwieść agita
torom i z pogardą odepchnie wszel
kie namowy do porzucenia obecne
go stanowiska biernego. Do Kra
kowa listy z Królestwa prawie wca
le pocztą nie dochodzą.

Do „Dziennika Polskiego** zaś 
piszą pod dniem 29 kwietnia: w 
sprawie deklaracyi prasy’ warsza
wskiej:

Gdy się zaczęły te drobne awan
tury z kwasem siarczanym, assafe- 

du moskiewscy prowokatorowie 
kuli broń — już powstał projekt 
publicznego wystąpienia, które 
byłoby jednocześnie ostrzeżeniem 
przed zgubnemi machinacyami i 
zamanifestowaniem narodowego 
stanowiska politycznego wobec 
rządu. Udano się więc z przedło
żeniem do jenerała Kurki, który 
redaktorów przyjął z uprzedzającą 
grzecznością i myśl publicznego wy- 
stępienia od razu pochwalił. W obo
zie apuchtinowskim z tego powo.du 
zrobiło się zamięszanie. Denuncya- 
torskie telegramy szły jedne za 
drugimi do Petersburga. Hurko 
także nie próżnował i kazał sobie 
zakomunikować referat owej ode
zwy, która miała być zamieszczona 
w warszawskich dziennikach. Po 
zrobieniu małych stylistycznych po
prawek i po przetłómaczeniu tej 
odezwy na język rosyjski, wysłał 
ją Hurko do Petersburga wraz z 
obszernem od siebie objaśnieniem. 
Odezwę czytał sam car — zrobiła 
na nim bardzo korzystne wrażenie, 
polecił nie robić żadnych przeszkód 
co do jej publikowania, a na dobi
tkę podziękował jenerałowi Hurce. 
za troskliwe spełnianie powierzo
nych mu obowiązków. W ogóle, 
okoliczności wśród których nastą
piło pozwolenie na opublikowanie 
takiego zbiorowego polskiego aktu, 
zrobiły tu żywe, ale jeszcze nie 
dające się sformułować wrażenie — 
to tylko pewna, że w najwyższych 
sferach dworskich zmieniają się 
zapatrywania co do nas, że Hurko 
wie o tem i zręcznie poddaje się 
nowym prądom. Obecnie gorącem 
pragnieniem Hurki jest wysadze
nie z Warszawy Apuchtina i utrzy
mują właśnie, że z powodu osta 
tnich wypadków z ową zbiorową 
odezwą polską, Apuchtin dostanie 
dymisyę, która jest tylko kwestyą 
czasu.

— Warszawa. Skutkiem nieostro
żności subjekta Krasuskiego, wy
buchł tu groźny pożar w sklepie 
p. Pawłowskiego, na rogu ulicy 
Chmielnej i Brackiej. Właściciel 
handlu stracił cały swój majątek 
zebrany ciężką pracą przez lat 50/ 
gdyż z powodu spisu inwentarza, 
nie ubezpieczył ruchomości. Ocalił 
zaledwie życie, uciekając przez okno, 
zawinięty w szal, gdyż nawet nie 
miał czasu włożyć ubrania.

Dwóch chłopców sklepowych zo
stało uduszonych dymem i ciała 
ich odwieziono do prefektoryum 
przy ulicy Zgoda. Kapitan straży 
Smoroński zemdlał przy ratowaniu, 
a kilku toporników’, przy rozbijaniu 
sklepu odniosło znaczne uszkodze
nia. Sprawcę nieszczęścia, subjekta 
Krasuskiego, mocno poparzonego, 
odstawiono do szpitala Dzieciątka 
Jezus. Lokatorzy mieszkający w 
tym domu, ponieśli znaczne szkody; 
obliczono dotąd ni 40,000 rubli.

— Gwarectwo Kramsty sprzedało 
nareszcie ogromne dobra swoje po
łożone w powiecie będzińskim To
warzystwu akcyjnemu Sosnov ickie- 
mu za 14 milionów franków*. Sprze
daży tej wyczekiwała nietylko bli
ższa okolica z niecierpliwością, ale 
nawet cała gubernia piotikowska, 
całe prawie Królestwo. Admini
stracja bowiem Kramsty była naj
silniejszym rozsadnikiem niemczy
zny w Królestwie Polskiem — a 
niemczyznę tę rozszerzano w tak 
bezczelny nawet sposób, że np. na 
kopalni „Niwka“ w warsztatach 
były napisy: „hier wird nur deutsch 
gesprochen**. Na polskiej za tem 
ziemi polski robotnik dla chleba 
był zniewolonym albo milczeć, albo 
się łamać z twardą mową niemie
cką. Panowie Niemcy rozpierali 
się tam, jakby byli nad Renem •— 
i bardzo wszystkim tamtym panom 
„sztajgerom** i „obersztajgerom** 
jest teraz smutno, że muszą sw’oje 
tłomoczki wiązać i wynosić się tam 
dotąd, zkąd przyszli. Za to polscy 
robotnicy na swojej ziemi odetchną 
swobodniej — i z pewnością nie 
jednę mszą św\ zakupią na podzię
kowanie Panu Bogu, że się pozbyli 
takich panów.

— Do „Now. Ref.“ donoszą z 
Warszawy, że w osadzie Żyrardów 
(Ruda Guzow’ska) gdzie w fabry
kach tkackich zatrudnionych bywa 
wielu robotników, przyszło pomię
dzy nimi a wojskiem do rozruchów 
i że poraniono dość wielu a nawet 
zabito kilku robotników.

pen rif

W. Ks. Poznańskie.
W Modliszewku umarł- śp. ks. 

proboszcz Jan Walkowiak, zacny 
kapłan, szlachetny obywatel i go-' 
rący patryota. Śp. ksiądz proboszcz 
Walkowiak był długoletnim preze
sem komitetu wyborczego powiato 
wego gnieźnieńskiego. Cześć jego 
pamięci!

Prusy Wschodnie i Za
chodnie.

Niedogodności nadgraniczne. W 
Lubiczu z powodu świąt wielkano
cnych prawosławnych przejście gra
niczne było cały dzień zamknięte i 
wszelka komunikacya z Królestwem 
Polskiem przerwaną. Wielu wieśnia
ków, którzy w sobotę przebyli gra
nicę tu — nie mogło w niedzielę 
powrócić do domu. Dopiero za 
„łapówką** otworzono granicę na 
krótki czas nad wieczorem. Dzieje 
się to dość często,' a żadne skargi 
nie skutkują.

— Chojniie. Tutejsza szkoła 
miejska liczy 1402 uczniów, 654 
katolików, 687 protestantów i 61 
żydów. Rektor jest protestantem, a 
teraz mają ustanowić czterech głó
wnych nauczycieli, ale między ni
mi tylko jednego katolika. Między 
dotychczasowymi nauczycielami li
czymy 11 katolików a 15 protestan
tów. Lepiejby było, gdyby znie
siono szkoły symultanne i zaprowa
dzono wyznaniowe.

— Agitaeva polska w katolickiej 
Warmii rozpoczęta dopiero przed. 
kilku latj’ (tak pisze ,,Pos. Ztg.“) 
szerzy się coraz bardziej. — Po
dając następnie także wiadomość 
o Warmiakach i „Gazecie Olsztyń

tidą, i gdy rozesłano odezw’y co do 
Szczęściem jeszcze jest, że ' uroczystości 3 maja, a z tego powo-

skiej** kończy „Pos. Ztg.“: Jak 
widać, poczyna tam agitacya pol
ska zyskiwać podobne rezultaty, 
jakie zyskuje od mniej więcej 30 
lat w Prusach Zachodnich, gdzie 
polskie poczucie naro iowe wśród 
tamtejszej polsko-kalolickiej ludno
ści do tego stopnia się wzmocn ło, 
o jakiem dawniej pojęcia nie mia
no. To samo dzieje się teraz w 
W armii, tak iż nawet o wzroście 
polskości w Prusach wschodnich 
mówić można. — No, i z Bogiem 
na przekorę „Pos. Ztg.“ wzrastać 
będzie.

— Jakie są na Warmii stosunki 
szkolne, dowodzi tego list, który 
przytaczamy:

„Każdy rozumny człowiek wie, 
że nauka religijna udzielana w obcym 
języku nie jest skuteczna i do ser
ca nie trafi. Kiedy nauczyciel nie
miecki mniema że dzieci wszystko 
mogą zrozumieć, to bardzo jest w 
błędzie. Pomimo tego nieraz dzie
cko bywa karane, Kiedy mówiło 
po polsku, a nauczyciel niemiecki 
mówi do niego: „Ty niegrzeczny 
dzieciaku, czy nie wstydzisz 
się mówić po polsku?** Pewnego 
razu, kiedy była wizytacja kościel
na we wsi, przysłuchiwałem się 
modlitwom dzieci. Mówiły one: „Im 
Naraen des Pfarrers, des Sohnes 
itd.“ (zamiast des Vaters, z Ojca 
zrobiły proboszcza. P. Red.) — To 
co dalej przytaczam, słyszałem od 
nauczyciela także z pod Olsztyna: 
Nauczyciel mówi po niemiecku: 
„Der Erloeser beisst Jezus Christus** 
(Zbawiciel nazywa się J. Ch.); dzie
cko niewyraźnie słysz/ i mówi: 
„der Herr Lehrer heisst Joezus 
Chrystus** (Pan nauczyciel nazywa 
się J. Cb.) Świętego Jana Chrzci
ciela bardzo często nazywają „Johan
nes der Teufel** zamiast „derTaeu- 

. fei*‘ co dla Polskiego ucha dziecka 
jest prawie jednobrzmiące. — Jak 
daleko zajdzie nauka religii z ta
kim wykładem aż się myśleć boi- 
my.“

Szlązk.
Szymocice. W lasku niedaleko od 

S z y m o c i c, przechadzało się 
dwóch robotników, Marc zaczyk 
i W ieczorek.N agle padł strzał— 
a Marczaczyk, raniony śmiertelnie 
w brzuch, upad! i po chwili ducha 
wyzionął. Wieczorek poszukiwał 
długo skrytob jcy, lecz napróżno.

— Bogumin. Na naszym dworcu 
znaleziono robotnika Pawlika 
zamordowanego; rany na głowie i 
szyi dowodzą tego.

— Biała. W naszych kopalniach 
i hutach świętuje około 15,000 robo
tników. Wojsko obsadziło kopalnie
1 drogi, aby zapobiedz dalszym 
rozruchom.

— Szarley. Pewien robotnik wra
cając z pracy zastał swą żonę w 
domu tak pijaną, że leżała na zie
mi bez przytomności. Robotnik tak 
się o to rozgniewał, iż wziął sto
łek i nim swą żonę na miejscu zabił, 
poczem poszedł na policya i sam 
jej o tem doniósł.

— Gliwice. Obchodzono tu 75-tą 
rocznicę założenia tutejszego katol. 
gimnazyum. Miasto się przystroiło z 
tego powodu, a z różnych stron 
zjechali się dawniejsi uczniowie. 
Rano odprawił Przew. ks. kan. 
Sockel z Wrocławia, dawniejszy 
nauczyciel religii przj’ gimnazyum 
gliwickiem, mszą św. z asystencyą
2 księży. Potćm odbyło się na 
końskiemtargowisku wręczeme przez 
radzcę Wiesego chorągwi, na któ
rej z jednej strony godło czyli 
herb miasta, z drugiej strony orzeł 
pruski z napisem: „Suum cuique“ 
(każdemu, co się należy) się znaj
duje. Dyrektor gimnazyalny, dr. 
Ronke, podziękował za ten dar. 
Główna uroczystość odbyła się 
na sali'gimnazyalnej. W imieniu 
prezesa rejencyi przybył radzca 
rejencyjny, Montag. Między innymi 
składał także Przew. ks. prób. Bu
chali w imieniu kościelnej gminy 
katolickiej życzenia zakładowi.

Gimnazyum tutejsze założone 
zostało 29 Kwietnia 1816 głównie 
za staraniem ówczesnego księdza 
dziekana Siegmunda. Pomieszczono 
je w klasztorze pofranciszkańskim. 
Fundusze na utrzymanie pochodzą 
od katolików i są tak znaczne, że 
ani państwo, ani miasto nigdy nie 
potrzebowało dopłacać. Pierwszym 
dyrektorem był ks. Matulke, później 
Kabath, potem Nieberding, Reimann, 
van Hout, a obecnie jest dr. Ronke. 
Najwyższą liczbę uczniów (622) 
miało gimnazyum w r. 1854. Dor. 
1886 wyszło z niego 880 abituryen- 
tów.

— Kluczborek. Krawca Borowina 
z pobliskiego Kraskowa gdy prze
chodził przez szynj’ kolejowe chwy
ciła lokomotywa i na miejscu za
biła. Nieszczęśliwy pozostawia żo
nę i 6 dzieci.

— Piaśniki. Straszne nieszczęście 
spotkało w święto opieki św. Józe
fa tutejszego młodego jeszcze urzę
dnika gospodarczego. Rzeczony 
urzędnik wyjechał konno na prze
chadzkę i zatrzymał się w pewnej 
restauracy. w Laurahucie. Z powro
tem, gdy jeździec chciał dosiąść 
konia, tenże się przestraszył czegoś, 
uderzył w bok, zrzucił jeźdźca i 
pognał dalej. Nieszczęście chciało, 
że jedna noga pozostała w strzemie
niu, koń pędząc pełnego galopa, 
ciągnąc za sobą nieszczęśliw ego za 
nogę, która wciąż w strzemieniu 
tkwiała. Około tysiąc metrów 
gnał rozszalały rumak, wlokąc 
urzędnika S.zasobą.Ciało nieszczęśli
wego zostało kopytami końskiemi 
potratowane, głowa o kamienie, 
znajdujące się na drodze, potrzaska
ną. Wskutek ciężkich tych pokale- 
czeń umarł S. krótko po wydarzo- 
nem nieszczęściu.

— Racibórz. Palacz Franciszek 
Szczuka i robotnik Jan Jeleń, oby
dwaj z Brzezia, podrabiali fałszy
we pieniądze i płacili niemi. Sąd 
przysięgły skazał S. na 3 lata 
cucbthauzu, J. zaś na 8 miesięcy 
więzienia.

— Racibórz. Do mieszkania robo
tnicy z fabryki cygar, Joanny 

Nowak, przyszedł kapral Karól 
Geschlecbt w odwiedźmy do jej 
córki. Zestal tam czeladnika stolar
skiego, Morawca. Ten go zaraz 
groźnym tonem zapytał, czego 
tam szuka — a n'e czekając odpo
wiedzi, przycisnął do ściany i wbił 
mu nóż w lewe oko, które natural
nie wypłynęło bezpowrotnie. Gdy
by nóż był o | centymetra głębiej 
został wbity, żołnierz byłby padł 
trupem, bo w takim razie już mózg 
zostałby naruszony.

— Wilkowice. W tutejszej li li
cie nastąpił ogromny wybuch wiel
kiego pieca, wskutek czego inży
nier Wagner został na miejscu 
zabitym a czterech robotników tak 
ciężko pokaleczonych, że pewnie 
także przeniosą się do wieczności.

— Szardziny. Tegoroczna wiosna 
jest dla rólników bardzo smutna, 
ponieważ roboty mamy bardzo du
żo, a zima i deszcze ciągle, tak że 
chłopcy, którzy poganiają, wszy
scy się poprzeziębiali. Może się 
w tym roku spełni przysłowie: „Do 
Świętego Ducha -- Nie zdejmuj 
kożucha — A po Świętym Duchu 
— Chodź znowu w kożuchu.“

— Katowice. W kościele parafial
nym w Bogucicach odbył się ślub 
młodej pary głuchoniemych. Ona 
jest szwaczką z Burowca, on zaś 
szewcem z Huty Laury. Wychowy
wali się oni razem w zakładzie 
Raciborskim i ztąd znajomość i 
miłość.

POD AcSTIlY AB.IKM.

Galicy a.
Znaczny’ pożar. Z Oświęciina 

donoszą: Wieczorem I. bin. nawie
dził sąsiednią o 3 kilometry od 
Oswięcima oddaloną gminę Dwo
ry z Macłimatami ogromny pożar. 
Spaliło się 20* domów i 17 budyn
ków gospodarskich, ubezpieczonych 
w krakowskie m towarzystwie.Ogień, 
podłożony zbrodniczą ręką, zlokalizo
wała i zupełnie ugasiła ochotnicza 
straż ogniowa z Oświęciina pod 
kierownictwem samego naczelnika. 
Straży tej zawdzięczyć należy, że 
cała gęsto zabudowana wieś nie 
spłonęła. Zauważono, że gmina 
Dwory nie posiada żadnej sikawki 
i prawie żadnych rekwizytów o- 
gniowych, bo jak tamtejszy pisarz 
gminy powiada: „po co tego — na 
co tego**, a jednak wielka gmina 
Dworcy licząca około 500 nume
rów mogłaby i powinnaby nawet 
założyć u siebie straż ogniową za 
przykładem sąsiedniej im gminy 
Gromiec.

Szlązk dustryacki
Ze strumieńskiego powiatu.U nas 

bardzo smutnie wszystko wygląda. 
Jak się Pan Bóg nie zmiłuje, to 
wielka bieda na nas przyjdzie. Ży
ta na dobre zniszczone, albowiem 
te co były na jesień szumne śnieg 
wyleżał a późniejsze, które, gdy 
śnieg zlazł, pokazywały się dość 
piękne, w marcu mróz na dobrze 
zniszczył. rTrzeł>a wszystko siać na 
nowo a niewiedziećczem. Jęczmień 
się u nas nie darzy a do tego dro
gi. Trzeba tedy siać owies a owsa 
nie starczy, bo już każdy dużo pola 
pod owies zostawił. Grunt u nas 
słaby. Kiedy Pan Bóg da jaki ta
ki rok, to zicmiaki się darzą, jak 
jest zimno i mokro, to i ziemnia
ków nie wiele, bo ich nie można 
na wiosnę porządnie obrobić albo 
wygniją na jesień. Suchego i twar
dego gruntu u nas niema. Tak 
biednie wygląda w Zaborzu, w 
Mnichu, w Chybiu, we Frelichowie 
aż do Zarzecza, tak samo w Zabło- 
ciu i miejscami w Drogomyślu i 
i Pierscu. — W innych okolicach 
niewiem bom niemiał sposobności 
widzieć. — Jeżeli nie będziemy 
mieli pomocy upadniemy od wiel
kiej biedy, bo gradobicie w roku 
1888, posucha w r. 1889 zmusiły 
nas do długów a teraz nie będzie 
czem płacić. —Tu podatek nie ma
ły, wydatki na szkołę wielkie, dro
gi gminne dużo kosztują i innych 
ciężarów bez liku. — Czyby nie 
należało poczynić jakich kroków 
aby państwo lub kraj przyszedł 
nam z pomocą? —

T
Nekrologia.

f Ksiądz Adam Stanisław Kra
siński, biskup wileński, gorący 
patryota, męczennik za wiarę i 
Ojczyznę, umarł — jak pisze „No
wa Reforma** dnia 8 hm. — w 
Krakowie przeżywszy lat 81.

Śp. biskup Krasiński urodził się 
na Wołyniu w r. 1S10. W Między
rzeczu wołyńskiem ukończył szkoły 
pijarskie, następnie przebył nowi- 
cyat pijarski w Lubieszowie, a w 
Wilnie został wyświęcony. Już jako 
kleryk odznaczał się niezwyklemi 
zdolnościami, a pamięcią nadzwy
czajną wszystkich zadziwiał. Pamięć 
ta niesłychana nie opuściła go do 
ostatnich chwil życia. Po zniesie
niu przez rząd rosyjski zgroma
dzenia Pijarów, został kaznodzieją 
katedralnym w Wilnie, a następnie 
proboszczem jednej z parafii pod 
Wilnem. Wezwany przez konsy- 
storz wileński, aby wziął w obra
dach synodu katolickiego w 
Petersburgu udział; wybrany został 
asesorem na tymże synodzie. Tu dał 
się poznać jako mąż wielkiej nau
ki, wszechstronnego wykształcenia 
i nadzwyczajnych zdolności.

Te zalety przyczyniły się do te
go, że go polecono na biskupstwo 
wileńskie.

Nadeszły czasy najstraszniejszego 
prześladowania wiary i ducha pol
skiego.

Na L^twę zjechał wieszatel Mura- 
wiew. Rządy swoje prześladowcze 
rozpoczął od zgromadzenia wszy
stkich dostojników kościoła, któ
rych przestrzegł przed szerzeniem 
„mrzonek** o Polsce, gdyż „tutaj 
— mówił Murawiew — nie ma ża
dnej Polski, jest tylko jedna wiel
ka Rosya**. Wówczas powstał śp. 
biskup Krasiński i głosem przytłu
mionym, ale pewnym i silnym odpo
wiedział:

„Ekscelencjo! Co Bóg stwo
rzył, tego żadna siła, żadna moc 
nie zmoże. Polskę stworzył Bóg 
i wskazał jej posłani.ictwo — tego 
ona dokonać musi i prędzej czy 
później dokona.**

Rozpoczęły się straszne dni dla 
śp. biskupa. Aż nadto dobrze są 
nam znane cierniowe czasy, jakie 
przeżyła Litwa za rządów Mura- 
wiewa, byśmy je potrzebowali obe
cnie opisywać.

Znękany cierpieniami śp. Krasiń
ski zachorował, a lekarze polecili 
mu udać się na jakiś czas do ką
piel dla poratowania zdrowia. Pro
śba do ministerstwa o kilkutygo
dniowy urlop została załatwiona 
przychylnie. Śp. biskup Krasiński 
wybrał się do kąpiel nad morze 
Bałtyckie.

W Dynaburgu jednak zastał ca
łą sotnią kozaków, która zabrała 
go i zamiast do kąpiel dla pora’o- 
wania nadwątlonego zdrowia, zawio
zła tysiące mil w głąb Rosyi na 
wygnanie do Wiatki. Tutaj prze
bywał lat blisko dwadzieścia, zdała 
od ziemi rodzinnej, od swej dyece- 
zyi-

Po długoletniem wygnaniu w 1884 
r. otrzymał pozwolenie wyjazdu za 
granicę. Opuścił zatem Wiatkę i 
przyjechał do Krakowa. Tutaj zna
lazł gościnne przyjęcie u OO. Pija
rów i mieszkał u nich przez cztery 
lata. Później przeniósł się do pałacu 
biskupiego i tam mieszkał do koń
ca życia, pracując nieustannie i mo
dląc się za nieszczęśliwą Polskę.

Z prac śp. Krasińskiego wymie
niamy’ najważniejsze: Tłomaczenie 
„Igora** (ze staroruskiego języka), 
Gramatyka polska, Zbiór praw’a 
kanoąicznego, zastosowany dla na
szego kraju, Złote myśli, Aforyzmy, 
Słownik synonimów polskich itd.

Śp. Krasińskiego odwiedzali roda
cy z bliższych i naszych stron, on 
wszystkich chętnie przyjmował, a 
sam będąc silnej wiary w odrodze
nie ojczyzny, wszystkim dodawał 
otuchy i nadziei. Tą nadzieją żył, 
do tej gwiazdy wzdychał.

Umarł zupełnie spokojnie, bez 
cierpień i boleści — nie umarł, 
lecz usnął.

Cześć polskiemu biskupowi, któ
ry bronił wiary i ojczyzny; cześć 
u a zawsze.

f Dnia 8 maja umarł ks. Augu
styn Szamarzewski, proboszcz Ostro
wski.

Order podwiązki.

Orderu podwiązki wakują obecnie 
aż dwa dyplomy, z których jeden 
ofiarowała już królowa Wiktorya 
ks. Rutland. Jak wiadomo, order 
ten jest wielce trudnym do otrzy
mania. Liczba jego kawalerów jest 
ściśle ograniczona. Oznaki orderu 
podwiązki otrzymują tylko monar
chowie, wielcy mężowie stanu, w 
każdym razie ludzie obdarzani co 
najmniej tytułem hrabu wskim. Or
der może być udzielony tylko 25 
osobom, to też za każdym razem, 

„p^iłwiązkn** zawaknjc, arysto- 
kracya angielska z najwyższem 
zaciekawieniem oczekuje mianowa
nia nowego kawalera. Przed paru 
miesiącami zawakowały dwa dyplo
my: jeden po ks. Bedford, który 
niedawno odebrał sobie życie, dru
gi po lordzie Granville, byłym mini
strze spraw zagranicznych.

Maska żelazna.

„Maska żelazna** tak zwanj’ 
„Masque de fer“ do ostatnich cza
sów dawał pole do mniemań 
najrozmaitszych. Wiadomo było, iż 
za Ludwika XIV zamknięto w 
Bastylli więźnia, noszącego do 
końca życia żelazną maskę na twa
rzy. Jedni sądzili, iż tajemniczy 
więzień był bratem króla i na tem 
podaniu osnuł Dumas ojciec jeden 
z ciekawszych swych romansów, 
inni znowu, iż był to ks. Monmouth, 
inni znowu, że ks. Beaufort lub hr. 
Mathioli. Obecnie na zasadzie no
wych źródeł archiwalnych wydał 
Lair w Paryżu broszurę, w której 
zapewnia, iż człowiekiem o masce 
żelaznej był niejaki Danger, służą
cy jednego z tajnych ajentów poli
tycznych, działających na nieko
rzyść hrancyi. Policya schwytała 
ajenta, cóż jednak robić ze służą
cym, który był swego pana powier
nikiem i znał doskonale mnóstwo 
tajemnic stanu, wielce dla Ludwika 
XIV nieprzyjemnych. Zamknięto 
go tedy w więzieniu i otoczono strażą 
niezmiernie ścisłą z obawy, aby 
się nie wygadał. N:e pierwsze to 
bezwątpienia i nie ostatnie komen
tarze do historyi niefortunnego 
więźnia, który tajemniczości swej 
zawdzięcza zajęcie, jakiem darzą go 
szpeiacze w pyłach bibliotecznych.

Skskj Wedsles & Co.,
- HURTOWNI — 

BOOBIICT, 

RÓG SOUTH WATER 
&LASALLE ULICY 

CHICAGO, ILLS.
Świeże suche grzyby, gru

szki i wiśnie zawsze na skła
dzie.

A. X. CENTELLA,
Polski Agent.

------------------------------------(Ncv. 27 — 91.) 
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hSIĘGARM POLSKIEJ
znajdują się następujące

OBRAZY:
MATKA BOŻKA CZĘSTOCHO

WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy i 

Rusi.) - - - 60 c.

KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28 
cali, (kolor czarny) - - 50 c.

JAN III SOBIESKI 22x28 cali 
(kolor czarny) - - - 50 c.
TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x28 

cali, kolor czarny) - - 50 c.
W. Dyniewicz,



Następujący Panowie
są upoważnieni do zapisywania abonen
tów, odbierania obst&lunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 
jnia pieniędzy za Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztinietrz..
— BUFFALO N. Y. F. A. Górski. Jakób John 

eon. Józef. Majchrzycki, A Chmielewski 
F. Knaszak.

— BERLINIE, WIS. Marcin Warnice.
— BAY CITY. Walenty W róblewski i M. staj- 

kowski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO. Stanisław Lauferski i Stanisław

Budzbauowski.
— CLEVELAND. M Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CROSBY 1 DULUTH. Marcin Lepak
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajontz
— DUNKIRK. J Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek.
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski.
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski.
— GRAND RAPIDS. MICH. J. W. Napierała i

Józef Rewerski.
— HAZLETON. Zygmunt TwarowskL
— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA SALLE. P. Bobkiewicz.
— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i A. Kuehn.
— MINNESOTA LaKE. MINN. Józef Schulcz.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Brnchwalski i Wł.

Szewczuga.
— PHILADELPHIA. J. Gabryilewicz.
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zizlk.
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno- 

weki.
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski.
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak 

W. Kialiszewski.
— TOLEDO. O. Karol Czarnecki. M. Brzeczka.
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski.

Straszliwe pożary l.śne.

że

Morderstwo z zazdrości

21

Zoubna burza.

18 ma-
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jak

sta-

czyniła wszystko

Ze stolicy stanu Illinois.

AMERYKA

THE POLISH NOVELTY CO.

kompa-
Zresztą

w
w
w

stał się pastwy 
$228,000. Tartak

Lo- 
pe- 
ct.

Do St. Cloud, Minn., doszła 
maja nowina, że w Benton powie
cie został w środę Polak G. Bor- 
gowski zażgany przez Włocha Po- 
lati. Mieszkali w wschodniej stro
nie powiatu i, obchodzi pogłoska, 
że Polak był za poufałym z żoną 
Włocha. Mordercę jeszcze nie u- 
więziono, lecz władze są na jego 
tropie.

S <je się powoli mu synem.
Były przypadki, że ciała murzy

nów miejscami stały się białemi, 
lecz nikt jeszcze nie słyszał aby 
biały człowiek —i to jeszcze Irland
czyk—nie mający kropli krwi mu
rzyńskiej w swych żyłach stał się 
negrem. Lecz fenomen ten można zo
baczyć w presbyteryańskim szpitalu 
w Nowym Yorku. Szczególnym tvm 
pacyentem jest Henry Welst, liczą
cy lat 50, który jest synem Tłio- 
mas’a i Mary Welst z powiatu 
Down, w Irlandyi, gdzie się uro
dził. Jest 35 lat w Ameryce i był 
po większej części kelnerem.

Jeszcze 6 miesięcy temu był bia
łym. W listopadzie poczuł czuć 
boleści w okolicy żołądka a w gru
dniu twarz jego poczęła nabierać 
cery żółtawej, około Bożego Naro
dzenia wyglądał już jak Wło h. 
Na końcu stycznia był żółtym jak 
Chińczyk, w miesiąc później wy 
glądał jaK „quadroon11 m ęszaniec 
rasy białej i czarnej.

Z Emporia, Kas., donoszą 21 
maja: Wczoraj wieczorem zostało 
miasto wraz z okolicą nawiedzone 
przez straszliwą ulewę połączoną z 
wichrem, a ziemiopłody, budynki i 
płoty ucierpiały niezmiernie wsku 
tek tego. Kilka mil na południe 
ztąd burza jeszcze bardziej dała się 
w znaki. Na farmie doktora Mc 
Cloudless został spustoszony dom, 
w którym mieszkał R L. Dam, 
przyczem jedna z jego córek doznała 
śmiertelnego nadwerężenia czaszki. 
Druga córka została ciężko pokale
czoną.

Pożar w Houston, Tex

Z Houston, Tex., donoszą 21 ma
ja: Pożar który wczoraj wieczorem 
powstał w tartaku „Phoenix Lum
ber Co.“, zniszczył pięć czworobo
ków składów drzewa i sześć czwo
roboków domów’ włącznie kościoła 
św. Patrycyusza, i trzeba było przy
wołać straż z Galveston. Strata 
gólna wynosi przeszło $300,00f>.

Gradobicie.
Z Gainesville, Tex., donoszą 

grad spadł w pobliżu na obszarze 
50 mil długim i 2 do 5 mil szero
kim. Farmerzy utracili wszystko 
co posiadali. Plon został zniszczo
ny a domy, płoty i sady porówna
ne z ziemią. Tysiące za ęcy, ptaków 
i innych małych zwierząt zostały 
przez grad zabitych. Ludzie podo
bno nie utracili życia Strata ogól
na będzie wynosiła do pół miliona 
dolarów.

Przez uprzykrzone godziny
wiele n- cy przedłużonych przez stałe cier
pienia, reumatyzmem złożony człowiek rzu
ca sig na swem łożu bez snu daremnie 
błagając o spokój, który tyiko chwilami i 
w krótkich przestankach nadchodzi. Choro- 
bg jego zwyczajne lekarstwa rzadko kiedy 
zdołają wyleczyć, lecz mamy wystarczają
ce dowody, że lekarstwo oczyszczające 
krew, HOSTETTER'A STOMACH BITTERS, 
dostarcza reumatyzmem dotknigtemu pe
wne środki w’yleczenia. Zatrzymajcie cho- 
robg w jej początkach, kiedy pierwsze 
przestrzegające oznaki dadzą sig uczuć 
przez przyjemne to lekarstwo, a oszezg- 
dzicie sobie długie lata tortury. Jakimkol
wiek jest racyonalność skutecznego wpły- 
wu “Bitters’ów,“ to zawsze jest pewnem, 
ze nie ma bardziej bezpośredniego i fakty
cznego wyniku, jak ten który sig odnosi 
do jego działania w przypadku reumaty
zmu. Lecz tak, jak i inne prawdziwe le
karstwa, potrzebuje ono dłuższej systema
tycznej próby i me trzeba sig go wyrze- 
knąć, jeżeli bezwłocznie nie pomoże. Jest 
również skutecznem w przypadku trudno
ści trawienia, niestrawności i w Innych podo
bnych choro ach.

Ugryzł war^ę wraz z wąsem.

W tych dniach, gdy David 
Boblett z Roan w Indiana się 
znajdował na peronie dworca w 
Wabash przystąpił do niego nietrze. 
źwy jego przyjaciel Neil Jones, 
objął go rękami i ugryzł mu górną 
wargę wraz z wąsetn Boblett, któ
rego twarz jest zeszkaradzoną na 
zawsze, nie zna przyczyny dla czego 
to uczynił Jones, który zaraz po 
tern skoczył na odjeżdżający pociąg 
i ulotnił się.

Pożar składu drzewa budulcowego.

Z Minneapolis donoszą 21 maja: 
Od 3ciej godziny dzisiaj rano sro- 
ży się tu niezmierny pożar w skła
dzie drzewa budulcowego firmy J. 
W. Day & Co. Cały zapas składa- 
dający się 19 milionów stóp drze
wa budulcowego 
płomieni. Strata 
został ocalony.

Straż ogniowa
aby pożar ograniczyć, co jej się 
też udało, chociaż wiał silny wiatr 
i skład leżał w środku okręgu 
drzewa budulcowego. Zabezpieczę- 
nie wynosi $112,000.

Nim zdołano ogień ograniczyć, 
spalił się cały szereg wagonów to
warowych stojących na torze po
bocznym. Most Northern Pacific 
kolei zdołano z wielką biedą ocalić. 
Iskry z komina tartaku „Oakley 
Lumber Co.“ wznieciły pożar.

Pożary leśne zagaszone.

Z Altoona, Pa., douoczą 21 maja: 
Wczorajszy rzęsisty deszcz zagasił 
pożary leśne w Cambria powiecie. 
W wtorek wieczorem spalił się tar
tak Blair i Cambria kompanii w 
Dear Station i cegielnie spółki Har- 
rhison Walker.

Od.iedziczyl $10,000,000.
Z Tacoma, Washington, donoszą 

dnia 14 maja: Maurycy Łopatacki, 
banita moskiewski, przebywający 
w Tacoma, otrzymał dzisiaj rano 
list od swej siostry księżniczki Fe- 
derowicz w Petersburgu, w którym 
donosi, że odziedziczył od jej raę 
ża $10,000,000. Mąż jej pozostawił 
40 milionów rubli; jej się dostają 
trzy częście a jemu jedna. Powiada 
że ubiegi z Rosyi 7 lat temu.

Pożary leśne w r. 1891 przypomi
nają nam zgubne pożary-z r. 1871. 
Chociaż te ostatnie wydarzyły się 
w jesieni, to i wtenczas panował 
długo się przeciągający peryod po
suchy i, niestety ten sam pierwia
stek zbrodniczej ludzkiej niedbało- 
ści. Na wschodzie tysiące akrów 
cennego drzewa zostały zniszczone 
w New Jersey, Pennsylvanii, Ma
ryland i W. Virginia i własność 
warta tysiące dolarów została zni
szczoną w okręgu olejowym. Na 
zachodzie strata była jeszcze więk
szą, /zwłaszcza w północnym Wis- 
consinie, Minnesocie i środkowym 
Michigan. W tym ostatnim stanie 
liczne małe miejscowości się spaliły 
pozostawiając setki ludzi bez przy
tułku, i miliony stóp drzewa stoją
cego, lub też już porzniętego na 
deski i belki stały się ofiarą płomie
ni -wraz z rozlicznemi tartakami.

Nie podamy za wiele, jeżeli po
wiemy, że straty na wschodzie wy
nosiły od trzech do czterech milio
nów dolarów, a że straty na zacho
dzie są jeszcze o wiele większemi 
nie wliczając wcale odosobnionych 
domów i stodół lub drzewa na pniu 
w oddalonych okręgach. Wyni
kiem tych pożarów leśnych będą 
dalsze straty, a to z powodu powo
dzi mogących się łatwiej wydarzyć 
ponieważ lasy, owe naturalne tamy 
zostały zniszczone. Niezmierne te 
straty okazują zbrodnicze niedbal
stwo ludu amerykańskiego przez to, 
iż nie stara się o swe lasy. Przy
czyną tych pożarów w każdym pra
wie przypadku jest niedbalstwo 
farmerów, drwali i łowców, którzy 
podpolają trawę i gałęzie nagro
madzone w lasach lub pomiędzy 
niemi. Dopóki ten zwyczai nie 
ustanie, poty będą pożary leśne na 
porządku dziennym i w ten sposób 
zostanie rok rocznie zniszczoną wła 
sność warta miliony dolarów, i to 
wskutek chciwości, samolubstwa i 
zbrodniczej niedbałości.

Koniec wielkiego strajku.

Scottdale, 21 maja. Dzisiaj 
wieczorem okazuje wszystko, że 
wielki strajk w okolicy koksowej 
zbliża się do końca. Strajkierom 
już sprawa ta się uprzykrzyła i z 
różnych miejscowości donoszą, że 
robotnicy opuszczają szeregi straj- 
kierów. W Redstone powróciło 
dzisiaj 200 ludzi do pracy. Ludzie 
nie są zadowoleni z wyniku kon- 
wencyi w Scottdale i postanowili 
wczoraj powrócić do pracy. Dzi
siaj nie mogli wszyscy powrócić 
do pracy, lecz jutro będą się ognie 
znów paliły w wszystkich 350 pie
cach. W zakładzie tym pracuje 525 
ludzi. Z ludzi, których dotychczas 
przyjęto, nie zostanie żaden wyda
lony. Pomocnicy szeryfa dostaną 
dziś zapłatę i zostaną zdymisyono- 
wani. Z dawniejszych robotników 
powróciło dzisiaj 7C do pracy 
Monwoth, 25 w Oliphant, 40 
Leisenring No. I i około 60 
„The Valley.“

W Emma zakładzie J. W.
verholt’a poczęto dzisiaj rano pra
cować zupełnemi siłami. W Buck 
Eye, Donnely, Mayfield, Diamond, 
Anchor, Leith i Lemont robią 
przygotowania, aby pracę jutro na 
nowo podjąć a do poniedziałku roz- 
pocznie się czynność w wszystkich 
piecach.

Wczoraj wieczorem wydarzyły 
się nieznaczne rozruchy w Valley. 
Około 100 Polaków ehciało ude
rzyć na mieszkania ludzi, którzy 
znów powrócili do pracy, a Dan 
Shoup i G. Pottarfleld zostali cięż
ko pokaleczeni. Shoup znajduje się 
dzisiaj w Montour, aby się wysta
rać o warrant’y przeciw’ jego napa
stnikom.

Morderstwo w obłąkaniu.

Z Oshkosh, Wis., donoszą 24 ma
ja: Dzisiaj rano o siódmej zabiła 
niejaka Corrigal sześcioletniego syn
ka; uderzyła go pięć razy młotkiem 
w głowę. Czaszka chłopca była 
złamaną w trzech miejscach. Nie
wiasta była obłąkaną i niedawno 
temu usiłowała zadusić syna.

Burza i wicher.
Z Centralia, Mo., donoszą dnia 

20 maja, że w dniu tym dała się 
w owej okolicy w znaki straszliwa 
burza. Kilka osób zostało niebez
piecznie a nawet śmiertelnie poka
leczonych a 15 domów zostało spu
stoszonych.

Pożar straszliwy.
Z Milwaukee, Wis., donoszą 19 

maja: Telegramy przysłane do 
„Sentinel" opiewają, że wskutek 
pożarów leśnych miasteczko Am
herst zostało zniszczonem. Większa 
część mieszkańców udała się do 
Iron Mountain. Ocalili życie tylko. 
Garth, Wis., znajduje się w morzu 
płomieni i każdy stara się o to. aby 
płomienie zagasić.

Springf ield, 111., 20 maja. 
Tak zwane prawo Merritt’a (Tom 
Merritts Bill) zostało w środę od
wołane.

Springfield, 21 maja. „Bill" 
wystawy światowej nie będzie miał 
dodatku ośmiogodzinnej pracy. S«. 
nat cofnął takowy i położył ad 
acta, poczem „bill" z wyznaczeniem 
jednego miliona dolarów na wysta
wę został bez dalszej debaty posu
nięty do trzeciego czytania.

Przyjaciele prawa głosowania nie
wiast ponieśli porażkę w senacie.

S p r i n g f i e 1 d, 22 maja. Legisla
tora 37ma uchwaliła dzisiaj za 
zgodą demokratycznej i republikań
skiej partyi, że Springer, członek 
kongresu z Illinois, powinien zo
stać wybranym przewodniczącym 
(Speaker) 52 go kongresu.

S p r i n g f i e 1 d, 22 maja. Sprawo
zdanie statystyczne władzy rolniczej 
stanu na miesiąc maj zawiera wa
żne nowiny o stanie ozimin w 
Illinois. Pomimo obaw, jakie wy
wołała zima, stan pszenicy jest 
takim dobrym, jakim nie był od 
roku 1880. Pszenicą zasiano nie
zmierny obszar bo 1,834,378 akrów. 
Plon przeciętny dla stanu będzie 
wynosił 6 procent powyżej zwykłe
go zbioru.

W północnej części stanu ozimi
ny nie stoją zupełnie tak dobrze 
jak w środkowej lub południowej 
części, gdzie teraźniejszy stan wyno
si 108 procent. Owady nie wyrzą
dziły nigdzie znacznej szkody; jedy
na istnieje obawa, że zboże dla za 
wielkiej bujności się położy na 
bok.

To co się mówiło o pszenicy 
odnosi się także do kukurudzy. 
Stan przeciętny jest o 3 procent 
lepszym jak zwyczajnie. Nie siano 
wiele owsa. Deszcz wiosenny padał 
właśnie w czasie siewu tak iż 
farmerzy sadzili kukurudzę zamiast 
owsa. Wielu farmerów zostało tak
że przez to odstraszonych, że cena 
owsa na siew była bardzo wysoką. 
Stan wynosi tylko 90 procent.

Łąki i pastwiska są w dobrym 
stanie. Liczba bydląt zmniejszyła 
się o 10 procent. Drzewa owocowe 
zapowiadają wyborny plon.
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Z tkolicy koksowej.
Z Uniontown, Ta., donoszą 15 

maja: Strajkujący napadli dzisiaj 
dwóch włoskich pomocników szc- 
ryfowych i zbili ich niemiłosiernie, 
poczem odebrali jednemu z nich, 
niejakiemu Tony rewolwer, zegarek 
i $100. Słowacy zostali niedawno 
temu wyrzuceni z domów 
nicznych i są rozjątrzeni, 
panuje spokój.

Bankructwo i samobójstwo.
Z Memphis, Tenn., donoszą 22 

maja: Wczoraj zbankrutowała
„Hi 11 Shoe Co.,", poczem prezy
dent William Vilas Hill popełnił- 
samobójstwo. Bankructwo było bez 
pośredniem następstwem bankru
ctwa „Lynn Davis Shoe Co.", któ
ra była u „Hill Shoe Co.“ na 
$400,0o0 zadłużoną.

Prezydent Hill otrzymał wczoraj 
o czwartej godzinie od Lynn firmy 
telegram radzący mu, aby „bizness" 
przepisał na kogo innego, aby się 
ochronić. Dał odnośne rozkazy i o- 
puścił bióro. Udał się do domu, do 
którego przybył o godzinie Gtej. 
Udał się do swego pokoju, gdzie 
się zastrzelił karabinem systemu 
Winchester. Z jego familii nie by
ło nikogo w domu a trupa znale
ziono dopiero później. Hill był 32 
lata starym, wielce poważanym i 
siostrzeńcem byłego pocztmistrza 
Vilas’a.

Długi firmy wynoszą $600,0OO, 
aktywa $300,000.

Trzecia purtya.

Cincinnati, 20 maja. 1417 
delegatów było obecnych na dzi- 
siejszem posiedzeniu „National U- 
nion“ konweńcyi. Było to dziwne 
zgromadzenie; mięszanina „refor- 
merów" każdego rodzaju: Green- 
backer’zy, członkowie farmerskiego 
związku i prohjbicyoniści. Sesya 
rozpoczęła się śpiewem i modlitwą 
w; powiedzianą przez byłego człon, 
ka kongresu i greenbackera, pasto
ra Delamater.

Tempered derka Helena Grugar 
odznaczyła się swą mpwą skiero
waną przeciw salonistom. Nową 
partyę ochrzcono nazwą p a r t y a 
ludu (People’s party of the Uni
ted States of America).

Nowa ta partya przyjęła nastę
pującą platformę:

Zniesienie pieniędzy bankowych, 
odnośne zastąpienie ich przez prze
kazy skarbca z obiegiem przymu
sowym, które ludowi, jeżeli tak 
zażąda, najwyżej za dwa proient 
rocznie mają być pożyczane, po 
stawieniu produktów, które się nie 
mogą popsuć lub też za zastawie
niem własności realnej.

Wolne, nieograniczone wybijanie 
pieniędzy srebrnych.

Zakaz nabywania własności przez 
cudzoziemców i odzyskanie wszel
kiej własności, która jest obecnie 
w rękach cudzoziemców lub zagra
nicznych syndykatów, jako i grun
tów, które należą do kompanii ko
lejowych lub innych korporacyi, 
które atoli tychże faktycznie nie 
potrzebują, na wyłączną korzyść 
tych, którzy się tam faktycznie o- 
siedlą.

Ani stan, ani gmina, ani też Sta
ny Zjednoczone nie mają pobierać 
podatków dla poparcia jednego in
teresu na korzyść drugiego.

Oszczędna, rzetelna administracya 
wszystkich dochodów tak powiato
wych, jako i stanowych i Stanów 
Zjednoczonych.

Zaprowadzenie stopniowego po
datku dochodowego.

Surowy, rzetelny i sprawiedliwy 
dozór Stanów Zjednoczonych nad 
środkami transportacyi i komuni
katy! a gdzieby takowy nie wy
starczył dla zniesienia nadużyć, za
jęcie przez rząd Stanów Zjednoczo
nych środków transportowych i ko
munikacyjnych.

Wybór prezydenta i wiceprezy
denta Stanów Zjednoczonych i se
natorów bezpośrednio przez lud 
i t. d.

Strzelanina.

Z Scranton, Pa., donoszą 
ja: Józef Mońka chciał wczoraj za
bić dziewczynę, której matka ma 
hotel w Old Forge Township. In
ni młodzi ludzie chcieli mu prze
szkodzić, z którego to powodu do 
nich strzelał. Frank Rafferty i 
Henry Griffith zostali ranionymi. 
Mońka wypędził wszystkich z dol
nego piętra, nabił znów rewolver i 
poszedł do góry, aby poszukać 
Katie. Przybył do pewnego pokoju, 

■gdzie się zapytał obecnych „gdzie 
jest Katie"; z nabitym rewolwerem 
w ręku chciał wiedzieć „gdzie 
jest Katie". A właśnie przybył 
tłum Polaków do budynku a Moń
ka zwrócił się ku nim. Padły wy
strzały: Antoni Drzewiecki odebrał 
dwa wystrzały w piersi i padł cięż
ko raniony; inni uciekli, pomiędzy 
nimi Mońka.

WASHINGTON
Washington, 20 maja.
Amerykański koi sul w Gibral

tarze doniósł do wydziału stanu w 
Washingtonie, że nie mniej jak 31 
obcych parowców w przeciągu o- 
statnich czterech miesięcy zatrzy
mało się w owym poicie, i że na 
nich się znajdowało 20,065 wło
skich emigrantów dążących do A- 
m ery ki i że inne późniejsze parow
ce mają także taką liczbę prze
wieść.

Washington, 21 maja. Pre
zydent ogłosił dzisiaj proklamację, 
na mocy której 1,000,000 akrów z 
indyańskiej rezerwacji w pobliżu 
Fort Berthold w północnej Dako
cie przechodzi na osiedlenie.

Washington, 22 maja. Pre
zydent rozporządził, że w zakła
dach „białego" domu ma jutro ka
pela marynarki odegrać koncert dla 
dzieci miasta Washington. Ma to 
być wynagrodzenie za to,' iż zaba
wa „jajek wielkanocnych" nie uda
ła się z powodu słoty.

— Foster, minister finansów, o- 
świadczyl dzisiaj rano, że wypłace
nie ćwierćrocznych pensyi w wy
sokości $26,000,000, które ma się 
odbyć 4 czerwca, nie napotka żad
nych trudności. Fundusz wynosi 
obecnie $ 16,000,000 i przy coraz 
się wzmagających dochodach bę
dzie na początku czerwca przewyż
szał $26.000,000.

Z powodu znacznego, wywozu zło
ta w ostatnich czasach oświadczył 
minister, że fakt ten okazuje, że 
Stany Zjednoczone posiadają wię
cej pieniędzy, aniżeli jakikolwiek 
lud i że kredyt ich jest niewyczer
panym.

Washington, 22 maja. Bióro 
statystyczne donosi, że w kwietniu 
przybyło 85,001 emigrantów do Sta
nów Zjednoczonych.

Washington, 23 maja. Ko- 
misya wyznaczona przez ministra 
finansów, która ma odwiedzić róż
ne europejskie kraje, z których 
przybywają imigranci i którzy ma
ją zdać spiawę o kwesty i imigra- 
cyjnej, składa się z następujących 
obywateli: Jen. Chas. K. Grosve
nor z Ohio, przewodniczący; Jud
son N. Gross z Minnesoty, W. II. 
Kempler z Wisconsin i Jos. Pow
derly z. Pennsylvanii. Każdy z 
członków tej komisji wyjedzie po- 
jedyńczo w przeciągu trzech tygo
dni do Londynu, gdzie wszyscy się 
spotkają i ułożą plan operacyi. Ści
śle będą badać, w jaki sposób wła. 
dze europejskie popierają emigra
cję pauperów, zbrodniarzy i tym 
; odobnych,

Washington, 24 maja. O imi- 
gracyi w ostatnich 4 miesiącach i 
w pierwszych 10 miesiącach bieżą
cego roku finansowego donosi bió
ro statystyczne co następuje:

Do Nowego Yorku i t. d. przy
było w kwietniu b. r. z wszystkich 
kiajów 85,001 imigrantów, miano
wicie z Niemczech 22,755 (w kwiet
niu przeszłego roku 13,404); z 
Włoch 13,128 (odnośnie 10,102); Z 
Austro-Węgier 8799 (5669); z Ir 
landy* * Wielkiej Brytanii 17,199 
(17,862); z Szwecyi i Norwegii 8502 
(6729); z Rosyi 4272 (2455); z Szwaj- 
caryi 057 (114',); z Danii 1896 
(1897); z Polski 8229 (1755) i t- 
d. — ogółem, jak powyżej, 85,001, 
podczas gdy w kwietniu przeszłego 
roku przybyło 64,212 ludzi.

Najbardziej więc wzmogła się 
ijnigracya z Niemiec, a następnie 
z Rosyi i Polski.

Co się tyczy upłynionej części 
teraźniejszego roku finansowego to 
wychodźtwo z Niemiec wzmogło 
się w porównaniu z tym samym 
czasem w r. 1890 z 69,467 na 86,664, 
z Włoch z 34,310 na 51,153, z Au- 
stryi i Węgier z 40,508 na 53,0 <5 
(po większej części Słowacy), z Ro
syi z 24,909 na 33,374, z Polski 
8 5150 na 19,976, z Szwecyi i Nor
wegii z 26,573 na 32,814. Zmniej
szyło się wychodźtwo z Irlandyi i 
Wielkiej Brytanii z 86,994 na 
86,61 I.

Utracił życie wskutek palenia 
papi< rosów.

Walter Clarke, 13 letni syn Ro
berta Clarke w Glen Gardner, N. 
G., umarł w piątek po kurczach 
trwających 24 godziny. Lekarz zaj
mujący się nim oświadczył, że pa
lenie papierosów było przyczyną 
jego śmierci. Począł palić gdy li
czył lat ośm. W ostatnim roku 
potrzebował dwie paczki papiero
sów dziennie.

Otrucie ogólne

Z Pittsburga donoszą 21 maja: 
Hetty Brose z Etna i Thomas O. 
Komke, którzy obydwaj jedli z 
wędzonych jesiotrów, wskutek cze
go tutaj i w okolicy około 500 osób 
zachorowało mniej lub więcej nie
bezpiecznie, umarli wczoraj w stra
szliwych boleściach.

Władze zbadają tę sprawę 
najściślej.

Członkowie firmj’ Gladhill
nowczo zaprzeczają pogłosce, że u- 
żywają kreosotu przy wędzeniu ryb.

Lekarze chemicznie rozbierają 
część wędzonego jesiotra.

Liczne potomstwo.

Niewiasta pewna w stanie Geor
gia jest matką 10 dzieci, babką 
101 wnuków, prababką 200 prawnu
ków i praprababką 6 praprawnu- 
ków. Jeżeli dożyje do 1893, to po
winna być sprowadzoną do Chicago 
na wystawę światową.

Tlałka z rabuśnikami.

lelegrain z Oklahoma City dono
si że biacia Dalton i ich towarzy
sze, którzy obrabowali Santa Fe 
pociąg w pobliżu stacyi Worthon, 
w przeszły pi%tek wjeczoreln po 
dwutygodmowem ich ściganiu na 
gac i hox rezerwacji zostali uwię
zieni 60 mil na wschód od Oklahoma 
City. Pomocnicy marszałka, klórym 
pomagał oddział konnicy, stoczyli 
z nimi walkę trwającą 19 godzin. 
Rabuśnicy zostali w czwartek oto
czeni w jaskini, do której Bię schro
nili. Marszałkowie chcieli ich 
schwycić żywcem, lecz gdv Dalto- 
110 wie ich (marszałków) psów 
(blood hounds) zabili i kilkanaście 
razy do nich strzelili, posłali po 
w’ojsko i wtenczas zdołano ich 
uwięzić. Jeden z Daltonów został 
zabity i jeden żołnierz raniony.

To 1 OWO.

* W przeszłym roku spalono w 
Philadeiphii 35 milionów papiero
sów.

* W Berlinie emancypacya robi 
dobre postępy. RzeźniK pewien 
poszukuje w czasopismach „młodą i 
piękną dziewczynę, którabj’ chciała 
nauczyć się rzeźnictwa". Nieba
wem kat będzie może poszukiwał 
„młodej i pięknej" pomocniczki.

* Nie ma to, jak wytrwałość. W 
San Francisco człowiek pewien of a- 
rował swą rękę trzem siostrom jed 
nej po drugiej, lecz żadna go nie 
chciała. Ze zemsty poślubił ich 
matkę, która była wdową.

* Królowa Wiktorya płaciła w 
Grasse za jej mieszkanie w hotelu 
dziennie $ 600.

* Ludwik Kossuth, 89 lat stary, 
lecz zawsze jeszcze rześki agitator 
węgierski, uskarża się, że wzrok 
jego mu nie domaga.

* Najwyżej położonym rok rocz
nie na cele mieszkalne używanym 
budynkiem w świecie ma być kla
sztor Budhystów w Haine w Ty
becie, którj’ leży 16,000 stóp nad 
poziomem morza; drugim z porząd
ku jest stacya kolejowa w Galera, 
Peru, która leży tylko 365 stóp ni
żej, jak ów klasztor.

* Kilka dni temu przybył w 
well, Massachusetts, człowiek 
wien do saleonu, kupił za 25
cygaro i położył 1000 dolarówkę 
na kantor. Gospwdarz spokojnie 
schował notę do pugilaresu i poli
czył gościowi $ 999,75 srebrem. Gość 
nie bardzo był zadowolony z tego, 
lecz trudno darmo — pożyczył od 
gospodarza miech i uginając się 
pod ciężarem zabrał pieniędze do 
domu.

* W Shoemakerville w PensyI- 
vanii znajduje się gruszka, która 
jest obecnie 150 lat starą.

* Bocłiat rem dnia w Akron, Ohio, 
jest obecnie zając mający rogi.

Ribia ńa urz.jd rozmaite Pieczgcl 
Gumowe i Stalowe dla Towarzystw 1 no
tariuszy w polskim druku.

Zarazem mamy na składzie rozmaite
go gatunku gumowe litery.

Kto chce katalog liter i pieczątek 
ni< chaj przyszłe 4 centy w znaczkacn 
pocztowych, a wyslemy pocztą.

Niniejszy obrazek przedstawia szka
tułkę z pieczątka na drukowanie 
imienia, nazwiska i adresu. Szkatułka ta 
zawiera gumowe litery, mniejszy i 
alfabet, wszystkie znaki niewymazalny; parg szczypców, ltd., oraz 
drukowane instrukeye jak używać.

Kosztuje tylko $1.25. Wigksze szka
tułki z pieczgc\ na 4 rzgdki * 
mi przyrządami kosztują po 1

Zwracamy uwagg prezydentów i sekre
tarzy towarzystw na :e pieczątki, ktoreml 
mogj drukować tytuł towarzystwa na 11- 
stacu i kopertach.

Zamawiać od nas można wszystko co- 
kolwi k potrzebujecie, jako to: 
pierścionki, harmoniki, rozmaite mstru 
manta muzyczne, brofi palr.%, towary ło
kciowe, materye na suknie itd. po cenach 
umiarkowanych. Poszukujemy agentów.

Pieniądze należy nam przysełać w liście regis1 row.iny:n, przez ftoney Order albo expresem. 
Pisać można do nas po polsku, angielsku, francuzku lub niemiecku.

The Polish Novelty Co.. 816 N. Leavitt Str., Chicago. III.

816 N. LEAVITT STREET,

F. NALEPIHSKI, M’U CHICAGO,

.psi jjssriw W

Katalog
KSIĄŻEK 

or’kowanych w drukarni “Gazety Po'skief 
W. DYXIEWICZA,

----------  W - 1 ■ —

Chicago - - Illinois.

-------JEDNOCENNA --------

JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY,
rog Milwaukee Avenue i Division ulicy.

Ubiory dla mężczyzn
$5.oo, 5.50, O.oo, 8 50, lO.oo, 12.oo, 15.oo, aż do 30,oo.

(Ciąg dalszj’.).

Książki historyczne, powie
ściowe, bajeczne i z pio

sneczkami.
DOBRY FRANUS I ZŁY K0- 

STUŚ czyli życie dwojga różnie
wychowanych dzieci..   50 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem............75

’OWIEŚCI LUDU spisane z po
dań (291 str^n.) zawiera 1) 
Wilk i Skowronek, 2) O dwu
nastu królewiczach zaklętych w 
orły, F) Lń i Wilk, 4) 0 boga
tym pana co miał syna jedyna
ka, 5) Kojata 6) Piękne oczy; 
7) Bieda, 8) Tomiła, 9) Sieroty, 
10) Rozmowa bj’dląt, 11) Wia
nek Helisi, 12) Maciej Pyta. 
13) Kaganiec, 14) Pieniądze, 
15) Twarz królewska, 16) Dja- 
beł i mądry chłop, 17) Tumek,
18) Kłamstwa nad kłamstwami,
19) Jałmużna, 20) Zofia, 21) 
Mary, 22) Djabli taniec, 23)

• Blada panna, 24) Wieczny 
szewc, 25) Zwierciadło, 26) Pan 
Kożuszek, 27) Potępiona, 28) 
Miecz zwvcięzki, 29) Potępiona 
Księżniczka w zamku gnieźnień
skim, 30) Zaczarowane pączki.
Cena................................... $1.00
W mocnej oprawie........ $1.35

OJCZE NASZ, powieść ne,pisana
przez F S................ . ..........15

OBRAZKI CARYZMU, pamiętni 
ki J. Gordona. W mocnej opr» 
wie ze złoconym tytulikiem. 
.............................................75 

1’RZECI ROCZNIK Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, obej
mujący 832 stronic wyraźnego 
druku, na pięknym papierze, 
oprawiony mocno w półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, zawie
rający następujące powieści. Da
mian Ruszczyć, Róża z Tanen- 
bergu, Ojcze nasz, Anioł Pań
ski, Hiszpanka, Jan Płużek, 
Kazimierz i Magd osia, Ojciec 
Kapucyn, Boża Opieka, Trzej 
wędrowcy, Robinson Kruzoe 
Ita hrabina na Toggenburgu 
Noc z 3go na 4go Grudnia, 
Wawrzyniec Kaszubski — oprócz 
tego wiele pomniejszych powie
ści i powiastek (Gawędziarz) i 
11 is tor y a Stanów Zjed n oczony eh. 
(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło) $30.00 
Cena.................................$2.85

WAWRZYNIEC KASZUBSKI 
czyli Kto z Bogiem to Bóg z 
nim. Obrazek z czasów Jana 
Ulgo, przez K. Wojciechowskie. 
ł?o.........................................25

OBRONA św. Częstochowy, histo- 
rya cudowna a prawdziwa o 
Jacku Brzuchańskim, mieszcza
ninie Częstochowskim na cześć 
i chwałę Bozką a dobrym lu
dziom na pocieszeń ie opowiedziana 
przez Józefa z pod Krakowa z 
3 rycinami........................ 10

BARTOSZ GŁOWACKI, czyli o- 
statnie uszlachcenie. (Nobilita
cja.) Ustęp z dziejów 1794 roku 
Z trzema rycinami...........10

PRZEKLĘTY SZCZUPAK Po
wiastka ................................10

EUSTACHYUSZ. Powieść z pier
wszych wieków chrześciańątwa 
Przez tłumacza Genowefy i Ko
szyka Kwiatów..................30

NIEPRZEPŁACONY PIER
ŚCIEŃ, czyli kto ma szczęście, 
ten prowadzi swą ulubienicę d< 
domu. Dziwna powiastka o u- 
bogim szewczyku i Zulimie, cór
ce sułtana tureckiego..........15

HISTORY A 0 GRZEGORZU, 
który przez 17 lat pokutował 
przykuty do skały. Piękne i 
wzruszające opowiadanie dla lu
du.......................... .......... 20

WYGRANA W KARTY, po 
wiastka iiorwegsk”. Podług nie
znajomego autora opracował J. 
N. Jankowski.................. 20
la sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem........... 35

NIEPOSŁUSZNA, streścił A. Pa- 
rysso.......................................5

PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, 
przez J. Kamińskiego......10

BRATOBÓJCA, powieść moralna 
z czasów wielkorządztwa Alby 
w Niderlandach, osnuta na prar- 
wdziwem zdarzeniu, napisana 
przez X. Hajduckiego kapłana z 
Wessen w Szwajcaryi..... 20

COŚ PIĘKNEGO w ośmiu po
wiastkach. Treść: 1. Papuga,
2. Palma kwietniowa-, powiastka,
3. Smutne skutki niemądrego
figla, 4. Nieuczynność, powieść, 
5. Przeczucie, powiastka, 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. 
Złotówka, powieść, 8. Trzy przy
jaciółki, powiastka...............30

DOM NA PRZEDMIEŚCIU spoi 
szczyła R. M................... 10

OPOWIADANIA STAREGO 
DZIADKA PRZY KĄDZIELI, 
zebrał z różnych sławnych ksią
żek. Wł. Dyniewicz. Zawiera: 
Żytek czarownik, Kaśka i djabeł, 
Raraś i Szczotek, Dwóch czy 
czterech, Zdradziecki sługa. Mi
kołaj Potocki między zbójcami, 
Wąż, Córka cieśli (podanie in- 
dyańskie), Cyganka, Tatarzy, 
Wyżynki nocne, O cudach natu
ry (zorza północna), Skradziona 
koszula, Czartowa, Szewc Marcin 
braciszkiem klasztornym, Fanta
styczne postacie ludowe (śmierć 
i bieda — bieda chłopska — 
bieda i nędza pańska), Nowy 
Rinaldo-Ri'ialdim, Gastołd, Pie
czary w czarnej górze, Świerszcz 
wielki prorok, Dziwne przy
padki - - 75c.

W mocnej optawie ze złoconym 
tytulikiem - $1.10

RINALDO RINALD1NI, sławny 
dowódzca rozbójników XVIII 
wieku. Czyny jego towarzyszów 
czyli tajemnice gór, wąwozów i 
dolin Włoch. Cena pojedynczegc 
egzem pYarza...............   60
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem ........................... 85

Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wę
drówki swe po różnych krajach 
opisał Vf iktor Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza. .25 

OPOWIADANIA, ANEGDOTY 
l HUMOR. (Tłómaczone z an
gielskiego).

Zawiera:
1. Uczta kanibalska.
2. Nazwa „Chicago.”
3. Najmniejsze dziecko w świecie.
4. Podarunek młodego ucznia.
5. Fatalne imię Waltera.
6. Cudowne wynalazki Edisona. 
 5

TARŁO, powieść z dziejów Pol
ski. Cena 50c.
W mocnej oprawie ae złoconym 
tytulikiem........................75 c.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Palta latowe dla mężczyzn
85.oo, lO.oo, 12.00, 12.50 do 15.oo.

Ubiory dla chłopców
$3.50, 4 oo, 4.50, 5.oo, 6.00 do I8.00.

Ubiory dla dzieci z kamizelką, surducikiem i krót i^mi 'pod i m , 
$5 00, 6.00, 6.50. 8.00, 9.00, lO.oo do 14 50.

Ubiory dla dzieci, surducik i spodnie.
$1.25, 1.75, 2.00, 2 50, 3.00, 4.oo, 5.00 do 8.00.

Nasz wybór jest wielkim i na pewno możemy powiedzieć, że ceny nasze są najniższemi w 
dzielnicy miasta. Przekonajcie się nim będziecie kupowali.

zachodniej

JOHN GROSSE CLOTHING COMP NY,
 A. Bernstein, ekspedyent polaki.

W przeciągu paru ostatnich tygodni odebraliśmy setki listów 
dziękczynnych ».a nasze druki i kalendarze, oraz z proibą aby- 
śmy więcej nadsełali.

W tym samym czasie odebraliśmy także dużo listów od naszych 
kolonistów

CUCĄ WIĘCEJ I MOGĄ DOSTAĆ.

w HOFA PARKU I PUŁASKIM, 
którzy nam także dziękują rozradowani i potwierdzając iż druki 
nasze zawierają rzeczywistą prawdę i że odtąd jeszcze bardziej bę
dą pracować aniżeli dotąd nad tem, aby ich najlepsi przjjaciele 
także tu przybyli.

To są najlepsze dowody zadow olenia. Wielu także nawet w śród 
zimy kupiło u nas grunta, gdyż ziemia była dość wolna od śniegu.

I ak jest! Każdy może dostać bezpłatnie tyle kalendarzy, dru
ków informacyjnych i map, ile tylko ich potrzebuje, jeżeli się 
po ule zgłosi.

Gruntu mamy jeszcze dość na setki farm.
fa ceny naznaczone są tak nizkie, że wszyscy się im dziwią.

J. J. HUF LAND CO.,
119 WEST WATER ST., MILWAUKEE, WIS.

Paul O.SUnslaud &Co.BANK 
na rop MilwaoLee i Carpenter ni 

otwarty jest 

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

Polacy znajdą

p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a op im z przyj a- 
mnością usłuży.

Wielka Radość
panuje pomiędzy tymi, którzy zapewnili sobie ognisko d<- 

mowę w polskiej kolonii 

“POZNAŃ” w Clark County, w Wis. 
albowiem wkrótce rozpoczniemy tam budować 

KOŚCIÓŁ POLSKO KATOLICKI.
W ubiegłym roku, zakupiło tamże grunt przeszło 100 familii polskich 
bo przekonali się że grunta w okolicy tej dobre, porosłe pięknym 
lasem, że tylko od ł do 5 mil angielskich są od miasta, targu, sta
cji kolejowej, wielkich pil i tartaków i kościoła oddalone, że zie
mia ta, zdatną do uprawy, bo rodzą się tam wszelkie gatunki zboża, 
tak jak w’ 1‘olsce, że drzewo piękne i sprzedać można za gotówkę.

Kolonia ta wielką ma przyszłość przed sobą a w kilka lat bę
dzie jedna z największych polskich w Ameryce. Gruntu mamy jeszcze 
na kilka set farm, a sprzedajemy go od $6 do $12 za akier,’ na dłu
gi czas do wypłaty, tak że najbiedniejszy może w kilku latach stać 
się Panem własnego zagonu.

Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tej kolonii przesyłają każdemu 
bezpłatnie za odebraniem adresu:

SŁUPECKI & CO.,
'“412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis.

A OASUL

H.CLAUSSENIUS,
JensralnaAeenturs

BR.EMEN8KICH

Parowych Okrętó« 
(North German Lloyd) 

t 6KEMEN do NEW YORK 
i nąpowrót.

Wekwie, wypłat) 
pnsesytan® wprost w dom.

Najtańsze

KARn OKRĘTOWE
Pełnomocnictwa wystawia prawn 

i ściąga spadkobun siwa.
H. CŁAIiB«K»»th 1 < «ł

80 — 82 Fifth Ave.
(UlCAf.V J J c.

PIERWSZA
KSIĘGARNIA

---- w---
AMERYCE,

W. DYNIEWICZA
582 Noble Str., Chicago,

założona 1872 roku,
----  polce*----

Ksiażk' do nabożeństwa w polskim, 
czeskim, angielskim i niemieckim ję
zyku; książki powieściowe, historyczne, 
u* ukowe, lekarskie, słowniki, śpiewni
ki, treści religijnej itp.,oraz:

Ksiąili swegc utasnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda -pisn czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy

Książki do nabożeństw a są po cenach 
następujących: 25, 40, 60, 65, 75 cen
tów. $1 00, 1 25, 1.50, 2 00, 2.50, 3.00, 
3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 5 50. 6.00, 7 00, 
8 00, 9.00, 10 01-, 12 00, 15 00, 18.00 i po 
20.00 doUrów.

Dr. LUCAS
8 RANDOLPH ST., C0R. STATE ST., CHICAG*

Godziny Dioroi^e
od 9 rano <*o b w ..icczói, w niedzielę tylko od 1C przeu południem do 12 w południe.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago ? okolicy, że jest przysposobionj 
idzielać sic cicrpiacvm na c.liorobv Prywatne, Nerwowe i Chioutezne, i cierpiący ogół obznajmia 2 
aktem, że praktykowawszy zskutkWin przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknij 

tych śmiertelników tysi^cjnm powrócił do pełności mgzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntov ne 
rwałc wyleczenie w każuym przypadku, iak mog^ stwierdzić tysiące, jak^v Stanach Zjed.«oczonycL 
ak z północnego hołdowuictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
vszych czasach medycyna została popia wniejsza. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
loznaję uznania, środki merkuryalne uznam, uietylko być sxkodliweini dla systemu, lecz nawet 
'.abójczemi. . . ,

N. B. Porada bezpłatna i ściśie poufna.
Właściciel jest graditowany “BENNETT ECLECTIC * RUSH MEDYCZNYCH KOI LEGIJ W 

CHICAGO 1 ThE ILLINOIS ŚTAT E BOARD OF HEALTH" (założone legalnie); ma równies 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jcstto znanym faktem, że przez wiele la* poświgeał sic 
studyom dla leczeń a

PBYWATNYCH, HEBWOWYCH

CHRONICZNYCH CHOROB,
J A k Jt 1

nasienna «abość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słabość wy 
czerpnieta żywotność, przedwczesny upadek mgzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozs^dku albo wybryków 
iojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Właściciel poleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadm-go polepszeniit, owszem |>ogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności, 
medycyna jest postępową, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
leczćbi.ej siły, właściciel Uk urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylke chwilowy ulgg, lecz 
trwałe zdrowie f

w / Y'E'kriF ■ k,t»rzy cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej
jl| P .1 BIB A. I I'*, y lii nieroztropności (nasienna słs.bość), inkże napadają wat 
•AJ_ŁJa nat4ę|,uj^ce sympi<...iv: nerwowa sł.ibość, impoteneya
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfuzyaidei, msowiałość, strata lustra w oku. 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, czeste urynowanie, -być może, żejesteseń 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, że prgdko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa wsty 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nieodstraszają od zajęcia sig zwalczającemi was dolegli
wościami. Tysiące tysięcy jasnych uta’ ntowanycii młodzieńców, uposażonych jemuszem pozwolLyza 
lać się rakióm, aż zgryzota zadręczył, im umysł, a w komu śm.erć przyszła po swoją ofiarę. Pa 
mięta j że ... ,,

"Zwłoka jes* •'lodziejem czasu,
a wlec <»l>óż. na bok fałozywa durne i poradź sij ’-ogoź, co z gnnitn zna cip na twej doiegliwofd 

co nikomu tw. j tap mnicy nie wyda, a w zamian /.urdziesz alaą ulgp wcliorohskii, które dz.iefi ci 
robi obrzvdnvm a noc oknitna. Tyaiace tyaipcy ludzi z stanowiskiem w spółeczetistwie świeczniki 
w świecić handlowrin, oświaty i ogłady, cierpi j za czyty w chwili zapomnieniu Młodzieńcze! wstat 
-laijrzvi na Mveiro towarzyi-za, Miojrzvj w zwierciadło, a ujrzysz dowody rzeczywistości. O! cliocia: 
niiałbem ramie przeznaczenia llJ wymowj Cycerona, ni< mógłbym przemawiać szczerzej Człowieku: 
wspomnij sobie czułe słowa matk:. któracie zrodziła ; przyjemn y solne niewinny Bł<u>.troskliwej siostry 
cofnij Sie wsimmnt .dem do modrych ’.ochajaeego cjcą, : pomysł czem jesteś dzisiaj! Chocla, 
■ ilHcni ■ wenełulać możesz swe is.win.iości -v ob,-clndzkooi. czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zn.are a! poołysk, zostawi: jj.ysie n„ mieliźnie dumy, opuszczon.m, ze 
immnianvm i straconym, a wip. uchwyć sposobność i ni zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj sip my -Ij, ze 
Natura liomoże ci eaimi, ho ^iśtepuitc tym trybem, tylko rozniecasz płomień 1 znieważasz naturo 
siebie Pnmiet ij, że “wielkie ileuy rosną z małych zolpr.zt, ze “małe złe rodzi wielkie choroby.
— _ Ł . > |* -| żonaci lub kawaleMezczyzni średniego wieku,
iifrn Fkutlćem wybryków młodzieńczych, trapieni licznemi ewakuacyaml pęcherza, często z palący 
J zryzaca sensacy . W ur nie znajduje de coś nak^ztał lipkiego osadu, oprowadzającego nerwów, 
osłabienie i utratę żywotność i. W wszelkich razach znpełn e gwarantu ję wyleczenie oraz zupełne wyle 
czenie orni 'ów geiiito mynowveh. Wszyscy którzy ulegają praktykom swej płci, w naszych me 
Nzczesliwveh czasach, niechaj pamiętają, ze odzyskają zupełne I gruntowne wyzdrowienie, ł osiadają* 
zdalność i doświadczenie. Właściciel przypomina cierpiącym swe ulgi a ich własne dobro. Jep 
leczenie iest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i uprzyjemniające życie. Uzdrowienie a u. 
madek iest rzeczywistą filozofią medycyny W •». lekur*.domowy z pewnością będzie dręczyć, nacią 
rió i kreoować wasze wątłe ciało licznemi .ekarstwaiir. tkllwemi. Właściciel szczęśliwie zaniecha 
•eio'nieszcze.śUwego i fatalnego sposobu leczeniu i oświeceńsi ludzie codziennie uznają 1 gorąe 
przyjmują jego odłączenie się od zużytych formalności.

Przy< hodźcie i bądźcie ozdtowieni. Porada darmo,
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić w .ażdym przypadku za niewyleczenie Chorob

^r^'wszvlkie porady i zwierzenia zatrzymują sig w n..,,ściślejszej uiiemnicy, a -a w własnej osi 
flnzieram odebranych listów i odpisuję osobiście. . , . ... ,
Pożwólcic. że jeszcze raz jeden 1 to ostatni przypomnę wain, abyście, dofrcicnigci złem, szy 

ciei i skutecznej szukał’ iwunocy, ponieważ kaź 11 godzina i Każdy dzień nrzrspieaza was do^ . 
ni i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, że zainil ;zari o powiększonych kosztach. Błagam wig 

„ie iKtkłmUjcie. B.óro aiho Adreg.

Dr LUCAS Private Dispensary
68 Randolph St., Cor. State St., Chicago1

Pojedyńczy egzemplarz 15 o.

Na sprzedaż po cenie 
umiarkowanej wielki murowany

Skład nałożony w r. 185i

Henry Scheellkopi

i aDEUSZ KOŚCIUSZKO.
Szanownym Kodakom < znajmiam że gdy obraz 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 

Wyczerpywania sif podjąłem sig nakładu w kil 
<u tyaigcy egzemplarzach. Obraz przedstawi 
tego bochatera w atroju narodowym na konia, 
/ako naczelnika siły zbrojnoj pod Racławicami 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu koio*ac> 
rozmiaru 18x24 cale.

Pojedybcao epr*edąje się po 75 c.
W. Dynie wic*.

♦V księgarni Polskiej 
vV Ł. D Y N IE WIC Z A 

•A NOBLE ULICA, — — CHICAGO.
są do nabycia obrazki:

Pamiątka Przyjęcia Pierwszej 
KOMUNII ŚWIĘTEJ 

z podpisami (osobno) po polsku, angielsku 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiar:

232-234 EAST RANDOLPH STR,,
pomiędzy Franklin i Market ulicami

ofiaruje po najtańszych cenach 
Świeże minogi i kawiar, 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hamburgskie bydlinki i sproty. 
Sardele 1 sild apetytowy. 
Marynowane śledzie i sztokfisz. 
Rosyjskie sardyny 1 anchovies, 
Hollandzkie mleczne wałkowate śledzie. 
Najlepsze franenzkie sardyny, 
Prawdziwy brunś wieki salsę son. 
Prawdziwą francuzk oliwę. 
Prawdziwy ekstrakt miętny Lieblg’a. 
Francuzki groch i szampiniony. 
Świeże suszone grzyby. 
Kaszę taterczaną, jagły i soczewic 
Kaszę jęczmienną i owsiany, 
Mąkę kartoflaną i ryżową, 
Świeże migdały, rodzenkii cyuonr 
Włoskie maccaroni i łazanki, 
Parmezański i edamski ser 
Ser roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser zwajcarski i z Leodyum 
Najlepszy s rlimburgskit roślinny. 
Niemiecką musztardę i angielskie sosy. 
Salami i truflowc kiszki wątrobiane. 
Wędzone piersi gęsie, 
Strassbnrgskie pasztety z wątroby gęsiej 
Niemieckie powidła i gr iszki, r 
Świeże siemię makowe i paprykę. 
Najlepszą Vanilla czekoladę i kakao. 
Prawdziwą Mokka i Java kawę, 
Najlepsz rosyjską i chińską berbau 
Francuz kie śliwki i aprykozy. 
Prawdziwą paryzkąUbakę do zszywana 
Drewniane trzewiki i pantofle, 
Niemieckie kołowrotki i gremple

jako i wszelkie inne towary korzenne
UplIFV

NOWE 

KATECHIZMY 
ustanowione na 

trzecim plenarnym So 
borze w Baltimore 

dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszjtstkich Polaków 

w Ameryce 

sprzedają się w Księgarni 
Polskiej 

WŁ. BYNIEW1CZA, 
532 

CHICAGO,
Katechizm

po
Katechizm 

kszy w mocnej oprawie po - ’0 c

Do wydzierżawienia

L0TA
25x125 stóp przy Clybourn Place 
w północ od polskiego kościoła 
św. Stanisława Kostki pomiędzy 
Ashland ave. i E lpar ulicy. Ulica 
jest blokowana na której chodzą 
„Street Cars". Dobra sposobność 
dla tego, któryby chciał założyć 
„Coal Yard"; w blizkości jest depot 
C. & N. W. Ry. Na Clybourn 
Place jest most przez rzekę.

W- DYNIEWICZ. (x)

Noble Str.,
ILLINOIS.

Baltimorski mały
- - - 8 c.

Baltimorski wię-

DOM
do każdego biznesu przydatny na 
locie rogowej. Przynosi $125 mie
sięcznie dzierżawy. Bardzo stosowny 
to majątek lla polskiego biznesisty. 
Okolica zamieszkała przez Polar 
kó»’. Przyczyna sprzedaży jest ta, 
że właściciel w’yjeżdża do starego 
kraju. W budynku tym jest do
brze ustalony interes od ośmiu lat, 
który można nabyć razem z budyn
kiem. Zgłosić się do redakcyi

“Gazety Polskiej”
po informacyę bliższą. (x)



Coldzier & Rodgers.
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 39 A 41, METROPOLITAN BLOCK,
W. Cor. Randolph A LaSalle Str.,

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR.

FIRST

NATIONAL BANK
OF CHICAGO.

PIEBWSZT

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

N arożuik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAL <3,000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters

burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY ZASTAWNE
dla użytku podróżnych w wszystkie czgści 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar
dzo umiarkowany komisyy.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE

PREZYDENT. WICEPREZYDENT
H. R. SYMONDS H. M. KINGMAN

KASYER. PODKASYER.
R. J. STREET. AS. KASYERA.

Błogosławieństwo dla dam.
Paryzkie Pigułki dla Nie

wiast sy pewne i bezpieczne. 
Przepisy znakomitego francu
skiego lekarza używane pomy
ślnie przez lat 30, zawierajy 
bawełnę a nie babkę pleśnika 
(Pennyroyal) itd. Używa sig 
miesięcznie. Nigdy nie* zawo 
dzy. Przesłane poczty, bezpie
cznie zapieczętowane za $1.00; 
trzy pudełka $2.50. Adres:

THE FRENCH MEDICAL CO., TOLEDO, O.
Panie niech przyszły 2 centowy znaczek poczto

wy za szczegóły.

POSZUKIWANIA.
Poszukuję mojego brata Józefa Koła

kowskiego, który przed siedmiu laty 
wyjechał do Ameryki. Pochodzi z Kon
gresówki z Płockiej Guberni a osta
tecznie przebywał w Nanticoke, Luzerne 
Co. Upraszam łaskawie Kodaków lub 
jego samego o doniesienie pod adresem: 

Ignacy Kołakowski,
77 Cleaver str., - Chicago, Ill 

(20 — 23)

Poszukuję żony mojej Katarzyny 
Dzierla, z domu Christ, która cztery mie
siące temu opuściła mnie. Pochodzi z 
Ałzacyo-Lotaryngii,ma lat 25,wzrostśre- 
dni, blond włosy, oczy szare, okrągłej 
twarzy, mówi po polsku, angielsku, 
francuzku i niemiecku. Znajduje się w 
Ameryce od lat trzech. Na lewej stronie 
twarzy ma chrostke od urodzenia. Kto 
o niej mi doniesie dostanie 10 dolarów 
nagrody.

John Dzierla,
4527 Page Street, Chicago, Ills.

(23 — 24)

Poszukuję brata mego Wojciecha 
Kamińskiego, który od 7 lat znajduje 
się w Ameryce a ostatniemi czasy był 
w New Yorku. Pochodzi z powiatu 
Pilzuieńskiego w Galicyi. Kto o nim 
wie lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem:

John Kamiński,

Chappell Hill, Texas, 
21go Maja, 1891 r.

Szanowna Redakcyo!
Niniejszem mamy zaszczyt poraź, 

pierwszy z naszej parafii podzielić 
sie z szanownymi czytelnikami 
radosną wiadomością że za staraniem 
naszego wielebnego ks. proboszcza 
A. Łaskiego, jak też i wszystkich 
naszych parafian, odbyło się dawno 
już dla nas upragnione poświęcenie 
kościoła parafialnego, pod nazwa
niem świętego Stanisława Bisku
pa i Męczennika, którego wspania
ły ołtarz i święte relikwie spoczy
wają na górze Wawel w katedrze 
krakowskiej, gdzie każdy prawo
wierny Polak, zwiedzający ten 
gród dawnych królów naszej ojczy
zny, ze łzą w oku cześć im oddaje 
i oddawać będzie, bo święty Stani
sław jest patronem Polski.

Poświęcenia kościoła dopełnił 
nasz wielebny ks. proboszcz, na 
podstawie udzielonej mu władzy 
przez naszego Najprzewielebniej- 
szego ks. biskupa dyecezyi galveston- 
skiej dnia 13go Maja b. r. w 
przytomności życzliwych nam sąsie
dnich duszpasterzy, jako to: wiele
bnego ks. Piotra Lit wora, probo
szcza z Bremond, wielebnego ks. 
Jakuba Chalcarza, proboszcza z 
Anderson i wielebnego księdza Józe 
fa Pelczera proboszcza z Bryan.

Po dopełnieniu poświęcenia i po 
wejściu naszem do kościoła, naj
pierw nasz ks. proboszcz zaintono
wał pieśń „Kto się w opiekę podda 
Panu swemu i całem sercem szczerze 
ufa Jemu.44 Wzruszeni my parafia
nie w Chappell Hill odśpiewaliśmy 
z wielką radością serc naszych, bo 
doprawdy że i my szczególniej w 
początkach budowy kościoła, a na
wet już po ukończeniu doznawali 
wiele przeciwności nie od pogan, ale 
tym boleśniejsze, że od swoich, 
którzy nawet z początku naszymi 
opiekunami się obrali, a później 
gdyśrny się w opiekę nie pod
dali, byliby nas do odstępstwa wia
ry doprowadzili, jak się to na 
nieszczęście w niektórych miejsco
wościach jeszcze dziś dzieje, z cze
go tylko poganie mają sposobność 
do szyderstwa, nie tylko z wiary 
naszej ale i narodu polskiego.

Po odśpiewaniu powyżej wymie
nionej pieśni, która nas więcej rozrze
wniła, jak to opisać szanownym 
czytelnikom jesteśmy w stanie- 
wiel. ks. Piotr Litwora przybrany w 
wspaniałe szaty kapłańskie wyszedł 
w asystencyi trzech księży z odpra
wieniem uroczystego nabożeństwa 
podczas którego wstąpił na ąmbo 
nę złotoustej wymowy wielebny 
ks. Chalcarz z kazaniem, tak sło

70 Front street, - Chicago, Ill.
__________ (E> — 24) ______
Z pod prasy “Gazety Polskiej ‘ wy

szedł w tych dniach

ŚP1EWNKZEK
zawierający Pieśni Kościelne z melody- 
ami dla użytku młodzieży szkolnej. 
Zebrał Ks. J. Siedlecki, katecheta przy 
szkole pospolitej u św. Barbary w 
Krakowie.

Wydanie drugie poprawione i powię
kszone, z dodatkiem Nieszporów po 
łacinie i po polsku.

Cena S0 centów.

IL’H H I B '**,l°11'4 *ęsrle tona, 
|fi |\1T 11 H zawiezione uh3 mile o<l każdej 
** Mil U yardy. Własność Min«r‘a T.
Amea. GŁÓWNE BIÓRO 153 LaSalle str. Yardy 

na końcu So. Waler str. i 1448 State str.
Twarde węgle po najniższej cenie.

(Febr. 9—92.)

DRZEWA 
cieniodajne, drzewa owo
cowe, krzewy, róże, małe 
owoce i tęgie rośliny ka
żdego gatunku. Najlepszy 
zapas i ceny tak nizkie, jak 
tylko mogą być. Przekonaj 
cie się.

JOS, SHAW, ogrodowy,
107 Walnut ave., Austin, 111.

(27 Nov. 91.)

Dla Pelaków w Ameryce 
nie umiejących po niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem
cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawierająca 
288 stronnic, z której można 
łatwo się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie
cku; kosztuje 75 centów.

(x) W. DYNIEWICZ.

THE TKENTON!
Najlepszy i najtańszy zegarek, tylko $6.00. 

Gwarantowany na jeden rok.

łk h ni na .)• <i« n 
>ts >la»».y łań* 
droższt; «d $«0

do $50. Aby każdy mógł sic przekonać o ze
garka pośleiny go C. O. D. do naszego miejsca 
expresem, przysyłając jednego dolara jako za
ręczenie, iż chcecie zegarek kupić, a pośleiny 
zegarek ua obejrzenie do ofisu exp resow ego. 
Po obejrzeniu jeśli wam sie spodoba to może
cie resztę pieniędzy na expresie zapłacić.

THE POLISH NOVELTY COMPANY,
816 N. Leavitt Street, - Chicago. Ills.

Listy polskie na poczcie.
846 Bachan Jan.
855 Belya St.
867 Bichy Fr.
808 Blszewski Kłem.
875 Dtuzon S.
8 6 Dobrowalska U. 
*01 Gonan Józef 
902 Grabarek P.
930 Jankowski An.
931 J > recki Tom.
933 Jawaisz An.
934 Kocowurcki K.
913 Kochański J.
945 Kopała Jan
949 Krzywiń«ki M.
951 Kukla Wil.
952 Kunkel A. K.
971 Łukaszewicz J.
975 Marach St.
978 Miłosławski K.
985 No icka M.
986 Nowicki M.
991 Packiewicz F.
992 P aj an a J.
993 Palowski C.
999 Pifarezak M. 
J002 Podwazalrot S.

IOW Raloski P. 
1 14 Rogowski J. 
102' Rożek Paul
1023 Kucik Stefan
1024 R"da Adam
1025 Riemer J. 
1926 Rusznak A.
1027 Rutkowska M.
1028 Rygu ta Anna 
103  Skochewski J. 
1053 Sobiucki An.

1

NOWY WYNALAZEK.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute

czniejsza na każdę rang, wrzody, krosty i ska
leczenia; mpżna dostać w Laboratory u ni 
chcmicznem u E, A. Hoffmana, 223 Centre ave.

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
luboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują sig dobre,lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe
i inne, choćby zestarzałe, które sig musza za
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
ua zęby. Laboratoryumgwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sig 
stan białe i mocne, zepsute zaś wyjdą bez bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z ust, 
może dostać u mnie wodg Laurg, która oczysz
cza usta i zęby.

* CENY:

Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 
$1.00, $1.50 i $2.00.

E. A. HOFFMAN, 223 Centre ave.,
CHICAGO, ILL.

1055 Stech Józef
1056 Stesińskl W. 
1059 Tanik Marcin 
1069 Trziń.“ki J. 
1071 Urwak F. 
1077 Waran ko Pius 
1084 We robe k Jan 
1087 Witkowski K. 
1<’88 Wlntkajtes M.
1093 Wysocka J.
1094 ?ack J
1095 Zaryćzka J.
1096 Zachowski J.
1097 Zuzubich M.
1098 Zaszkiewicz J.

dkiej a pobudzającej treści, że nas 
na długie czasy w wierze katoli
ckiej utwierdził i nasze rany z 
dawnych nieporozumień i oziębło
ści zagoił. Oprócz tego ku naszej 
większej radości, ten znany kapłan 
obdarzył nasz kościół relikwiami 
św. Wojciecha i św. Stanisława, 
patronów naszej ojczyzny Polski, 
za co niech mu Bóg stokrotnie 
zapłaci. Uroczystość poświęcenia 
kościoła na długie lata pozostanie 
nam i naszym dzieciom w błogiej 
pamięci, dla tego też niechaj wam 
zacni kapłani, za wasze trudy i 
starania, żescie raczyli pomimo na
wet dalekiej odległości przybyć do 
naszej parafii na uroczystość poświę
cenia naszego kościoła, stokrotnie 
Pan Bóg wynagrodzi pomyślnem 
zdrowiem w jak najdłuższe lata 
i udziela wam sił do spełnienia 
obowiązków w naszej zobopolnej 
przybranej ojczyźnie.

Następnie wszystkim uczestnikom 
z sąsiednich parafii, jak też i 
wszystkim biorącym udział w wspa- 
niałem przyozdobieniu naszej świą
tyni na jej poświęcenie, a miano 
wicie: zaś panu J. W. Lockart za 
bezinteresowne udzielenie nam na 
ten czas organu z całego serta 
składamy „Bóg zapłać.41

Andrzej Bednarek, 
Jan Ogniewski,

Walenty Stobarski.

1 Ogólne święta robotnicze w Eu
ropie.

Minęły więc przed niejakim cza
sem obawiane europejskie ogólne 
święta robotnicze z dnia Igo i 3go 
maja, a stary świat jeszcze stoi.

W nowym świecie nie obawiano 
się rozruchów; a ponieważ jest wol
nym światem, demonstracye te 

•wszystkie spokojnie się odbyły. 
Rozruchy jeszcze trwające w penn- 
sylwańskiej okolicy górniczej roz
poczęły się już dawniej. A wła
śnie wielka unia górników okazała 
swe umiarkowanie, gdyż nie przy
stała na ogólny przez Samuela Gom- 
pers rozporządzony strajk.

W Kifopie zaszły rozruchy na 
seryo tylko w łacińskich krajach: 
Francyi, Włoszech, i Hiszpanii i w 
pół łacińskiej Belgii, choć i właś
nie dla tego, że tam zrobiono ol
brzymie przygotowania przeciw wol
ności pochodów robotników. W Au
stryi został ruch z góry wstrzyma
ny; wiele robotników, którzy świę
cili w dniu Igo maja, postradali 
nawet pracę.

W Niemczech środki wojskowe 
dla utrzymania pokoju nie posuwa
ły się, aż do zapobieżenia; pochody 
i obchody robotników w dniu 3go 
maja odbyły się spokojnie, tak i 
olbrzymia procesya w Hamburgu 
w której 30,000 ludzi brało udział, 
którzy po uchwałach ośmiogodzin
nych na zgromadzeniu, się jak naj
skromniej bawili.

Szczególną jest rzeczą, że jedyne 
rozruchy, których się tak bardzo 
w dniach majowych obawiano zo
stały rozpoczęte przez stróżów po
rządku, to jest pijanych artylerzy- 
stów w Szpandawie, którzy z bro
nią w ręku napad li spokojnych o- 
bywateli i wielu z nich ranili. T» 
nie miało nic do czynienia z ru
chem robotniczym.

Zupełnie spokojnie odbyły się 
pochody robotnicze w Szwajcaryi.

Najobszerniejszemi były demon
stracye dla ośmiogodzinnej pracy 
w Anglii. W demonstraeyi, która 
się odbyła w Londynie dnia 3go 
maja, brało udział najmniej 300,OOo 

robotników, z 110 kapelami i 200 
wielkiemi chorągwiami, z których 
jedna przedstawiała Jerzego 
shington. Na różnych zgromadze
niach robotniczych w tym dniu mó
wiło przeszło 100 oratorów, po wię
kszej części bardzo umiarkowanie, 
jak np. znany agitator robotniczy 
John Burns, który udowodnił, ze 
prawo ośmiogodzinnej pracy może 
tylko być uzyskane za spokojową 
agitacyą w kształcie bardzo kon
serwatywnego prawa parlamentar- 

Ue'ogólnego wystąpienia robotników 
wszystkich krajów przemysłowych 
o 8mio godzinną pracę podstawą 
jest słuszna myśl, że takowa zmia
na może nastąpić tylko wtenczas, 
gdy w szyscy pójdą ręka w rękę, 
t. j. jeżeli w żadnym kraju nie bę
dzie się pracowało dłużej jak w 
innym.

Zdania o powyżej wymienionym 
punkcie mogą być rozmaitemu

Lecz jedno w tych wspólnych 
międzynarodowych ruchach robo- 
botniczych powinien nawet uznać 
najbardziej konserwatywny czło
wiek, t. j. ducha przyjaźni 
ludów i zbratnienie się ludów w 
przeciwstawieństwie do straszliwych 
przygotowań do wojny przedsię
wziętych przez mocarstwa europej
skie dla rozszarpywania się wspól
nego i mordowania ich ludów.

Że szlachetne te i pokojowe u- 
czucie braterskie w sercach euro
pejskich robotników nie jest ty.ko 
czczym frazesem, okazali zwłaszcza 
angielscy robotnicy podczas ameiy- 
kańskiej wojny cywilnej.

Ci, którzy pobudzali do rebelii 
właścicieli niewolników, liczyli na 
to, że nieprzywóz bawełny z połu
dnia Stanów Zjednoczonych, zmu
si rząd angielski wskutek przymu
sowego bezrobocia ztąd powstałego 
i zamknięcia fabryk w Anglii, do 
wkroczenia na korzyść niezależno
ści stanów południowych, gdyż przez 
to mogła tylko zapobiedz straszli
wej rewolucyi robotników. Lecz 
angielscy robotnicy nie wywołali 
rewolucyi na korzyść południa i 
właścicieli niewolników: Uważali 
bowiem sprawę północy za sprawę 
wolnej pracy; dla tego popierali pół
noc i przeciw niewolnictwu i raczej 
mżyli głód, aniżeli przez pi zy jaźń 
dla południa i jego niewolnictwa 
mieli uzyskać znów chleb, podczas 
gdy panujące i bogate klasy w An
glii po większej części popierały 
buntowników.

Chłodny i z pewnością me so- 
cyalistyczny autor walk konstytu
cyjnych Stanów Zjednoczonych pro
fesor Holst przy badeńskim uni
wersytecie w Freiburgu mówi o 
ówczesnem postępowaniu angiel
skich robotników w najnowszam, 
kilka tygodni temir ogłoszonem 
dziele: „To postępowanie angiel
skich robotników jest jednym z 
wielkich czynów w history i świa
ta44. I Ilolst przypisuje im także 
wpływ historyczny: bo jest prze
konanym, że Anglia pomimo mis
trzowskiej dyplomacyi Sewarda, mi
nistra stanu Lincolna byłaby zado- 
syć uczyniła nadziejom buntowni
ków opartym na kwestyi bawełni- 
czej i przysłania im pomocy, gdyby 
robotnicy Anglii, zamiast mrzeć 
głód dla Unii i wolności ludzkiej, 
byli wywarli jaką taką presyę ua 
rząd angielski na korzyść bunto
wniczych stanów południowych.

Na "międzynarodowym kongresie 
górników, który się odbył w prze
szłym miesiącu w Paryżu, byli an
gielscy robotnicy najrozsądniejszy
mi. Chociaż zaś robotnik angiel
ski w ogóle nie wdaje się w bom 
bastyczne mowy o braterstwie świa
ta i t. p., udowadnia jego historya, 
że właśnie w spokojnym swym roz
sądku jest zdolnym ponieść naj
większe ofiary dla wolnej pracy 
nawet po za Wielką Brytanią.

Im więcej taki prawdziwy ś.wia- 
towo-oby watelski duch będzie prze
nikał robotnicze masy Europy, tem 
lepszemi staną się widoki na wy
pełnianie sprawiedliwych i umiar
kowanych żądań, i tem silniej
szą i lepszą równowagą będą mogły 
stawiać przeciw zgubnemu milita- 
ryzmowi w Europie.

Bezkarność „lynch* 1 erów“ w New 
Orleans.

„Grand Jury44 stanowego sądu 
kryminalnego w New Orleans nie 
chciała uznać za winnych znanych 
autorów rzezi w dniu 14 maja, ani 
też oskarżyć którego kol wiek bądź, 
który brał udział w owym wypad
ku. Uzasadnia to nieuznanie stra- 
szliwością nowo-orLeańskiej Mafia, 
i przekupstwem kilku sędziów przy
sięgłych podczas procesu sycyliań- 
skich morderców dyrektora poticyi 
Hennessey’go, jako i przez fakt, że 
„lynch’owanie44 było właściwie współ 
ną sprawą Wszystkich dobrych oby
wateli w New Orleans.

Autorowie rzezi nie byliby na
wet w razie oskarżenia uznani win
nymi. I pod tym względem jest 
może rzeczą dobrą, że „Grand Ju
ry44 nie wzniosła oskarżenia. By
łaby bowiem doprowadziła do dłu
giej sądowej farsy, przez którą by 
sądownictwo stanu Louisiona jesz
cze bardziej było się prostytuowało. 
Hańbą już są dla niego dowody 
„Grand Jury44, że „sąd przysięgłych44 
dał się przekupić, gdy się zajmo
wał sprawą sycyliańskich morder
ców.

„Lynch’ownicy44 więc nie zostaną 
ukaranymi, gdyż Stany Zjednoczo
ne, jak to dokładnie rządowi wło
skiemu udowodniono, nie posiadają 
prawa sądownictwa w. lej sprawie 
kryminalnej.

Według sprawozdania nowo-orle- 
ańskiej „Grand Jury44 było najwię 
cej dwóch z zamordowanych Sycy- 
lianów poddanymi włoskimi. Czy 
dwaj ci ludzie prawnie przybyli do 
Ameryki, nie okazuje sprawozda
nie, tylko dowodzi, że między Wło
chami w New Orleans znajduje się 
mnóstwo zbrodniarzy.

Wiarogodne urzędowe sprawo
zdanie o tych dwóch Włochach i o 
ogólnej włoskiej imigracyi do New 
Orleans zda później tamtejszy pro
kurator Stanów Zjednoczonych 

Grand, który tam prowadzi szcze
gólne i niepartyzanckie śledztwo za* 
poleceniem rządu.

Jeżeli dwaj ci ludzie w istocie 
byli włoskimi poddanymi i zarazem 
prawnymi imigrantami, natenczas 
mają pozostali po nich prawo za
skarżyć miasto New Orleans o wy
nagrodzenie. Podczas gdy obywa
tel Stanów Zjednoczonych podobną 
skargę cywilną mógłby tylko pod
nieść przed sądem stanowym, pod
dany innego mocarstwa może tako
wą podać u sądu Stanów Zjedno
czonych. . U takiego oskarżyciele 
mogliby mieć widoki na powodze
nie.

Zresztą istpieje możliwość, że kon
gres zgodziłby się na wynagrodze
nie, jak to uczynił w przypadku 
Chińczyków zamordowanych w Wy- 
oming. Zresztą prezes ministeryum 
Blaine oświadczył rządowi włoskie
mu, że prawdopobnie familie ofiar 
dostaną wynagrodzenie z kasy zwią
zkowej, jeżeli owe ofiary w istocie 
były poddanymi włoskimi a nie 
zbrodniczymi imigrantami.

W istocie nie jest to chwaleb- 
nem dla Stanów Zjednoczonych, że 
nie posiadają władzy do ukarania 
za zbrodnie popełnione na osobach 
obcych poddanych w tym tu kraju 
wbrew traktatom. Lecz teraźniej
szy rząd Stanów Zjednoczonych nie 
ma winy w tem. Lecz wypadki 
nowo-orleańskie okazały potrzebę 
reformy pod tym wzglądem i róż
ne gazety robią propozycyę, że kon
gres ma skorzystać z prawa mu 
służącego i uchwalić prawo, które- 
by w podobnych gwałtownych wy
padkach, w których chodzi o sto
sunki do obcych mocarstw i o tra
ktaty z niemi zawarte, zezwalało 
na wkroczenie sądów Stanów Zje
dnoczonych.

CHICAGO.
— Diiwnii j tworzyła 16 

warda część 13 senatoryalnego okrę
gu, dzisiaj należy do 12 okręgu a 
oprócz niej ta część 23 tej wardy, 
która jest położoną na zachód od 
Franklin ulicy.

—Marya Łatrzy risk?, 23 
lata mająca Polka, która była tyl
ko sześć tygodni w Ameryce a mia
ła pracę w fabryce żniwiarek Dee- 
ring’a została w wtorek przejecha
na na Clybourn Ave. przez pociąg 
Northwestern kolei. Towarzyszka 
jej Wiktorya Olszewska z wielką 
biedą uszła tej samej śmierci.

— W przeszłym tygo
dniu zostało zdyimsyonowanych 
200 polieyantów.

— Feddaka Augusta spo
tkało w środę po południu wielkie 
nieszczęście pizy pracy w fabryce 
kleju Armoura na rogu 32 i Rin
con ulic. Feddaka narządzał rurę 
parową, gdy jedna z nich pękła i 
nieszczęśliwego na 16 stóp odrzuci
ła. Feddaka otrzymał różne rany na 
piersiach jako i złamał prawą nogę. 
Odwieziono go do szpitala św. Łu
kasza, gdzie w czwartek po połu
dniu umarł. Liczył lat 35 i mie
szkał pod No. 32)4 S. Ashland av.

— Polak Józef Alnowski 
został w czwartek przy Kinzie uli
cy przejechany przez pociąg North
western kolei. Ala czaszkę nadwe
rężoną, na co niezawodnie umrze. 
Liczył lat 26 i mieszka pod No. 
154 przy North ave.

— W piątek poczęto roz
bierać stary budynek wystawy.

— Pan Piotr Kiołbassa 
stara się napełnić skarbiec mu po
wierzony. W jego posiadaniu znaj
duje się obecnie $l»300j)00, lecz 
mniema że to za mało. Według je
go rachuby ma skarbnik powiatowy, 
około 2 miliony dolarów, które są 
własnością miasta i p. Kiołbassa żą
da takowe.

Prawo przepisuje, że skarbnik 
powiatowy ma co 14 dni oddać 
wszelkie miejskie pieniądze przez 
niego zebrane, lecz prawo nic na
znacza kary, gdyby tego nie u- 
czynił.

Kontroller, którego pomocy p. 
Kiołbassa potrzebuje, abymódz pie
niądze dostać, przedewszystkiem żą
da, aby kwestya została uregulo
waną, w których bankach pienią
dze mają być ulokowane. Adwokat 
p. Kiołbassy jest gotów rozpocząć 
tak zwane „Mandamus44 postępowa
nie przeciw Kern’owi, jeżeli ten do
browolnie pieniędzy nie wyda.

— Na $2960 oszacowała 
swe zęby pani Anna Boier, której 
powóz woźnica pewien podczas po
grzebu w Graceland przewrócił i 
to tak nieszczęśliwie iż pani Boier 
utraciła wszystkie zęby. Niewiasta 
ta twierdzi, że nieostrożny woźnica 
był pijanym i dla tego zaskarżyła 
jego pracodawcę Jerzego Reichraan 
o $20(10.

— Na rogu Milwaukee 
ave. i Noble ulicy został przejecha' 
ny Hans Hanson, stolarz liczący lat 
42 przez wóz, na którym się znaj" 
dowało 1000 cegieł. Koła przeszły 
przed dolną część kadłuba. Niema 
nadziei, aby wyzdrowiał. Mieszkał 
pod No. 1646 przy Seymour ulicy.

— Franciszkowi Cymau- 
skiemu, przeprowadzaczowi domów 
odebrano w piątek „license,44 po
nieważ pozostawił dom, który miał 
z Wabash ave., pomiędzy 16 i 18 
ulicą przeprowadzić przez insist na 
12 ulicy do zachodniej dzielnicy 
miasta, prawie przez cały ty
dzień naprzeciw domu pod No. 1556 
przy Wabash ave. John A. Bell, 
przewodniczący odnośnego miejskie
go wydziału, kazał dom przez miej
skich robotników przeprowadzić na 
próżną lotę.

— Tajny polieyant Rei- 
senweber posiada zegarek, który na
był — nie wie sam w jaki sposób. 
Cłiciał w sobotę uwięzić człowieka, 
który na krzyżówce toru kolejowe
go na 22giej ulicy usiłował włamać 
się do wagonu zamkniętego. Pod
czas bójki z tego powodu „tajny44 
zatrzymał zegarek w ręku, a wszel
kie jego wołania i prośby nawet 
nie mogły zniewolić człowieka owe
go uciekającego ze wszystkich sił, 

Obywatelom: A. E. Siel
skiemu i Piotrowi Strużewskiemu 
w Buffalo: Pomimo najlepszej chę
ci nie możemy dogodzić Panom. 
Współpracownik nasz starał się, o 
ile mógł, lecz „Sposobu mustry 
d la kon nicy14 w polskim języ
ku bodaj nie ma w całej Ameryce.

Zwracamy uwago Wielebnych 
księży, Zakonnic i panów nauczycie
li na nowe dziełko z nutami wydane 
z mej drukarni, pod tytułem:

ŚPIEWNICZEK '
zawierający

Pieśni kościelne z melodyami (z nuta
mi) dla użytku młodzieży szkolnej 

zebrał
KS. J. SIEDLECKI, 

katecheta przy szkole posp. u św. 
Barbary w Krakowie.

Dziełko to obejmujące 315 stronic 
dobrego druku na mocnym, pięknym 
papierze, zawiera Pieśni Mszalne, ad
wentowe, ua Boże Narodzenie, na Wiel
ki Post, Wielkanocne, na Zesłanie 
Ducha św., na Boże Ciało, o Najśw. 
Maryi Pannie, o Sw. Pańskich, Pieśni 
Przygodne, Dymni Sacri, do Sercą P. 
Jezusa, za Umarłych, Suplikacye, Na
bożeństwo na Maj, na Dni krzyż >we, 
Krótkie nabożeństwo, Nieszpory po ła
cinie i po polsku, itd. itd., w ogóle 
200 pieśni z nutami.

Cena - 80 centów.
W większej ilości zwyczajny nasz 

rabat.
W. DYNIEWICZ.

Do sprzedania natychmiast.

Saloon i Grocernia 
jest natychmiast do sprzedania. Najle
psza okazya do’zrobienia dobrego in
teresu w mieście, w ktoram zamieszku
je około 200 polskich familii w blisko
ści polskiego kościoła i dypa. Potrzeba 
gotówki około 2.000 dolarów (dwa ty
siące). Człowiek posiadający tyle ka
pitału i znający się na interes e może 
w krótkim czasie zrobić pieniądze, jest 
to jedyny polski saloon i grocernia po
między Polakami. Zgłosić się do Gaze
ty Polskiej pod literami:

J. W. care of “Gazeta Polska44 
532 Noble Street - Chicago, III.

22 — 24

Nauczyciel
z chlubnemi świadectwami, świeżo 
przybyły z Europy poszukuje posady, 
lekcyi prywatnych lub jakiegokolwiek 
zajęcia w mieście lub na prowincyi. — 
Może także bjć pomocnym przy ry
sunkach architektonicznych i innych. 
— Zgłoszenia przyjmuje drukarnia 
“Gazety Polskiej44 pod literami:

H. A. 532 Noble Str.,
CHICAGO, . - ILLINOIS.

aby własność swą odebrał z ląk po
licyanta.

— W prz szłym tygo
dniu umarło w Chicago 586 ludzi, 
z tych 115 na tyfus.

— W niedziilę rano o 
godzinie 2giej zniszczył pożar czte
ropiętrowy dom Roberta Redmoń- 
skiego położony pod No. 850C przy 
Buffalo ave. Strata wynosi $4500.

— W szpitalu powiato
wym umarł w niedzielę po południu 
Jakób Bittel na rany, które w so
botę otrzymał w Arnes’a galeryi 
do strzelania pod No. 73 przy W. 
Madison ulicy wskutek nieszczęśli
wego przypadku. Kula przeszyła 
wątrobę tak, iż śmierć była nie
odzowną. Bittel liczył lat 21 i mie 
szkał pod No. 790 przy Holt ave.

— Franciszek Laliowski 
liczący lat 18, a mieszkający pod 
No. 158 przy W. 21 ulicy spostrzegł 
w niedzielę po południu na rogu 
Lumber ulicy i Ward Court dwóch 
Włochów bijących się na pięstyki. 
Gdy chciał ich pogodzić, zadał mu 
jeden z nich, Dominico Bumbalo, 
nożem cios w piersi. Łabowski jest 
ciężko rannym, i znajduje się w 
szpitalu powiatowym, a Bumbalo 
zamieszkuje tymczasem stacye poli
cyjną przy Canalport ave.

— Mamie Kurth, 151e- 
tnia córka woźnicy ekspresowego 
Jana Kurth, mieszkającego pod No. 
39 przy Sloan ulicy, umarła w nie
dzielę na udar serca. Dziewczyna 
posiadała niezmierną tuszę i ważyła 
190 funtów.

żydowskie stowarzy
szenia bratniej pomocy w Chicago 
nie cheą przyjąć żydów wydalonych 
z Rosyi, ani też części z owych 
$2,500,000, które baron Hirsch dla 
wydalonych żydów poświęcił.

— Daiiomar Rasslow, li
czący lat 50, a mieszkający pod 
No. 48 przy W. Indiana ulicy po
pełnił w poniedziałek samobójstwo 
zażywszy trucizny na szczury. Rass
low nie miał przez dłuższy czas pra
cy i ztąd popadł w melancholię.

— Adam Piotrowski, li
czący lat 12, którego rodzice mie
szkają pod No. 349 Carpenter ul., 
został skazany na zapłacenie $15 
kary, ponieważ w niedzielę w Lin
coln parku usiłował odgrywać rolę 
złodzieja kieszonko W(?<T0.

-- Franciszek Gelhiski 
i Frank Nelson zostali w ponie
działek skazani na rok więzienia 
każdy i to za kradzież.

— W poniedziałek. Igo 
czerwca, odbędą się wybory na je
denastu sędziów miejskich.

kS’l'AlME WIADOMO
ŚCI.

W iedeń, 25 maja. Rozpytywa
nia się okazały, że baron Rudolf 
Kalnoky deKoraspatak, który wczo
raj w Chicago się pojedynkował o 
jakąś aktorkę (która zresztą liczy 
lat 35) z młodym południowcem, 
nie jest bratankiem wiedeńskiego 
hrabiego Kalnoky, który nie ma 
żadnych krewnych a zwłaszcza w 
Ameryce.

Paryż, 25 maja. Dorożkarze po
rzucili dzisiaj pracę po całem mie
ście. Żądają 12 godzinnej pracy i 
zatrudnienia tych z ich stowarzy
szenia, których z pracy wydalono.

Właściciele dorożek usiłowali w 
biegu dnia wysłać niektóre z nich, 
lecz strajkierzy odpinali konie, zrzu
cali woźnice z ich siedzeń i pozo
stawili dorożki na ulicy. Policya 
przybyła za późno, aby zapobiedz 
tym gwałtom, lecz później areszto
wała kilku strajkierów, pomiędzy 
nimi prezydenta stowarzyszenia wo- 
źnic-doróżkarzy.

Pary ż, 25 maja. Telegramy, któ
re nadeszły z Grand Rassam, fran- 
euzkiej wsi położonej w górnej Gui- 
nei, nad wybrzeżem złotem Afryki, 
donoszą, że ekspedycya, która się 
udała w głąb kraju aby ukarać mor
derców dwóch francuzkich podró
żników, stoczyła walkę z 800 kra
jowcami, w której wielu z tych o- 
statnieh zostało zabitych. Kraj są
siedni został zajęty.

Rzym, 25 maja. Papież dał po
lecenie, aby wszystkie rozprawy ga- 
zeciarskie o jego Encyklice, zwła
szcza gazet angielskich i amery
kańskich czasopism mu zostały prze
słane.

Pe te r s b u rg, 25 maja. Dono
szą, że rząd rosyjski rozporządził 
ogólny przegląd domów tutaj i w 
przedmieściach, i że wszyscy żydzi, 
którzy zostaną odkryci, zostaną u- 
mieszezeni w dzielnicy żydowskiej. 
Gubernator prowincyi kijowskiej, 
jen. Ignatiew miał niedawno temu 
powiedzieć: „Łotrom żydowskim 
podpalę w piecach jak się należy, 
prawo lub nieprawo44. Wiadomości 
nadeszłe z Kijowa potwierdzają to. 
Tam mieszkający żydzi wolą się 
dać wydalać, aniżeliby mieli się 
starać o obronę słusznych ich praw.

Lizbona, 25 maja. Traktat po
między Portugalią i państwem Con
go został podpisanym. Większą część 
pretensyi wolnego państwa Congo 
uznano a Portugalia otrzymuje no
wy obszar na zachodniem wybrzeżu 
Afryki.

Londyn, 25 maja. Korespon
dent „Pimes’u44 w Coquimbo, któ. 
ry był naocznym świadkiem ataku 
w Taltal w Chili, potwierdza wia
domość o zdobyciu tej miejscowo
ści przez wojsko rządowe. Admirał 
Condell zdobył wszystkie armaty i 
amunicyę a powstańcy ubiegli w 
góry.

Buenos Ayres, 25 maja. 25 
osób zostało zabitych podczas po
wstania w Coidoba.

Petersburg, 25 maja. Zaraz 
po przybyciu carewicza do Włady- 
wostoku zostanie w calem państwie 
rosyjskiem ogłoszony ukaz, który po
leca carewiczowi, aby własnoręcznie 
rozpoczął władywostocką część tran- 
syberyjskiej kolei. Ukaz będzie 
brzmiał: Twój udział w tem pra
wdziwie uarodowem przezemnie roz- 
poczętem przedsiębiorstwie będzie 
służył za nowy dowód moich usi
łowań aby ułatwić kommunikacyę 
pomiędzy Syberyą i innemi częścia
mi mojego państwa. Ukazowi bę
dzie towarzyszyło rozporządzenie, 
które zawiera szczególne łaski dla 
skazańców w Syberyi. Kary skaza
nych na ciężką pracę, którzy do
brze się sprawowali, zastaną zmniej
szone o dwie trzecie czasu. Kara 
ludzi Ukazanych na całe życie zo
stanie zmienioną na 20 lat. O 
przestępcach politycznych nie ma 
wzmianki.

Odessa, 25 maja. Pogłoska, że 
car zamierza wydalić wszystkich 
żydów z Petersburga, Moskwy i 
Odessy wywołała wielki przestrach 
pomiędzy ludnością żydowską. Ży
dzi tutejsi wierzą w tę. pogłoskę, 
gdyż wiedzą, że prósz mo rząd aby 
się zajął chrześeianami, gdyż cztery 
piąte biznesu znajdują się w rę
kach żydów i wieśniacy i właści
ciele ziemscy wskutek tego rok ro
cznie stają się uboższymi.

Rząd rozporządził rodzaj spisu 
ludności żydów. Zdaje się być za
miarem rządu zgromadzić wszy
stkich żydów w pewnych częściach 
miasta i wywierać na nich taką pre
syę, iżby zostali zmuszeni do ogól
nej einigracyi.

Athens, Ga. 25 maja. James 
Garrett, jeden z najznakomitszych 
farmerów w tej okolicy jest bli- 
zkim śmierci, co ma do zawdzię
czenia 16 letniej swej córeczce. 
Dziewczyna miała wbrew woli ojca 
schadzkę z kochankiem niejakim 
McRae. Za to wychłostał ją ojciec 
a ona nazajutrz postawiła przed oj
cem talerz rosołu zaprawionego tru-

Panu S. P. w Detroit. Arty
kuł otrzymaliśmy przy zamykaniu 
formy. Podamy w przyszłym nume
rze.

Dnia 13 maja wysłaliśmy 
pakę książek pocztą pod adresem 
„Jendrzej Parzygnat, Hospital, 
Brooklyn, N. Y“. Zaiząd pocztowy 
zawiadamia lias, że z powodu 
niedokładnego adresu paka nie mo
że być oddaną. Prosimy adresata o 
lepszy adres.

Rzym, 25 maja. Papież rozpo
rządził, że łatwo zrozumiałe tłóma- 
ezenia ostatn:ej jego Encykliki ma
ją być rozdzielone pomiędzy robo
tników wszystkich krajów. Ency
klikę Uważa się za ostateczne po
twierdzenie dążności kardynałów 
Manning i Gibbous, które się sprze
ciwiają francuzkiej ekonomicznej 
szkole pod bitkupem Freppel, a są 
bezpośrednim wynikiem stanowiska 
kardynała Gibbons w obec „Ryce
rzy Pracy.44

Prezydent Carnot, cesarz Wil
helm i cesarz Franciszek Józef wy
słali telegramy do papieża, w któ
rych mu życzą szczęścia z powodu 
Encykliki.

Londyn, 25 maja. Nadeszły z 
Lorenzo Marguez dalsze szczegóły 
o walce, która 12 maja została sto
czoną pomiędzy Anglikami i Por
tugalczykami. Okazuje się, że Por
tugalczycy szli ku Fort Salisbury
a gdy się przybliżyli na 
policya brytańskiej 

20 jardów,
'owoafry

kańskie j kompanii dała ognia, wskn.
tek czego 7 Portugalczyków zosta
ło zabitych a 20 ranionych.

Petersburg, 25 maja. Aby 
uczcić przybycie carewicza do Sy
beryi został wysłany ukaz cara do 
gubernatorów syberyjskich, że dwie 
trzecie kar mają zostać zniesione i 
że położenie banitów, któizy się do
brze zachowywali, ma być pole
pszone.

Odessa, 25 maja. Czterdzieści 
sześć oficerów, po większej części 
z pułków gwardyi, zostało w prze
ciągu ostatnich 14 dni w Peter
sburgu uwięzionych, ponieważ się 
rozwodzili nad degradacyą wielkie
go księcia Michała. Półurzędowym 
gazetom zakazano pisać o uwięzie
niu oficerów.

Aleksandra Chodźki dokładny 
©ŁowuriK 

POŁSKO-ANOlEŁSKi 1 ANGIELSKO-POLSKI 
został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.

Dzieło to jest w dobrej, nioenej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierająt^ 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, u- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. handlach bez języka an
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów, potem koniecznie potrzebną. jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
dice pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chee list napisać po angielsku lub chce co prze
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego’żąda.

Przysyłajcie po T dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy,
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
Alex. C h o d z k o ’s Complete

BlCTIOIf A R Y 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 
Containing 924 pages in hard binding. PRICE OTJLaY $4.OO>

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 Nable Str., - CHICAGO, ILLS.

NA BALTIMORE

 Kto cnce sw$ star$ o.iczyzng nawiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych nowych, żelaznych, śrubowych 

PARQWQOW POCZTOWYCH.

Parowce tej kompanii:

POŁNOl NO NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach pół. niemieckiego Lloyd‘u prze 

prawiło sig do końca roku 1890 przeszło 2,000,000 
osób.

STUTTGART, 6,000 ton,
KARLSRUHE, 6,000 (C

MUENCHEN, 5,500 u

DRESDEN, 5,500 cc

AMERICA, 3,500 cc

OLDENBURG, 6,500 cc

WEIMAR, 6,500 cc

DARMSTADT, 6,500 cc

GERA, 6,500 cc

C NIEZMIEHIIIE TANIE CENY!
Za podróż kajutą lub niiędzypokładeiu! 

NAJLEPSZY WIKT!
— naJWT1ćK5ZE BEZPIECZEŃSTWO. ----

Parowcami północno-uieniieckicgo Lloyd‘u zostało przeszło

2,000,060 PASAŻERÓW
szczgńHwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobność przeprawy d a imigrantów z 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do BREMEN i z BAL
TIMORE na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mog wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu ogd^cc wagony kolejowe.

Wagony nie zmieniają sig pomigdzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy tłómucze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wyl dowania w Baltimore stoi pod kon- 
troly północno-niemieckiego Lloydu nngźów za
ufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy. 
BILETY NA PODRÓŻ TAM 1 NAPO 

wbot mają zaiżoną cenę.
co lo bliższych szczegółów udać sig należy z 
zapytaniem do:

Chodzy regularnie co 14 dni pomigdzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmuj** pasażerów po przy
stępnych cenach.

 Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago, może u nas wykupywać TY- 
KIETY od razu wprost na cały podróż.

A. SCHUMACHER & CO ,
5 SOUTH GAY STR.. BALTIMORE, MD. 

---- albu do -------
J.WM. ESCHENBURC,

FIFTH AVENUE & WASHINGTON STR., 
CHICAGO, ILLINOIS.

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowcou 
Pófnotino-niemiecfaiego JLloydas.

x BREMENDO AMERYKI,
W. DYNIEWICZ. MARTIN WARNKI,
532 Noble Str. Chicago. Berlin, Wii

JAN GAJEWSKI, L. WROBLEWSKI,
Green Bav, Wis- Calumet, Mich

BREMEN
UND

NEW-YORK!
Przeszło

2,000.000
ludzi p zepłyngło przez morze na paiowcach 

Niemieckiego Lloydu 
bezpieczna i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Nzybka podróż
pomiędzy

Bremen i New York.

Generalna agentura
— North German.Lloyd. —

BREMEN—BA L TIM ORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA.
Mandaty, Pocztowe, dr.dty, paszpor

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta 

włam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio t szybko.

J. W. Eschenburg,
W. Corner Fifth Av. i.Washington St.

CHICAGO, ILLS

Słynne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 

Lahn, Spree, Havel.
W sobotę i Środę z Bremen.
W sobotę i środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie połcźonym 
dla podróżnych i'z Bremen mo2nfcdostać się 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi.

ybkle parowcepóinocno-niemicckie 
go Lloydu zostafy zbudowane z szczególnym 
wzglgdem na pasażerów migdzy-pokładowy* h 
pasażerów drugiej kajucie; majy wysokie 
pokłady, wyborną wentylacyc i 
wyśmienite po żywienie.
OelrichsACo.^Gen.A.u. H.1
H. Olausseniue A Co.. 80 — 82 Fifth Avenue. 

Generalni agenci zachodu.
W. 441AKił MolkiOAici'ioo

1 flaszka lekarstwa na zgby $1 ,oo
za dwie “ “ $1.90
1 flaszka wody Laura - $1.00
za dwie “ “ - - $1.90

Od roku 1856 w Chicago

Chas- Koźmiński.
& Co.

168 Washington Street, 168.
Pinniirlzp do wypożyczenia po najniż
1. szych procentach na własność
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sig sprzedają.

Pełnomocnictwa ryalnepXleldzo: 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spad
ki i inne pretensye..

Bilety pasażerskie bardzo tanio.
1 wypłaty pocztowe na wsay- 

’’ stkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków dwaurw
tvfrooniown Rzyhko * tanin

J. J.HAIIŁKA&CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo
we Bilety

do 1 s

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-th Str.

„w n!e ma papierowy! a plonigdzy a me moi. 
wykupić “Money Order” niech y ^yśle na ksi^ż 
ki lub gazetg wartość v markach pocztowych 
(Post stamp) kU/ycM może kupić na ktżdęj 

EiB®63K0-A!lENUllSIIE 
akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej, z 

NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
w czwartki i soboty. Uznane wyborne strawy 
Tanie ceny pen no szybko, wygodnie 
przez dwójszrubowe szybkie parowce 10,0001lino
we i z 12,500 siła końską, .lesttonajstarsza linia 
niemiecka. Płyngło przeszło 1,600,000 pasażerów.

BAŁTYCKA LINIA.
Z N3WEG0 YORKU do SZCZECIN A via Kop»ha- 
ga za pomocy znanych hamburskich parowców.

Nadzwyczaj tama i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szl^zku, Saksonii, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosyi, Polsce 
Danii.

UNION LINIA
z N9WEC0 YORKU do HAMBURGA wprost. Wy
jazd w soboty. Wielkie żelazne parowce tej lini 
przewożę pasażerów migdzypokładowych poni- 
zkich cenach.

linia
pomigdzy Baltimore i Hamburgiem.

Regularna komuniKacya za pomocy 'lobrze 
znanych parowców Hambursko-Amerykańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowej.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
Udać sie do

C. 1J. RICHARD & CO.
jeneralnych agentów pasażerskich. 

No. 62 (’lark str., I No. 61 Broadway 
Chicago. | New York

i 3 N. Holiday str., Baltimore.

A. Sebetovsky, polski klerk. 
----- Dla Polaków ---------

W. BEN IEWICZ,

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwaukee Avenue. 
lA-czy także wszystkie inne 
^noroby. Ma pokoje urzą

dzone dla pieiggnov taia zamiejscowych cho 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Cliicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra 
caję sig ipsnjg

(Załączcie 2ct marko pocztów* na odpis.)

id. DYnie’uicz.
NCTiRYUSZ PUBLICZNI,

---- wyrabia------
PRAWNE HIPOTEKI. 

Dokumenta, Kontrakty^ 
Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesu w zakręt 

notaryucki wchodzie. 
53 V Bobie 

CHICAGO. U—

Ceny Targowe.
Chicago, 27 maja 1891.

Pszenica, buszel . 95—1.02
Kukurudza 52|—57
Owies 43-48|
2yto 85—86
Jaja, tuzin 15-154
Siano, tymotka No. 1. 12.00—12.50

“ “ No. 2. 11.00—11.50
preryowe 10.00—10.50
Żywe świnie 4.00—4.90
Owce 3.00—5.80
Spirytus 1.16
Cybula,beczka 5.00-5.50
Fasola 2.20—2.30
Indyki, funt . • . 8—9
Kaczki 9—9|
Kury 5—10|
Cytryny, pudło 4.50—6.50
Bydło, 100 funtów 1.15—6.20
Ser, 12—I3j
Kapusta, sto 1 25—2.25
Jęczmień . 68 — 76
Miód, funt 18
Len 1.16
Kartofle, buszel • 75—1.08
Ćwikła, beczka 1 -65—1.50
Gęsi, tuzin 3.00—5.00
Marchew, tuzin 20—25
Pomarańcze 2.25—5.00
Jabłka, beczka 3.00—6.50
Łój 3^—4
Peklowina, 100 funtó w 10.57|
Masło 5 — 18
Smalec 100 funtów 6.20
Borówki czerwone, beczka 7.50—9.50
Groch, buszel 90—92
Tymotka . 1.25—1.26
Butteryna 13—18
Ogórki, tuzin 50—60
Ćwikła nowa, tuzin 50-60
Kartofle nowe, beczka . 11.00
Rzodkiew, tuzin 10—15
Cybula nowa, tuzin 10—15
Szparagi, pudło 75—1.00
Pomidory, pudło 2.50 - 3.00
Kartofle słodkie, beczka 3.00 — 3.50
Groch młody, pudło l."0—1.50
Poziomki, pudło 1.50—3.00
Cukier • 1—5J
Koniczyna 4.05—4.20
Kawa . 20—28
Herbata 25—75
Fasola w stręczkach, pudło 1.50
Groch 44 44 1.50—1.75
Sałata, 4 trz. , 60—1.00
Wiśnie, pudełko 2.50— 3.00
Czereśnie „ t . 1.50—2,00
Agrest | i a.oo
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